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Nie czas dziś na pisanie o
kolicznościowych artyku
łów. Dlatego nie proponu-
ję Czytelnikowi rozwa-
żań na temat święta 
ludzi pracy - 1 Maja, choć 
temat to interesujący, jako te 
kształt obchodzenia święta lu
dzi pracy stał się wielce kon
trowersyjny i budzi różne na
miętności. Mam wszakże wra· 
żenie, że jest to zjawisko 
głębsze niż tylko prosty pro
test przeciw przerośniętej de
monstracji sukcesów, których 
nie było i przeciw podziałowi 
na tych, którzy demonstrowali 
na bruku i tych, którzy przy
glądali się temu z trybuny. 
Według mnie _ kontrowersje 
wokół 1 Maja biorą się z ogól
nego sprzeciwu wobec nasze
go dotychczasowego stosunku 
do przeszłości, do tradycji, z 
której wybieraliśmy jedynie 
to, co 1'!yło wygodne, co było 
potrzebne dla uzasadnienia ak
tualnej, pragmatycznej linii 
postępowania . Było to więc 
wykorzystywanie przeszłości 
dla celów doraźnych, a nie dla 
budowania i umacniania świa
domości historycznej narodu, 
tak przecież mu potrzebnej, 
jako że żaden naród nie może 
właściwie funkcjonować I roz
wijać się bez takiej świado
mości, bez poczucia własnej 

Ko-
• • rzen 

wartości, którą mu ta świado
mość daje. 

Dlatego więc zamiast oko
licznościowego artrkulu propo
nuję kilka refleksji 1 naszej 
zapomnianej historii. A, że 
jednak okazją do tego jf'st 
święto robotnicze, więc i będą 
to refleksje nad tradycją ru
chu robotnic1ego, ruchu komu
nistycznf'go. Chcę przypom• 
nieć Czytelnikom piękną, acz 
nieslusznie zepchniętą w nie
byt narodowej pamięci postać 
Marii Koszutskiej, znanej też 
jako Wera Kostrzewa. 

Konstrtucya 
Próba naprawy Rze::7.ypospolitP.J, podjęta u schyłku XVHl ~tu

tecia przez Seim Czteroletni, a zawieńczona Konstytucją 3 Maja 
1791 roku ....... należy bez wątpienia do najchlubniejszych kart na
szel historii. 

Nlai 1791 roku nm:wal1 historycy bezkrwawą rewolucją o chn
rakterze demokratycznym. nie ma iącą odpowiednika w świe ;ie. 
Rewolucją. która dała pierwszą na kontynencie europejskim usta
wę tego typu. dająca sie oorównać tylko z konstytucją francuską 
i amerykańską. 

Przed Polską otworzyła się wówczas wielka szansa odwrócenia 
biegu wydarzeń. uniknięcia katastrofy narodowej, odzyskania siły 
i wielkości, odrodzenia się w państwo niepodległe f niezawisłP. 
Zbyt wielu jednak miała wro~ów oolska rewolucja, zbyt wiciu 
wrogów miała Rzecz.posp<>lita Wewnętrznych I zewnętrznycł'r.' 

Caryca Katarzyna µznała, że Polskę trawl niebe7..piecrna cho
roba, którą - lak pisała 9 maja 1792 roku - należy .. zwalczyć 
i p<>konać". Pisała tuż przed wvP<iwiedzeniem .. przyiamei wojny". 
Wiedziała iuż wówczas że m~tanif' ooproszona o „pomoc". 

W ścisłym prwcie:t oorozumieniu i car~kim dworem onwstawal 
w kwif'tniu 1792 roku w Petl'rsburgu akt konfederacii. którą 
zdrajcy Oiczvznv ogłosn; 18 maia w Tgrgowicy. 

CENA 3 ZŁ· 

O sesji RN m. Ło
dzi w sprawach 
kultury Jadzia 

Komu politycz-
1ych? • Kamień 
rzucony w górę 
• Cier ien~a 
młodego C. 
Rozmowa z Hen
rykiem Toma
szewskim~ 

„A. że Rzeczp<>sPQlita podhita - głosili targowiczanie - I w 
rękach swych ciemieżycielów (tj króla. straży i sejmu - przyp. 
red.) moc całą maj~cą. własnf'mu r niewoli dźwignąć się nie 
może siłami. nit- iei Innego nie zostaje. tylko uciec sle z ufno
~cią do Wielkie; Katarzyny. która narodnwf sąsiedzkiemu , przy·· 
iaznemu I sprzymierzonemu. i taka sławą I sprawiedliwością 
panuje, zabezpieczaiac sie tak na wspaniałri~ci tel wif'lkiej mo
narchini, jako I na traktatach które ;ą z Rzeczapo~po!itą wią-

Manifestacja .'ł maja w f.odzi w 1916 r. 
Fotografie ze zbiorów Muzeum Historii Ruchu Rewolucyjnego 

w Łodzi 

żą". 
Caryca czekała tylko tego metekstu, aby wprowadzić swe woj

->ka do Polski. 
Tak oto antydemokratyczna z.dradziecka opozycja magnacka -

pod hasłami miłoścJ do Olczvi.ny - z.niszczyła dzieło reformy 
a wraz z nim pogrzebała Pol,;k~. 

Czym była Konstytucia TrLeclego Maja? Najlepszy nawet ko
mentarz · nie zastąpi oryglnalne~o tekstu przeto puhliku.iemy !'lO 

Oemon:;1rac3a l-ma3nwlJ u- l~odzi w 1919 r 
z nieznacznymi ty.lko skrótami. W 190 rocznicę · uchwalenia Kon- „.._„ 
.:;tytucji. 

Fotografte ze zbiorów Muzeum Historlt Ruchu Rewolucyjnego 
w l.odzt 

komu- JOLANTA 
WRON SKA 

politycznych?. 
Dramatyczny bilans rizeczywi.stośc! 

polskiej, siłą rzeczy zepchnął na dal
szy plan stare bolączki I wiecznie 
nie rozplątane supły. Mając świado· 

/ 

mość wagi dziejących się spraw, 
chciałabym poruszyć jeden z takich 
omszałyc-'i kłopotów, mających właś
nie wymowę szczególną. Mowa bę-

(czytaj str. 4) 

dzie o studentach I absolwentach 
nauk politycznych, rzeszy młodej I 
bardzo jeszcze nielicznej w masie 
coroczn1ch dyplomantów, ale cieka
wej. z pewnością nie będzie to omó
wienie calkowi<'le wyczerpują~e. ani 
w pełni obiektywne, ot trochę oso
bistych refleksji na publiczny temat. 

Zacząć wypada od krótkiego przy
pom11ienia historii. Fachowcy zwykli 
mawiać, że nauki polityczne (czy 
nauka polityczna, bo Istnieje spór 
na ten temat), mają w Polsce długą 
tr:idycjf, I krótka hl~torię. Od po
czątk6" piśmiennictwa polskiego 
rozwija się refleksja nad polityką, 
aliści tor~an17owa.ne badania nauko· 
we tej sfery społecznej aktywności, 
datują się uledwle od początk6w 
naszego stulecia. Wtedy to powstała 
Szkoła Nauk Politycznych przy Uni
wersytecie Jagiellońskim I nieco 
później - Akademia Polityczna w 
Warszawie. Były to pierwsze ośrod-

kl akademickie zajmujące się tą dy
scypliną i kształcące młodzież. 
Mając w dziedtinie pol1tologli, o 

ironio, pnebogaty dorobek piśmien
.1iczy (od Kochanowskiego f Mo
drzewskiego poczynając), nale:l:ymy 
do '..:iajów praktycznie niestety bar
dzo zapóźnionych. Tradycje nauk po
litycznych w Anglii, czy Francji, 
sięgają 200 lat. Obecnie, obok tych 
dwóch naj~tarszych, przodują cen
tra politologiczne w USA I Związku 
RaJzh,cklm. 

Wypracowany" przed II wojną 
śwatową dorobek polskiej nauki w 
tej dziedzinie, kulawo rozwijał się 
po wyzwoleniu. Politologię spotkał 

po trosze ten sam los co cybernety
kę, uznaną za „ .. .Ideologiczną broń 
reakcji Imperialistycznej ..•. " (patrz 
„Krótki Słownik Filozoficzny", War
szawa, 1955 r.). 

Istnienie powstałych na nowo w 
1945 r. wspomnianych ośrodków zo
stało przerwane błędnymi decyzja-

"lli politycznymi (sic!) w 1948 r. co 
na lat niemal dwadzieścia zahamo
wah rozwój na·•k politycznych w 
Polsce. O powodach mDina by mó
wll' 1•ugo. Jedn11k decytłujące b~·ły 
trzy czynniki, nawzajem się warun
kujące. Po pierwsze - niechęć, czę
~to bardzo upra;;zczająca„ do plura
lizmu politycznPg(\ wśród radykalnej 
lewic:· polc;kfej (tarcia między PPR 
a PPS na pewno nie ułatwiły roz
woju myślenia pluralistycznego). Po 
drugie - cafokształt sytuacji wew
nętrznej I zagranicznej tego czasu, 
prowadził raczej do usztywnienia 
ideologicznego I politycznego, Mu
siało te rzutowa~ na stan refleksji 
naukowej w humanistyce. Po trze
cie - jakby nie w pełni rozumiano, 
li teoria nankoweg-o soc.falbmu test 
zaledwie niezbędnym fundamentem, 
metodą, kt6ra musi się dopiero roz-

Dalszy cląr na str. f 
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AITUALNOSCI 
OKOŁO trzy tygodnie będzie trwała 

wielka impreza plastyazna pod bardzo 
ogólnym tytułem „Twórcy 81". Imprei:a 
organizowana jest przez Wydział Kultury 
i · o;ztuki Urzędu m. t.odzl, BWA i ZPAP 
1 ma 'ia celu unaocznić fak>t obecnosci 
plastyki w społeczeństwie Jak I ugrunto
wać "•t~je miejsce na mapie kulturalnej 
kraju. Na całość imprezy składać się oę
dzie s2ereg wystaw autorskich. Otwarcie 
imprezy nastąpi 29 Kwietnia w parku 
im. H Sienkiewicza (wystawa malarstwa 
I rzeźby), Ośrodku Propagandy SztuKi , 
park im. H. Sienkiewicza (wystawa ry
sunku, grafiki, tkaniny unikatowej. szkła 
artystycznego), Galeria P'WSSP (wystawa 
tkaniny Grupy Twórczej Artystów Pla
styków „T 80"). Centralne Muzeum Wtó
klenntQtwa (wystawa dokumentacji. fo
tografiki, rysunku, fUmu, video, perfor
mal'lce Galerll Slad), Salon Sztuki WSpćł
czesnej (wystawa pokonkursowa malar
stwą „Łódź 81") Galeria Klubu Techni
ki ŃOT (wystawa „Twórcy 1945-1980". 
Od 30 kwietnia do 9 maja czynna będzie 
wystawa fotografii Grze!forza Przyborka 
w Galerii Bałuckej; od I maja do 9 maja 
obejrzeć będzie można wystawę rep0rtaży 
fotograficznych Jadwigi I Janusza Tryl
no w Salonie Fotografiki ŁTF; od 3 do 
17 maja w Galerii $lad pokazy autorskie; 
od 4 do 17 maja w Muzeum Historii 
Miasta Łodz.i wystawa rzeźby ceramicznej 
Włodzimierza ' Fine; od 5 do 12 maja w 
pasażu al. ZMP wystawa Grupy Satyrv
ków Lódzkich; 7 maja - Od•lonięcie 
Pomnika Kamłenicy - Akcja grupy urząd 
R miasta. 

O imp(ezach późniejszych polnformuJe-
my w następnym numerze. · 
ZARZĄD Oddziału f,ódzkiego ZLP zwró

cll się do prezydenta m. Lodzi z prop'.>.zy-, 
cją aby w związku z uroczyście obcho-

KRONIKA 
KULTURALNA 
dzonym 100-leciem urodzin gen. Włady
sława Sikorskiego jedną z największych 
ulic naszego miasta nazwać jego !mie
niem. Ponadto postulują żeby z okazji 
przypadającej w l>letącym roku 190 rocz
nicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja, 
pierwszej konstytucji w Europie nadać 
nazwę „3 Maja" nowemu ·osiedlu budo
wanemu na Radogoszczu. 
DOBfEGŁ właśnie końca trzeci z kolei 

ogól;iopols·kl konkqrs plastyc1,ny dotyczą
cy malarstwa I grafiki rellgl,lnej, które
go współorganizatorem jest ZZG - Zes
pól „Veritas" w Warszawie. 

W tegorocznym konk\łrsle udział wzięło 
118 artystów plastyków, którzy nadesłali 
143 prace. 

Jury konkursu na ~ym posletlzeniu w· 
dniu :!z.IV.br. pod przewod~ctw<Un Ada
ma Radajewsklego (historyk sztuki) po
stanowiło przyznać nagrody l wyrótnle
nia: 

'\t llzłedzlnle malarstwa 
Drugą nagrodę (pierwszej nie przyzna

no) w wysokości 12.000 zł za całokształt 
prac - , któt'ych autorem jest Stefan Ju
raszek z Bielska-Białej, oraz 8 wyrM.
nień po 5.000 zł katcie (zamial!t trzech 
gdyt nie przyznano trzecich nagród) na
stępującym autorom: Stanisławowi Pola
nlakowl z Nowego Wiśnicza, Eugeniuszo
wi Molskiemu z Nowe11:0 Wiśnicza, Sta
nisławowi żuradowl z Wrc;>cławia, Maria
nowi K:ęplńsklemu z Łodzi, .Józefowi Ma
cutklewlczowl ze Zgorzelca, Eugeniuszo
wi Repczyńsklemu z Piły, ks. Tadeus:zo
WI Furdynle z Łodzi .Józefowi Zeleit z 
Laskowej 

W dzłeddnłe grafiki 
I nagrodę. w wysokości 10 .. 000 zł, prZ"y

znano Gab!'lelowl 'Kołato'WI z Łódzl. lf· 
nag_rpl;).ę , w w.Y~Pk.oścl 'l'.óOJt zł przynan:o 
Pawłowi. Dmajowł z poddęblc. Dwie trZ;er < 
cle nagrody . po 4 ,ooo' zł ka:!!da Lucyn1~ 
DeckEll't.,.ll!:trla "' Cieszyna, .t'adwldze · S'my. 
kow~klej z Cieszyna. nl'az jedno wyrM
nlenle w wv~okoścl 2.000 zł .Janowi Ma
ciuchowi z Ooola. 

Uroczyste otwarcle wystawy pokonkur: 
sowej oraz wreczenle nagród I wyrótnlen 
odbedzle się 21 maja br. w lokalu Od
działu i::towar:i:vszenla ,.PAX" w Łodzi. 

14 KWIETNIA odbył się w 
Muzeum 'Narodowym w Warszawie XXVJ 
rwycza1ny walny zjazd Stowarzyszenia 
Historyków Sztuki, w którym wzięła 
udział pięcioosobowa deleii:acja Oddziału 
Łódzkiego w składzie: Eltbleta Kajzer 
Wanda Nowakowska, Tomasz Hubert Or
łow~kl, Antoni szram I .Jerzy Wolski. 
Poza swym sprawozda:wczym I wyborczym 
charakterem tegoroczny zjazd postawił 
sobie za cel stworzenie przez śro(lowlskp 
wlasner.o orogramu ochrony dziedzictwa 
kultu?owe!(o. uznęjae. te struktura I dzla
łan.!e oficjalnie powołanych w tym celu 
służb jest zuoelnle nlewłaśclwe. _Znalazło 
to swM oddźwięk w uchwałacli zjazd~ 
wyrażajacycłi nieufność wobec poczynan 
zawladulacych ochrona zabytków urzęd
ników Mlnl~terstwa Kultury i Sztuki I 
nakazu,lacych •nowo wybranemu Zarzl!dowl 
Głównemu \nte:rwencie w tej sorawl.e u 
orem!era. Stowarzyszen.\e Historyków 
Sztuki w swych dzla~ljnlach woli budowµć 
onyszło§f, ochronv dzled7.lctwa na lnlcja
tvW-A<>h snołecznycli I dlate<!o bP.dzle u
czestniczyło I stv!)lulowało wszystkie Rk
c1e pfldejmowane wraz z ruchem ekolo
gicznym I samorzadnym\ orii;anl'lac~aml 
rumkowyml. twórczymi I zawodowymi. 

ZjiiZd wybrał nowe władze · i;;towarzy
szen\a: prezesem został ponownie orof_ 
Tadeusz .Jaroszewski a do dwudzlestoo>o- , 
bowe11:0 Zarzadu Główne!(o wszedł pr7.ed
lrtawlelel naszego Oddziału. Tomasz Her
bert Orłowski. 

,.SAONY DZIEiq . 
W RZGOWIE" 

Kiedy lud.Zie widzą te urzędnik na ek
sponowanym stanowisltu l?opelnia, ~lędY 1 
wykroczenia, nle licząc su~ z op.mą pu
bliczną i nie spotyka go za to ~ad.na 
kara, dochodzą do wniosku, te musi mieć 
kollgacje z jakimś sponsorem. A ltledy 
jeszcze powinowaci urzędnika no~z!! ns
zwisk-0 zbleż:ne z na.zwisklem wll' . .meJ o
sobistośell w oczach opinii pu.bl1czne1 ~pra
wa staje slę oczywista. Fodczas burzll- ~ 
wego zebrania rolników w Rzgowie d~a 
3 marca padło zdanie te były naczelnik 
Gawroński 1e~t zięciem byłego prezyrlent.a 
Lorensa Charakterystyczne, te taka opi
nia krątyła po gminie Rz~ów od wielu 
lat t nikt z pracownli<Ow Urzędu Gmin~· 
nie ~dementował Jej publicznie. Nikt też 
rue orotestowal ant nie 7.lo:!:yl wtviE<.ś
nienia w tej sprawie podczas zebrania, 
chociaż na sali znaldowali sil: przedsta
wiciele Urzędu Gminy I Urzędu Mlo.sta 
Lodzi. Mogę wlęc jerl:fnle wyrazi<' ubo
lewanie, że wskutek mego niedopatrze
nia zdanie to znplazlo się w tekście re
portatu · Eksprezydent Lorens nie ma nic 
wspólnego z byłym naczelnikiem Gaw
rońskim, RYSZARD BINKOW!'!IU 

' 

P!,szę te uwa~i na gorąco; tuż po zakończ!miu 
VII sesji Rady Narodowej Miasta Łodz.i, · której 
głównym punktem była ~yskusja na temat rcn-
woju i upowszec~niania kultury. -

Dyskusja trwała prawie 9 godzin, zabrało w 
niej głos przeszło 30 mówców spośród radnych 
i wyjątkowo licznych, 180 zaproszonych gości. 
Przystępowano do niej w nastroju pewnej od
świętności wywołanej faktem, że po ra" pierw
szym od 12 lat miano HJą,ć się na plenarnym po
siedzeniu RN całokształtem spraw łódzki.ej kultu
ry {choć - jak przypomniano - wnioski o zwo
łanie teg-Oż pojawiały się jeszcze przed Sierr:miem 
wielokrotnie, niestety - bez skutku). 
Już sam ten pomysł - w okresie, gdy więk

szo.ść Polaków ma kłopoty z zaspokojeniem ele
mentapnych potrzeb, mógł wzbudzić - i wzbudził 
- wątpliwości. • Bo czy nie szkoda czasu i środ
ków na naprawianie kultury, skoro bra.k ich na 
sprawy ważniejsze? W odpowiedzi - uzasadniając 
fakt zwołania sesji - zwracano uwagę na niebez
pieczeństwo takiego rozumowania, na konieczność 
zachowa:lia ciągłośc.i wysiłków na rzecz kultury 
{w myśleniu i działaniu), na .konsekwencje, do 
jakich mogłaby doprowadzić polityka „odkładania 
na potem". Ktoś sięgnął nawet do opinii, że skoro 
„ludzie muszą dziś być głodni, niech będą przy
naj!J1lniej kulturalni" i zaapelował: „Nie mogąc 
dostarczyć ludziom miesżkań, dostarczajmy kultu
ryl". Do p0glądu tego nawiązał w końcowym 
przemówieniu obecny na sesji mi•nistet kultury f 
sztuki Józef Tejchma (Po raz drug.i w dość kr6t
kim czasie goszczący w Łodzi), wskazując na nie
życiowość takiego przesłania. 

Bo jego reali.zacJa, •pełna realiza,cja, nie jest dzi.; 
możliwa. Zbyt wiele zaniedbań, błędów, braków 
nagromadziło się po drodz~. O przyczynach - w 
odniesieniu przede wszystkim do Łodzi i woje- · 
wództwa - miała mówić dyskusja. O przyczy
nach, ale może jeszcze bardziej o ko n kr et
n y c h drogach wyjścią, sposobach - choćby do
raźnego - zaradzenia złu, złagodzenia niedostat
ków. Zastrze~·no się/ co prawda, że nie jest rze
czą możliwą wypracowanie podczas tęgo spotka-' 
nia przemyślanego i kompietnego p ro g r a m u 
rozwoju kultury w regionie. Taki realny program 
- podkreślił przew. RN m. Lodzi prof. M. Ser· 
wiński - mo.że być przygotowany ty1ko przez 
środowisk.a twórcze, wspólnie z Radą. Administra
cja zaś - stwierdził wireprezydent M. Polit -
może tylko zabezpieczyć jego wykonanie. 

Ale dyskusja mia~a · - -i mogła - przynajmniej 
wytyczyć kierunki działania w najbliższym okre
sie. Tym, co powinno był-O . ją przenikać, miał być 
- stwierdzano - r e a 1 i z m, świadomość potrze
by dopasowywania tądań d-0 możliwości, coraz 
bardziej ograniczonych. Bo przeoiet pię-knych o
bietnic nle brakowało dotąd, i nazbyt często w 
przeszłości traktowano .je jako konkrety; choć 
nawet umif~szczainie ich (i obwarowywanie termi
nami realizacji) w partyjl!lych dokumentach (vi
de uchwała plenum KŁ PZPR w 1974 r.) nie mo
gło - jak się później okazywało · - być żadną 
gwarancją. - Jeżeli więc nie mają powtót:zyć się 
stare błędy I ta sesja ma być poważna, wszystko 
eo łu powiemy musi być zrealizowane - stwier
dZ(l!Ilo. 

Trudno odmówić wielu osobom występującym 
z trybuny Rady słus:rmości w określandu przyczyn, 

· krt.óre zaważyły o dzisiejszym, kałastrofalnym 
stanie kultury. Ten właśnie nurt, rźekłbym, wspo
mnieniowo-tozticzeniowy1 b~ł Fe.fłZb( najsi1niejszy 
w dyskusji. Mówiono więC . o zgubnym odrywaniu 
spraw kultury od ekonomLk.i i o błędnych decy
zjach personaLnych. O zbyt słabym wykorzysty-
waniu przez środowiska mÓżliwości wpływu na 
decyzje władz i o arbit.raLności tychże. O nie-
szczęśliwym fakcie nałożenia się r~ormy admi•ni
stracyjnej na proces rozregulowywania gospoda'l.'kl 
i tnd-0lencji urzędników itd. itp, Wiele miejsca 
poświęcOlllo także skutkom tych faktów. opiso
Wi stanu rzeczywistego, którego w wielu wypad
kach nie oddały przygotowane przez UMŁ na tę 
sesję materfały. Np. pemy chyl,)a rejestr drastycz
nych Paradoksów I straconych szans w kulturze 
muzycimej Łodzi przyniósł głos prezesa oddziału 
SP AM M. Pietkiewicza. Padały liczne przykłady 
lekceważenia słusznych potrzeb, zaprzepaszczo
nych inicjatyw społec:rmych, błędów kladrowych, 
lekkomyślności władz, działań po·zornych, fasado
wości i pustosłowia. 

Znacznie gorzej było już . z formułowa!lliem k0111-

TOMASZ SOLDENHOFF 

ROZWIAZANIE 
WORKA 

_ kretdych sposołfow· rozwiązyy;ania proble~ów; . tu 
bowiem okazywało się, że me zawsze mysl i Ję
zyk mogą ~agiąć -się do koni~czności ~ o w e g o 
zupełnie myślenia, że trudno Jest pozbyc _ s1~ _ste
reotypów. Wydaje mi się, że zabrakło _ sw1ezego 
spojrzenia na stare problemy i bolą,czk1. Wyjąw
szy głos przedstawiciela ZSMP w dyskus.ji - zdo
minowanej przez rzeczników starszego l średme
go pokolenia 'radnych, twórców i ~ziałaczy 
nie było głosów młodych artystów 1 animatorów 
kultury, studentów .. Wymowny jest również fakt, 
że - jak powiedział A. Wilczkowski - przedsta
wićiele NSZZ Solidarność" musieli sami „wycho
dzić sobie" zap~oszenie na sesję, a brak wcześniej
szej informac;ji o terminie i temac.ie obrad U•ni~
możliwił im bardziej gruntowne przygotowanie 
analiz i propozycji· związku. 

Dla wielu mówców sesja stała się okazją do 
wygłaszania sprawozdań na temat działalności 
reprezentowanych przez nich towarzyst'w czy 
placówek, przypominania zasług, a nawet rekla
my, a ta!-tże zwracania riwagi na kQlnieczność za
łatwienia róimych interwencyjnych spraw. Słu
chając szeregu wypowiedzi "odnosiłem wrażenie, że 
znajduję się a to na konferencji popularnonauko
wej, a to wieczorze autorskim, jeszc~e kied_y ia:
dziej .na gawędz,ie w TPŁ, wykładzie z h1stoni 
miasta albo propedeutyk·; kultury, czy też - dla 
odróżnlenia na wiecu. Występujący na sesji jakby 
Siię umówili, by ignorować coraz częstsre apelę, 
przewodniczącego Rady o trzymanie się czasowego 
limitu i rezygnnwCJnie z „uniwersalnych ogólnych, 

1 historyczinych wstępów", koncentrowanie się '.na 
m e r i t u m, a zwłaszcza - na konkretnych wn1-0-
skach. Rozstrzelenie spraw, i problemów, brak o
ratorskiej dyscypliny, nieustanne mnożenie i -
co gorsza - powtarzanie przykładów, uporczywe 
ściąganie dyskusji na tQ-ry kompleksów i potrzeby 
podsycania lokalnego patriotyzmu przez niektó
rych zwłaszcza dziiałaczy społecznych towarzystw, 
anegdotyzm i dług.ie dygresje historyczne , 
wszystko to sprawiło, że już w połowie obrad 
część obserwatorów odczuwała wyraźny niedosyt 
i rozczarowanie przebiegiem sesji. Coraz bardziej 
stawało się jasne, że zachwiane. zostały propor~je 
głosów, że doszło do skutecznego, ro z m Y c 1 a 
głównej .idei sesji. Myślę, że n.ie sprawdZ1iła się 
koncepcja sesj.i jako w o r k a, który pozwala wy
powiedzieć się 'każdemu, kto tylko zdążył wpisll:ć 
się na listę głosów. W drobnych sprawach nu
krośro<iowisk, w szczegółach i detalach, w widze
niu kultury z żabiej perspektywy, za~ub~ł się -
jak mi się wydaje - nadrzędny cel S!'"SJI, którym 
miała '. być próba wypracowania przez członków 
Rady Narodowej wspólnego poglądu na sposoby 
rozwiązania palących problemów kultury i sztuki 
Lodzi. 

Znów potwierdziła -się obserwacja, że 'najpew
niejszym sposobem - gdy brak pomysłów kon
krebnych rozwiązań i dobrego samopoczucia 
jest podbijanie bębenka lokalnym tradycjom kul
turalnym, odwoływanie się do przeszłości, do 
chlubnych kart historii łódzkiej kultury, tego, że 
żył tu Oskar Flatt i odndsił tryumfy Kazimierz 
Dejmek. Osobiscie czuję się już znużony ciągłym 
przypomi.nainiem tych taktów, nieustannym od
wracaniem uwagi ku przeszłości, sugerowaniem, 
iż jest ona źródłem bezpośrednich wzo.rów do 
działania dziisiaj. 

A w.iele tego było, niestety, w dyskusji na po
siedzeniu Rady. Czy może to zastąpić kon.krety, 
rzutowanie w przyszłość, potrzebę pragmatyzmu, 
trzeźwego, rzekłbym, gospodarskiego spojrzenia na 
sprawy leżące w zasięgu ręki? Jasnych Wniosków, 
zdrowej, pragmatycznej nuty, jako koniecznej do
minainty, brakowało mi właśnie w czasie tych o
brad. Prób podpowiedzenia władzy nie tylko co, . I 

ale t j a k należy robić, by ocalić to, co Wlali się 
i sięga dna. 

Nie znaczy to oczywi$cie, że nie było w ogóle 
wniosków pod adresem władz. Z reguły jednak 
albo dotyczyły one zmian personalnych, albo wy
kraczały poza łódzkie realia - wiele bowiem e· 
nerg1i pochłonęło mówcom formułowanie wnios· 
ków znanych skądinąd i niejednokro-tnie już pow
tarzanych w innych środowiskach albo na łamach 
czasopism czy w telewizji. Wkraczały 001e w 
dziedzinę funkcjonowania państwowego mec~a
tu, wskazywały na k:oniecooość podjęcia zmian 
strukturalnych w modelu kultury polskiej, a tak
że generalnych rozwiązań. Wymienię tu zwłaszcza 
apel do ministra o dopilnowc1n:1e, by w projektach 
przyszłych ustaw {o przedsiębiorstwie, samo.rzą
dzie i związkach zawodowych) znalazły się stwier
dzenia zobowiązujące zakłady pracy do starań na 
rzecz kultury. A także ponowne przypomnienie 
(przez H. Czyża) o samowystarczalności finanso
wej polskiej kultury i potrzebie usamodzie1nienia 
jej również pod względem ekonomicznym. 
Można żałować, że tak właśnie - w ogólniej

szym kontekście - nie ujrzan-0 c·ałości spraw 
łódzkiej kultury. Sesja z udziałem ministra była 
bowiem ogromną okazją, by zarazić go ideą , ko
nieczności stworzenia r z ą d o w e g o Programu 
Rozwoju i Modernizacji Kultury w Lodzi, {o czym 
pisał przed tygodniem na tych łamach Jerzy Ka• · 
tarasiński), gdyż tylko taki program może, jak 
się wydaje, oczyścić zaniedbywaną I wykorztsty
w.aną przez lata . Łódź z kompleksu „ber .1udzkie- , 
go trójkąta" oraz przybliżyć ·perspektywę gene
ralnego rozwiązainia pilnych potrzeb łódzkiej kul• 
tury. 

Niestety, propozycja sformułowana w ,;Odgło
sach" zupełnie uszła uwagi radnych i goS<:i. Wiele 
emocji natomiast zabrały rozstrząsania, eo bar
dziej :zasługuje na nowy gmach: Muzeum Sztuki 
ćzy Filharmonia. Z dużą satysfakcją np. wysłu
chałem s·ubtelnej polemiki pary przyjaciół: H. 
Czyża i R. Stao1sławskiego, a także rzeczowego 
głosu przewodniczącego Społecznego Komitetu Bu
dowy Filharmuni·1 prof. J. Lanzendorfa. A poj 
adresem ministra zgłoszono - opróc;z wspomnia
nych już ogólnych uwag - jedynie parę dość 
enigmatycznych próśb i deklaracji, których nie
śmiały styl - podobnie tresztą jak styl całej se
sji - przypomniał tak przecież 11.!edawne jeszcze 
czasy, gdy do władz przemawiało się na klęcz
kach„. {n.b. odwrotnym przejawem tego samego ~ 
nawyku jest dZliś prostackie ruga n ie władzy w 
majestacie „demokratycznej atmosfery" ..• 
świadkami i takiego wystąpienia byliśmy na tej 
sesji). 

Trzeba więc żałować, że· zamiast wykcrzystać 
sprzyjający czas i miejsce, poprzestano · na tym, 
co opisałem powyżej, na prezentowaniu aktualizo• 
wanych tylko list postulatów, powtarzaniu lokal
nych fobii i mitów, na afiswwaniu się „łódzką 
krzywdą"~ Głvsy krytyczne, a jednocześnit poda
wające konkretne, rozSądne rozwiązania, stanowHy 
bowiem mniejszość. Były, to prawda (np. J. Jan
kowskiego, T. H. Orłowskiego, A. Mikołajczyka), 
ale i one rzadko• kiedy wychodz;ły poza problemy 
i perspektywę poszczególnych instytucji czy śro
dowisk kulturalnych. Cała ·sesja udowodniła na
tomiast, że wciąż nie umiemy mówić 0 problemie 
kultury łódzkiej syntetycznie, kompleksowo, a 
przy tym · k o n s t r u k i y w n i e. że nie stać nas 
na propozycje całościowe, na systemowe rozwią
zania, ie wciąż dGminuje , oddzielne widzenia 
spraw, perspektywa zaścianka. Ze - w końcu 
brakuje odwag.i. W przypadku Rady Narodowej -
jeśli chce ona rze<;zywiścle przyczynić się do u
ratowania łódzkiej kultury - musi to oz:naczać 
konieczność przewietrzenia jej szeregów, wpusz
czania świeżej krwi... Odniosłam bowiem wraże
nie, że zbyt wielu radnych po prostu dysponuje 
bądź małą wiedzą, bądz teź n•iewielką ochotą do 
dyskusji na temat trudnych problemów kultury. 
Że kultura - mimo dobrej woli i przekonywań 
nowego przewodniczącego - jest dla nich prob
lemem nie kontrowersyjnym, mglistym i dość od-
ległym, . 

,Eakt.. podjęcia uchwały „w sprawie programu 
·rozwoju i upowszechniania kultury w wojewódz
twie miejskim łódzkim na lata 1981-85" - przy 
zaledwie dwóch głosach wstrzymujących się -
był dla mnie jeszcze jednym dowodem tego smut
nego stanu rzeczy i potrzeby napisania o tym. 
27 kwietnia 1981 r. 

List otwarty 
Społecznego 

Komitetu Budowy 
Muzeum Sztuki 

Nowoczesl)ej w Łodzi 
W rok'll bieżącym mija 50 lat od 

otwarcfa w Łodzi ofiarowanej przez 
wybitnych artystów po.Jskich i euro
pejskich - kolekcj.l sztuki l}OWoczes
nej, która wbo.gaca•na z upływem 
czasu nowymi nabytkami stanowi 
diziś największy I· nabard1ziej repre
zentatywny zbiór międzynairodowej 
sztuki nowoc?JeSnej w Polsce. Pro
wadzona w oparciu 0 1 te zbiory dzia
łalność Muzeum Sztuki w Łodzd -
w skali miasta, kraj-u i na arell'lie 
międzynarodowej - jest n:iestety u
mniejszana z 1 roku na rok w sposób 
coraz bardiziej drama>tycimy na s\ru
tek drasitycmego ogrankzenia, jakie
stanowi lokaJi.zacja w murach bu
dynku nie przydatne•go do tego ce
lu. , Brak przestrzeni wystawienrni
czej,. zaplecza technicZ111ego, sprzecz
ne z wymogami konserwa,to·rskimi 
warrun1ki w prze.pe.linionych salach i 

magazynach-p.ilwlll.icach, zmuszają nJe 
tylko do rezygnacji z wielu ważnych 
d1la współczesnej kultury artystycz
nej __Ą>rzed!Sięwz.ięć, le;ez ·- prowadiZą 
również do nieuchronnych z.mian w 
substancjd bezcennych dla sztuki 
świat.oWej dzieł stanowiących mają
tek narodowy. Warunki te stoją w 
rażącej sprzecmośoi z tezą o upo
wszechiniainiu ·współczesnej kultury 
artystycmej w naszym kiraju. Mu
zewn pilnie potrzebuje z Pl'aWd:zl
wego zdarzenia gmachu na miarę 
zmacz.enia pó.sia<lanych zbiorów i 
wszechstmrllllYCh zadań, jakie no·wo
cześnie pojęta instytucja muzealna 
winna spełniać w społeczeństwie. 

czesny wielofunkcyjny ośrodek sztu
ki - W2'.0II'em podobnych instytucji 
.zagranicz.nych - stało się aktywnym 
instrumentem postępu kulturalnego. 
Umie.szczenie Z1biorów łód.zkkh w no
woczesnym, pierwszym po wojnie 
wybudowanylll w Polsce gmachu 
muzealnym, stlwarza dla miasta 
szansę sta!llia s.ię nie tylko wiodącym 
ośrodkiem kultury plastycznej kra
ju, lecz także ważnym centrum w 
Europie, ·autentycznym narzędziem 
promocji sztuki polskiej. 

wsrech111ie,nii.e tdei. bu.do-wy nowego 
gmachu oraz inicjowanie różnorod
nych działań zmierzających do urze
czywistndenia tego celu. 

W pr.zekonaniu, że w obecnej sy
tuacji podjęta akcja społecz.n.a może 
skutecznie przyczynić się do realiza
cji wysuniętych idei. zwracamy się z 
prośbą o jej poparcie do wszystkich 
osób, którym bliskie są sprawy kul
tu.ry, do zakład(Yw pracy, instytucji, 
stowa1rzyszeń I organizacj-i społecz
nych. Komitet przyjmie z satysfak
cją wszelkie dowody poparcia, które 
prosimy kie·rować na nasz adręs ul. 
Więckows·fiego 36-90~734 Łódź. 

Ocl wielu lat ozynione są wys.Uki, 
by temu zaradzić. yY 1974 r. wstał· 
rozstrzygnięty konkurs archLtekto
niczny zakładający w swym progra
mie najbardziej aktualne wymogi 
mUiZealnictwa ~wiatowego. Jednakże, 
pomdmo przyznanej lokalizacji i po
zytywnych decyzji władz politycz
nych i miejski-eh. zaawansowane 
prace w dwa lata później arbitral
nie prze!r'Wa.no. Jest najwyższy czas, 
aby zmienić ten stain rzeczy, a.by u
rukaln.e zbiory, których tradycja i 
renoma są znane w świecie. wresz
cie zaczęły · służyć ' społeczeństwu, 
a mUJz.eum, jakJO rzeczywiście no.wo-

Oczekują tego zarówno mieszkań- 1 

cy Łod~i. jak i artyści, miłośnicy 
sztuki, ziwiązikń twórcze i organizacje 
społecZ111e w kraju. Władze miejskie 
i państwowe uznały obecnde realną 
możliwość pilnego wznowienia prac 
z.wiązanych z budową, czemu dał 
także wyraz w publicznym oświad-
czeniu minister kultury sztuki 
Józef Tejchma. 1 

Z inicjatywy g.rupy łód~kich inte
lektualdstów, związanyc·n z miastem 
pisarzy, pracowników nauki, airty
Sit6w, dzienntkarzy, krytyków, po
wstał Społeczny KomLtet Budowy 
Muzell!!ll Sztuki Nowoczesnej w Ło
dizd, w skład którego weszlf przed
stawiciele świata kultury i nauki 
również z innych ośrodków kraju. 
Komitet stawia sobie za cel upo-

7 Wpłaty przeznacrone na budowę 
gmachu prosimy przekazywać na 
konto Towarzystwa· Przyjaciół Mu

~ zeum Sztuki w Łodzi w PKO I Oddz. 
w Lodzi Nr 47'\13-9670-132. 

Komitet wyra,ża nadzieję, że przy 
wydatnef pomocy i poparci-u spo
łecznym wstanie wzniesiony gmach 
muzealny - trwałe świadectwo na
szych czasów, . świadectwo mzum.ie
nia roli kultury jako ważnego czyn
nika integracji narodowej. 

SPOf ECZNl' KOMITET 
BUDOWY MTJZEUM 

SZTUK I NOWOf'ZESNE.T 
W ŁODZI 

Łódź, 22 kwietni.a 1981 r. ' 
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Kiedy wymieniam nazwisko tej kobiety, cen
trala telefoniczna łączy mnie błyskawicznie. J 
w tym samym momencie kończy się łańcuch 
szczęścia. Słyszę: · 

- Szwalnia, drugie piętro„. 

- Czy mogę mówi6 i Jadwigą Nowakowską? 

- N i estety. Wyszla. 

- A kiedy będzie? 

- O czwartej. - I po krótkiej przerwie: 
Pan jest jej tatą? 

- Nie, proszę pani. Dzwonię z redakcji „Od-
gl osów". 

- Uuu! 

- Skąd to westchnienie? 

- Bo wy nam tę Jadźkę wykończycie. 

- Myśli pani o dziennłkarzacTi? - pytam. I 

jednocześnie zdaję sobie sprawę, że mam już 
wstęp do reportażu; wstęp oraz pierwszą odpo
wiedź na pytanie, kim naprawdę ta „Jadźka" 
jest, bo oficjalnie to chodzi przecież o mistrza 
szwalni w zakładach dziewiarskich „Femina" 
członka Komitetu Centralnego PZPR. 

2. 

Musri.:ę czekać jeszcze kilka dni, aby się z 
nią zobaczyć. W międzyczasie słyszę ciągle: Ja
dzia na uniwersytecie, Jadzia u sekretarza, 
Jadzia w komitecie Jadzia w innej fabryce, 
Jadzia w Warszawie na spotkaniu .z Kanią, 
wreszcie: Jadzia chora, dajcie jej święty spo
kój! Fotoreportera, który przyszedł zrobić jej 
zdjęcie, usunięto grzecznie, ale stano-Nczo z 
gmachu. Nie znaczy to, oczywiście, aby Nowa
kowska miała cokolwiek przeciwko reporterom, 
podobnie jak nie należy .wysnuwać żadny~h 
fałszywych wniosków, iż Nowakowska kryJe 
się przed dziennikarzami. Jest naprawdfl strasz
liwie zabiegana i zapracowana. Załoga: szwacz
ki, brygadzistki, telefonistki, portierzy próbują 
ją na swoją modlę chronić, ale nigdy w ten 
sposób, aby kłamać, że jej nie ma, kic.dy rze
czywiście jest; raczej zniechęcać intruza przed 
powtó.rnym atakiem. Tym bardziej, że są świę
ta, i że ona także ma rodzinę, i że ona na
prawdę była chora jui przed świętami, kiedy 
jechała czternastego do Warszawy, a także w 
czasie świąt. 

Ale pierwszego dnia po świętach przyszła do 
pracy. Na marginesie, to od razu chciałoby się 
opowiedzieć, jak niektórzy członkowie KC 
przychodzą do pracy. A przedtem jeszcze, to 
chciałoby się również powiedzieć parę słów o 
drodze życiowej niektórych członków KC. Z 
tym że Jadwiga Nowakowska wspomina włas
ne dzieje bez jakiejkolwiek ekspresji: ot, urodzi
łam się na Bałutach, w starym domu, w jed-

, nym pokoju o powierzchni dwudziestu siedmiu 
metrów i mieszkałam tam od urodzenia przez 
całe swoje życie, aż do teraz, bo dopiero mie
siąc temu otrzymałam mieszkanie w blokach_ 

- Gdzie? 

- Na Chojnach. Sciślej biorąc: na Kurcza-
kach, dwa przystanki za wiaduktem. 

Jeszcze rok temu kolejnym, konsekwentny:<1 
pytaniem w tym dialogu byłoby: 

- No i jak się mieszka? 

A odpowiedź, równie konsekwentna i nieu
nikniona, musiałaby 'l:abrzmieć: 

- No, wiecie, znakomicie. W tym pokoju z 
PTZepierzeniem na Balutach nie miałam żad
nych wygód poza zimną, bieżącą wodq, tu na
tomiast jest również woda gorąca, a poza tym: 
toaleta, łazienka, gaz, kaloryfery, no i te pięk
ne pejzaże za oknem, te ukwiecone trawniki .•. 

Czasy się jednak zmieniły - może dlatego 
tak trudno pisać teraz reportaże - i z moich 
ust nie pada żadne takie pytanie, a z ust No
wakowskiej żadna taka odpowiedź. Wzdryga 
się, ciągle jeszcze przeziębiona, i ni to do mnie, 
ni do towarzyszącej nam Barbary Nowak, se
kretarza KZ, mówi w formie beznamiętnego 
stwierdzenia: 

- Wczoraj (drugie święto) byłam caly dzień 
sama, mąż wraz synem musiał wyjechać. Tam, 
na Bałutach, to lubiłam nieraz zostać sarna, ate 
do Chojen nie zdążylam się jeszcze przyzu·y
czaić i mwlam taką chandrę, że jak nigdy w 
życiu, tego nie robię, wypiłam samotnie kieli
szek ••• 

- I jak Pani dojeżdża do „Feminy"? 
pytam wiedląc, że pracuje na dwie ciężkie 
zmiany: w jednym tygodniu od 13 do 21, 
w drugim - od piątej rano do pierwszej po 
południu. O której pani dz1sia3 wstała? 

- Jak zwykle. O wpól do czwartej, , 

- Jernym słowem: w środku nocy? 

- I co w tym dziwnego? 

- Ano nic - mówię. I myśli: o tej 
w poświąteczną noc, wielu ludzi wstało 
ro od biesiadnego stołu, i tylko po to, 
walnąć się do łóżka. 

porze, 
dopie
żeby 

Jadwiga Nowalłowska, która jest człowiekiem 
odważnym, albo nawet szalenie odważnym, nie 
przestała przecież być kobietą tylko dlatego, że 
wygłosiła wiele ognistych przemówień w KC. 
To ostatnie, z IX Plenum, obiegło na czołowych 
szpaltach całą prasę. Jadwiga Nowakowska 
nie pozuje na żadną nieustraszoną heroinę -
potrafi również się bać. Mówi, znowu tym nie
oficjalnym, konwersacyjnym tonem: 

- Kiedy wychodzę, to jest calkiem ciemno, 
nie pali się ani jedna latarnia. Więc b1ldzę sta
ręgo; nieraz trochę marudzi, ale zmusźam go, 
żeby podszedł do okna, albo stanął na balko
nie t poczekał, a.i bezpiecznie dojdę do przy
stanku. 

- A potem? 

- Potem czekam na „28" ł przy rogu Ker 
pernika i Zeromskiego przesiadam się na jakiś 
tramwaj, który leci na Retkinię. 

Normalne przecież. Czeka na tramwaj, potem 
jedzie tym samym roztrzęsionym tramwajem, 
stojąc w tłoku na peronie, albo kuląc się z 
zimna na zielonym, plastykowym krzesełku. I 
co z tego, że jest członkiem KC? Nie przesta
ła być przeciez robotnicą. Nie zdążyła jeszcze 
wpaść w sobole, nie nauczyła się jeszcze wpy
chać do czarnej wołgi. Nie zapomniała, bo n<ie 
chciała zapomnieć, jak smakuje robociarska 
dola, Jak wygląda znużona robociarska twarz o 
piątej nad , ranem, i o czym właściciel tej znu
żonej robociarskiej twarzy rozprawia w zatlo
czonym tramVl!aju, kiedy jest wzburzony lub 
zły. I to właśnie dzięki temu wolno jej prze · 
mawiać tak odważnie i bezkompromisowo - w 
każdym miejscu i z każdej trybuny. 

Najpierw była zwykłą szwaczką, później, ja
ko· wyróżniająca się pracownica, skończyła 
technikum odzieżowe dla przodujących robotni
ków, skończyła zresztą z wynikiem bardzo dob- ' 
rym i wróciła do zakładu na stanowisko mi
strzyni. Powiadają niektóre szwaczki, a ma ich 
na kierowanym przez siebie oddziale ponad sto, 
że jest niezwykle sp,awiedliwa, ale, z drugiej 
strony, niezwykle wymagająca. Ano, bo jest 
fachowcem. Jak trzeba, sama potrafi usiąść 
przy maszynie i pokazać, że robotę można wy
konać szybciej i d9kładniej. Tak czy owak, cie
szy się niekłamaną sympatią. Kiedy parę lat 
temu dyrekcja chciała przenieść ją na wyższe 
stanowisko, przyszła petycja od całego oddzia
łu, z podpisami stu szwaczek, że nie chcą żad
nej innej szefowej. No więc została. I nie od 
niej to wiem. 

Nowakowska o sobie mówić· nie lubi. Telewi
zja zaproponowała jej ostatnio wizytę z kame
rami w jej nowym domu. Cała duża audycja 

· z udziałem rodziny. Osiemnastoletni syn byJ 

„za", ale ona odmówiła. Ze to nle jest zadną 
aktorką filmową. A, poza tym, jak mówi o 
sobie, nie jE!st ładna. - Byt w Lodzi sekretarz, 
co lubił tylko takie szczupłe, wcięte w pasie. 
Ale ja nie jestem wcięta w pasie. Z dziennika
rzem mogę porozmawiać (no, dobra, niech 
przyjedzie już ten fotoreporter) z tym, że o 
sprawach ważnych.. Nowakowskiej wydaje się, 
że to, o czym mówiliśmy do tej pory, jest nie
istotne. Ej, takie sobie pogaduszki. Jednakże 
dla reportera właśnie to jest ważne. Nie będę 
przecież streszczał ani cytował przemówienia, 
które zna cały kraj. 

A swoją drogą, jak doszło do tego przemó
wienia? Jak to się stało, że Nowakowska wy
stąpiła na plenum jako pierwsza, determinując 
niejako dalszy tok dyskusji? Jak to się dzieje, 
że wielu moich znakomitych kolegów i jedno-

- cześnie 'l:nakomitych mówców jedzie na Zjazd 
Literatów do Warszawy, żeby, tralilali, repre
zentować środowisko łódzkie, i żaden z nich nie 
zabiera głosu, -bo to: albo mu nie dali, albo 
pora nie ta, albo ktoś w ostatniej chwili wy
jął mu kwestię z gęby, natomiast Nowakowska, 
wśród jeszcze wybitniejszych konkurentów, bE'2 
niczyjej protekcji i pomocy, potrafiła wedrzeć 
się na mównicę? 

- Jak to możliwe? 

- Ano, kiedy tylko towarzysz Kania pojawił 
aię na sali, czym prędzej do niego podeszłam 
i wręczyłam mu zgłoszenie do dyskusji. 

- I wystąpiła pani - · u11ewniam sie raz ie· 
szcze - jako pierwsza? 

-Tak. 

- I jaka była reakcja? 

- No, potem wróciłam no miejsce. My tam, 
w Komitecie Centralnym, mamy swoje stale, 
chociaż nie pisane miejsca. Obok mnie sied;.ial 
sekretarz z Bydgoszczy i były sekretarz z Co
dzi. 

Pauza. 

- Wielu mężczyzn lubi kobiety subtelne 1 
wcięte. Odnoszę wrażenie, że po ostat"łim ple
nv.m Komitetu Łód?!ki.ego była pani obiektem 
wielu ataków, takich aluzyjnych, zakamuflowa
nych, i takich wprost. Dowody na to można 
znaleźć w biuletynach. Ponadto slyszalem bez
czelne w swojej wypwwie kalumnie, źe pani 
już w tej cnwili prz-.:gotowuje sobie kampanię • 

J.A.DWIGA NOWAKOWSKA: „Ja, po prostn, 
nie na.daję się do stalej pracy w administracji 
partyjnej, do robienia kariery w ty·rp. pionie". 

Foto: R. Lucyszyn • 

I 

wyborczą, i że w ogóle zasugerowano pani. aby 
nie udzielała wywiadów prasowych. Oczywiście, 
mam na myśli tylko nasze 16dzl(ie podwórko. 

- Jak pan widzi, rozmawiam z panem, a 
więc nie boję się ,udzielać wywiadów. Co do 
~ampanii wyborczej, to mogę pana zapewnić, 
że jej nie prowadzę i nigrly prowadzić nie 
będę, Ja, po prostu, nie nadaję się do stałe3 
pracy w administracji partyjnej, do robienia 
kariery w tym pionie. Mam swoją szwalnię. 
Wystarczy mi moja szwalnia. Wystarczy mi to, 
że jako członek partii mogę by<' przekazicielem . 
opinii i trosk innych szereynwych członków 
partii i w ogóle wszystkich robotników. Prze
cież mój głos na plem1m Kom i. tE!'tu Centralne
go nie powstal ot, tak sobie, z mojego w icl!i
misię. Konsultowałam go z Komitetem Zakła
dowym' w „Feminie" i z komitetami zakłado
wymi innych pięćdziesięciu fabryk i instytucji 
w województwie. Byly prop'lzycje wielu zmian, 
korekt, dużo uwagi uwzględniliśmy, uznajqc je 
za słuszne. Po plenum też przyszło masę opinii 
na temat mojego wystąpienia •.. 

Przeglądam te uwagi i op1me . nadsyłane 
przedtem i potęm do Nowakowskięj. Sterta. 
Telegramy, listy, sążniste pisma i zwykłe, ma-
leńkie karteluszki. · 

I 

Jadwiga Nowakowska ciągnie ' 

- Jest dużo towarzyszy w Komitecie Łódz
kim, którzy mnie zna3ą i wiedzą, że nie pragnę 
jakiejkolwiek kariery polityczne:i . Mówię to, co 
myślę i co myślą robotnicy. Ale zalóżmy że ja, 
my, robotnil'y, możemy się mylić, że to, co 
my.5limy, jest nieprc.wdą albo niecałą prawdq 
Czyz w takim wypaaku roią K ;imitetu Łódz
kiego nie powinna być troska, aby w sposób 
jasny i przekonywający udowodnić nam, żg 
jesteśmy w blędzie, że się mylimy co do nie
których ocen? Czyż nie powinni ci najmądrzei
si uzbroić nas w odpowiednie dowody i aryu
menty, tak, abyśmy mogli wrócić do swoich 
zakladów i powiedzieć załodze: słucha3cie, niei 
mieliśmy racji, z tą sprawą jest tak i tak, z 
tamtym towarzyszem zupełnie inaczej, byliśmy 
w swoich sądach niesprawiedliwi, pochopni. 
Ale· nie uzbrojono mnie, niestet_y, w żadne 
takie argumenty. 

Pauza. 

- Dowiedziała się pani natomiast, ciągle 
chodzi mi oczywiście o nasze łódzkie r,cdwórko, 
że wystąpienie pani na ostatnim plenum KC 
było działalnością rozłamową? 

Żebyśmy się dobrze zrozumieli: w ciągu ca
łej rozmowy ze mną Jadwiga Nowakowska nie 
wystąpiła 'l: żadną ska~gą, nie wymieniła żad
nego nazwiska. Jest powściągliwa i rozważna, 
jak przystoi na polityka. Oddzielmy zatem mo
je pytania od jej odpowiedzi. 

- Już po ostatnim plenum KC - mówię -
tuż przed świętami, była pani w Warszawie na 
spotkanin Stanisława Kani z gronem pięćdzie
sięciu czlonków i zastępców członków Komitetu 
Centralnego, wywodzących. się ze środowisk 
robotmczych i chłopskich. . Czy miała pani oso
bisty kontakt z pzerwnym sekretarzem? 

- 'Owszem, Rozmawia lam z nim. Wydaje 
się, że jest mi życzliwy , Pytał o moje zdrowie. 
Powiedziałam, że jestem chora . „Dlaczego, w 
takim razie, przyjechaliście na to spotkanie". 
„Ponieważ uważam, że to bardzo ważne spot
kanie". Byl życzliwy, to się czuło. 

3. 

Sekretarz KZ, Barbara Nowak, ma do „Od
głosów" pretensje. Jadwiga Nowakowsita po
dziela te pretensje. Otóż w jednym 'l:e spra
wozdań podaliśmy nieprawdziwe dane, jakoby 
w wyniku strajków, które miały miejsce w 
1976 roku, zwolniono z pracy w „Feminie" 
czterdzieści osób. 

- A ile zwolniono? - pytam. 

- Tylko pięć - odpowiada Barbara Nowak. 

- Jesteś pewna, że tylko pięć? - mówi Jad-
wiga Nowakowska. 

- Tak. I bodajże dwie z nich zostaly pó~
niej przyjęte z powrotem, choćby Maria Skiba. 

LUDZIE I SPRAWI 

BARBARA NOWAK: „Wystarczy, żeby „do• 
ly" uwierzyly w szczeroś6 intencji „góry". 

Foto: M. Widerkiewicz 

- Ale trzeba to; mima wszystko, sp - awdzić, 
skoro już domagamy się sprostowania. Szef 
kadr ~ie dokładnie. 

Przychodzi zatem szef kadr. Dowiaduję . się, 
że jest członkiem „Solidarności". Nazywa1 si~ 
Jarosław Stasfak. Potwierdza: 

- W wyniku strajku zwolniono pięć osób. 
P·rzed strajki.em zwolnwno paru kierowców, ale 
z całkiem innych. przyczyn, za pijaństwo. 

- Pan należy również do partii ? 

- Tak - potwierdza szef kadr. 

- Jest nawet członkiem komisji zjazdowej 

- wtrąca Barbara Nowak. 

Kiedy Stasiak opuszcza gab inet, pytam, ilu 
czlonków partii w „Femi nie' złożyło kgi!y ma
cje. · 

- Okolo osiemdziesięciu. 

- Dużo to, czy mało? 

- W porównaniu ? innymi zakładami: malo. 

- Uważacie panie, że można przywrócić ro-
botnicze zaufanie do partii? 

- Jestem przekonana, że tak. - mówi B;ir
bara . Nowa!'-, -.. :w.ystcu:.c,zjj„że4'11 „daty'.' ,uwie-
rzyły w sz1~iwść 7'm~Jlll.Oi.„;00~1.1'!-.. 1._, • f; ,„.t · . 

- To p~fi.µ;~; :<'.""' t;SR~~i,~x:Ji~:1.Jad.w.i.a No~~-
kowska. - Wszystko zalezy od , tego, Jak prze
biegać będzie kampania wyborcza i jakie de
cyzje zapadną na ZX Zjeździe. No muszę wra
cać. 

- Na szwalnię? 

- Tak . Polityka polityką, ale produkcja też 
jest ważna. _Pbtem jadę zresztą jeszcze na spot
kanie. 

- A jutro? 

. Przez cały czas naszej rozmowy raz po raz 
odzywa się ·telefon. Dzwoni „Zycie Warszawy", 
dzwonią komitety innych zakładów, dzwonią ' z 
Polesia, dzwonią z uczelni, dzwonią z prośbą .o 
pomoc, konsultację, poradę. Wielki kredyt ma 
u ludzi Nowakowska. l leży w interesie społe
cznym bronić tego kredytu. Ze wszystkich sił! 

Mówi: 

- Jutro, ' tak jak dzisiaj. Od piątej rano 
szwalnia, a potem rozmowy, zebrania. n arady. 

- Jak pani to. wszystko wytrzymuje? 

-. PrzyzwyczaHam się. 

- No, dobrze, ale ma pani przecież także 
dom? Kto stoi w kolejkach? A może otrzymu
je pani specjalne dostawy? 

Jadwiga Nowakowska nie obraża się. I mówi 
tak: .. 

- Nie mam specjalnych. dostaw. Nik~ mnie nie 
zaopatruje. No, ale 3est 3eszcze Ludzka przy3ażń. 
Gdyby kolezanki me wykupzły przed swięiami 
moich kartek. na,, mięso, to Jaclłabym ch.Leb i 
ziemniaki. Sto3ę, oczyunście, w kole3kach, bo 
kto ma to za mnie zrobić? Dla męża i syna 
nie jestem ·-członkiem KC, tylk() zoną i matką. 
Mleka 3uż od dawna nte kup1;3ę , a masło rzad- · 
ko, bo jest to sprawa bez•1udz1e3na, musiała
bym chyba zupełnie zrezygnQWac ze snu. Na 
szczęście, nie mam w dornu mutych dz1eci . Ale 
boli mnie serce, kiedy ·pmnyśię o mtorlych. mat
kach. Więc na koniec powzem coś panu , panie 
redaktorze. Lu.b1ę .,Odgłosy" i c:zytu3ę „Uriglo
sy", choć kupr1wać Je mu~zę w kw~ku, hrJ tu, 
do „Feminy" nie docie·rajq, Mam dla was 
temat. Wie pan, ca nas ni:>z"zy :· Ch.umtkarśtwo. 
Zaopatrzenie jest złe, albo nawet bardzo zte, 
ale nie aż tak bardzo, ja~by wynikało to z 
ogromnych kolejek. Lecz nie o to chodzi. 
Chciałabym, żeby dziennikarze zrozumieli jed
ną podstawoy;ą prawdę: na1bardziej pokrzyw
dzone są kobiety pra~njące , Kabi.eta pracu3ąca, 
szczególnie robotnica, która nie ma możliwości 
urwać się z robóty ; staną(,' 1v kole3ce skazana 
jest na głód. chociaż to jej wł11śnie potrzebna 
jest przede wszystkim sila Z kolei kobieta nie 
pracująca zawsze znajdzie czas, aby obiec kil
kanaście sklepów i zanpaf_Jzyć ~tę na zapas , U? 
to, co w znacznej części należy się inn,pn, któ
re wracają do domu z pustymi torbami i pła.
czą • 
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DOKUMENTY 

WIMIĘUOGA, 
W TRÓJCY ŚWIĘTEJ JEDYNEGO 

STANISŁAW.AUGUST.· 
z Bożej Łaski i Woli Naródu, 

Król Polski 
WIELKI·.KSIĄŻĘ-LITEWSKI, 

RUSKI, PRUSKI, MAZOWIECKI, 
ŻMUDZKI, KIJOWSKI, WOŁYNSKI, 

PODO~KI,PODIASKI, INFLANTSKt, 
SMOLENSKI, SIEWIERSKT 

CZERNIBCHOWSKI 
wraz· ze Stanami skonfederowany1 

w liczbie podwójnej 
tiaród Polski reprezentującymi 

Urzmając, d.ż los iruas wszystkich od ugrun.towairuia i wyd0skooa 
lenia .lronstytucyi na.n>dowej jedyin.i.e zawisl, wugiem dosw a<i
czeruem po.zina.wszy zadaW!nlone rządu naszego wady, .a chcą{' 
korzystać z pory, w jakiej się Europa z;najciuje, 1 /. teJ aogo
rywaJącej chwili, która nas samym sobie wroctła, woM1 od 
hai1bjących obcej przemocy nakazow, ceniąc drozej naa życie, 
nad szczęśliiwość osobistą, egzystencyę polltycZJną, mepodlegwśc 
zewnęt.rZJną i wolność weW1I1ętr2Jllą • nar-0du, którego los w ręce· 
nasize ~t pQwier.zooy, chcąc oraz .n.a bło,gosłaW11ens~wo, in.::i 

wdzięczność W,ipółczesnych i przysz.łych pokoleń zasłuzyć, mimo 
przeszkód, które w na.s namdęt.ności sprawować mogą, dla dobra 
pows.zechinego, dla ugruntowania wolności, dla ocalenia Ojczyzony 
naszej i jej gran.ie, z największą stałością ducha, wmejs..:ą Kon
atyt-ucyę uchwalamy i tę całkowicie za swiętą, za niewu .is.zWlć) 
deklarujemy, dopok.Lby na.ród w czasie, prawem przep::;.a.nym, 
wyrazną wolą swoJą nie Wlllał potrzeby odm1enierua w mej ja· 
k.iegoś artykułu. Do której to Kons-tytucyi dalsze us.ta.wy ~ejmu 
teraźmiiejszego we wszystkim st~ować się mają. .. 

,RELIGIA PANUJĄCA ~ 
Religią narodową panuj„cą jest i będzie , wiara święta Rzymska Ka· 

tollcka ( ... ). Ze zaś taż sama wiara święta przykazuje nam kochac llli
źnlch, przeto wszystkun ludZiom ja!degokolwiekbądz wyznania pokóJ w 
wier~e i opiekę rządową winniśmy i dlatego wszetklcb obrząd.o<ow J 

reti;-ii womosć w krajach polskich, podług u~taw krajowych waruJeniy. 
II. 

SZLACHTA ZlEMIANlE 
Szanując parnię<: p,rzodkow naszych, Jako tundatorow rządu wqlnego, 

stanowi szlacheckiemu wszystkie swobody, wolno:lcl, prerogatywy pierw
szeństwa w życiu prywatnem i publlcznem, najuroczyscleJ zapewniamy 
(tu 'następuje potwierdzenie przywilejów nadanych przez popr;,ednich 
władców - przyp. red.). Wszystką szlachtę rownymi być mi~Clzy so.Ją 

uznaJemy, nletylko co do Haranla się o urzędy I o sprawowanie. po
slug Ojczyźnie honor, stawę, pożytek przynoszilcych, ale oraz co do 
l'ównego u~ywania przywlleJow I prerogatyw, stanowi sL1<1clle~Klemu 
służących, nadewszystko zaś prawa bezpieczeństwa osobistego, wol,noscl 
osobistej i 'W,lasnosci gruntowej i ruchomej, tak, jak od wlekow każde
mu słuzyły, świątobliwie, nienaruszenie, zachowane ~lee chcemy i za· 
chowujemy, , zaręr.z.iJą~ (ląJuroczyścieJ, lt pl'zec;iwko własności czyjej· 
kolwlck, zadnej odmiany lub ex<'epcyl w prawie nie dopuśctm:i-, O\V
szem Najwyżsż11 władza 1,trajowa I H,ząd, przęz nią . ustanowtony, żad· 
nych pl'etensy'l pod pretekstem lurium rcgalium'I I JaklmkolwleK Innym 
pozorem, do własności obywatelskich oądź w częscl bądż w całości 

rościć sobie nie będzie. Dlatego bezpieczeń~two osoi>iste I wszelką wła· 
sność komułolwiek z prawa przynależną, Jako prawdziwy spolecznosct 
węzeł. Jako źrenicę wolności obywatelskieJ szanuJemy, zabezpieczamy, 
utwierdzamy, i, aby na potomnt! czasy szanowane, ube1.pleczone I nie 
naruszone zostawały, mieć chcemy. Szlachtę za naJplerwsżych obroncow 
woincścl l niniejszej Konstytucyi uznajemy Każdego szlachcica cnocte, 
obywatelstwu l honorowi Jej śwlętos~ do szanowania . jej trwalosc do 
strzeżenia poruczamy. jako jedyną twierdzę Ojczyzny I swobOd naszych. 

. • 111 
MIASTA I MIESZCZANlE 

Prawo na teraźniejszym SejmlEt zapadłe, pod tytułem: „Miasta nasze 

I 
kr<'.1lewskle wolne w państwach Rzeczypospolltej"2) w zupełnoi<.cl utrzy. 
mane mieć chcemy, I za r.ześć niniejszej Konstytucyl deklarujemy , jalto 
prawo wolnej szlachcie polskiej dla bezpieczeństwa Ich swobOd I całości 
wspolnej Ojczyzny, nową, prawdziwą I skuteczną daj<fcą siłę. 

IV. 
CHŁOPI WŁOSClANlE 

Lud rolniczy, z pod którego ręki płynie najobfitsze bOgactw:. krajo
wych ~ródło, które naJliczniejs&ą stanowi ludność, a zatem rilljdzlelmcJ· 
szą kraju siłę, tak przez sprawiedliwość, ludzkost I obowiązki ch.rzes
cijańskle, jako i przez własny Interes dobrze rozumiany, pod opiekę 
prawa i rządu krajowego przyjmujemy. stanowiąc: it odtąd ~aklP.byl<ol
wiek swobody, nadania lub umowy dziedzice z włosclanaml dobr swoich 
autentycznie ułożyU, czyliby te f'Wobody. nadania I umowy były z gro
madami, czyU te~ z katdym osobno wsi mieszkańcem zrot>tone, będą 
stanowić wspólny I wzajemny hbowtązek. podług rzetelnego 7naczenta 
warunków I opisu zawartego w takowych nadaniach I umowacti r"'!! 
cpiekę Rzadu krajowego podpadający (tu następuJą szczegó•y na temat 
owych umów - przvp. red.) ·ogłaszamy wolnośł zupełna dla wszystkich 
ludzi, tak nowo przybywających .. 1ak i tych, lttórzyby, plerweJ z kra
ju oddaliwszv się teraz dn Ojczyzny powrócił: chcieli, tak dalece 1:1: 
katdy człowlek l d~ państw Rze1„ypospo11te1 nowo z l<torejkolwle!< stro
ny przybyły, l~b powracający. jak tylko stanie nogą na zlenu Pol· 
sklej, wolnym jest Tupełnle użyć przemysłu swego. Jak I gdzie_, chcei 
wolnv jest uczynić ;imowy na osiadło~<'. robociznę lub czvns?e, ak 
dopóki slę umów! wolny' jest mieszkać w Polsce. lub do !<raju, do 
którego zechce. p~wróclć, uczyniwszy zadosyć obowiązkom, ktćre do
browolnie na slebU! przyjął. 

V. 
RZĄD, CZYLI ZNACZENIE WŁADZ PUBLICZNYCH 

Wszelka władza społeczności ludzkiej poczotek swOj bierze z woll 
Naror;lu. Aby więc całość państw, wolno~ć obywatelska I porządek spo
łeczności w równej wadze na zawsze zostawały, trzy władze Rzą<i na
rodu Polskiego składać powinny I z woli I prawa niniejszego na zaw 
sze składać będa, to jest: władza prawodawcza w Stanach zirnmadzo
nych, władza najwyi:sza wykonawcza w Krblu I Straży I władza •ądo; 
wnil"l.a w juryzdykcyach, na ten koniec ustanowionych lub ust;inowl: 
się mających. 

VI. 
SEJM CZYLI WŁADZA PR.~\VODAWCZA 

Sejm czyli Stany zgromadzone, na dwie Izby dzielić się będą· na Iz
bę poselską I na Izbę senatorsltą pod prezydencyą Krilia Izba poselska, 
jako wyobrażenie i skład ws?echwładztwa narodowego, będzie ~w111tyn1ą 
prawodawstwa. Przeto w I?ble poselskiej najpierw decydowane będą 
wszystkie projekta (tu następujp wyszczegolnieułP prawodawczyc!I kom
petPncjl - przyp. red.). Izby senatorskiej. złożonej z biskupów. woje
wodów kasztelanów I mlnlstrow. pod prezyden<!yą Kreta . mająre:i;o pra· 
wo raz dać votum swoje. drugi raz parltatem8) rozwlązywa•~ osobiście 
lub nadesłanlem zdania ~wego do tejże Izby, obowlazklem jest: l·mo. 
Każde prawo. ktOre po przejściu formalnem w Izbie poselskiej do Se· 
natu natychmiast pl'żesłane być powinno, przyJąc lub wstrzyma<: <10 
dalszej Narodu dellberacyl, opisaną w prawie w!ę1<szośc1ą glosow. Przy
jęcie moc I świętość prawa nadawa<: będzie. Wstrzymanie za~ zawiesi 
tylko prawo do przy<11:legu ordynaryjnego Sejmu, na którym, gdy pow
tórna nastąpi zgoda, pra\\CJ za..,leszone do Senatu, przyJętem hyt mu· 
si. 2-do: Każdą uchwałę sejmowa w mteryach wyżej wyl!czonych, ktć
rą Izba -poselska 3enatowl przy~łać natychmtąst powinna, wraz z tąż 
Izbą poselską większością głosOw decydować, fa złącrnna Izb obydwoch 
większość, podług prawa opisana. będzie wyrokiem • wolą Stanow. Wa
rujemy, iż senatorowie I ministrowie w ob.lektach sprawowania się z 
urzędowania swego, bądź w Stra:l:y, bądż w ltomisyt. votull' declsfvum 
w Sejmie nie będą mieli, l tylko zasiadać wtenc~as w Senar.1e dla da
nia ekspllkacyi na żądanie Sejmu. Sejm zawsze gotowym będzie: pra
wodawczy i ordynaryjny. Rozpoczynać się ma c:> dwa lata, trwac zas 
będzie podług opi~u Prawa o sejmach5) Gotowy, w potrzebach nagłych 
zwołany , stanowlc ma o teJ tylko materyl. do ktbrej zwołanym bt:dzie 
tul> r, - potrzebie po czasie zwołania przypadleJ; prawo tadnE- n;. tym 
ordvnarv.mym Sejmie, na li:tórym ustanowione było, znoszonern lryc 
ule może. Komplet Sejmu składać sit: będzie z liczby osób, n!ższem 
prawem opisanej, tak w Izbie poselskiej, jako I w Izbie senatorskiej. 
„Prawo o sejmikach'', na teraźniejszym Sejmie ustanowione, jako naj· 
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Istotniejszą zasadę wolnoSci obywatelskiej, uroczyście zabezpieczamy. 
Jako za:ś prawodawstwo sprawowane być nie llll!Tfl prze:& w~z)'~i.luch l 
narod wyr11cza się w tej mierze przez reprezentantow, uyh posłow 
swo1ch, dobrowoln1e wybranych; przeto stanowimy, Iż posłowie lla sej
mikach obrani, w prawodawstwie I ogolnych narodu potrzeoach, po· 
dług niniejszej Konstytucyl uważani qyć mają jako reprezentanc1 ca
łego Narodu, będąc składem ufności powszecbneJ , wszystko l wszędzie 
większością głosów ·udecydowane być powinno; przeto liberu„.i veto, 
konfederacye wszelkiego gatunku I sejmy konfederackie, jako duchowi 
niniejszej Konstytucyl przeciwne, rząd3 obalające, społecznoś:c niSzczą
ce, n11 zawsze znosimy. Zapobiegając z jednej strony gwałtowuym i 
częstym odmianom konstytucyi narodowej, z drugiej, uznając potrzeoti 
wydoskonalenia onej, po doświadczeniu jej skutków co do pomystnoscl 
publicznej, porę i czas rewizyt I poprawy Konstytucyi co lat dwadzitł 
cła pięć naznaczamy, chcąc mleć takowy Sejm konstytucyjny ekstra
ordynaryjnym podług osobnego o nim opisu. 

VII. 
KROL, WŁADZA WYKONAWCZA 

żaden rząd najdoskonaL~zy bez dzielnej władzy wykonawczej stać niti 
może Szczęśliwość narodów od pr;.w ~prawłedliwych, praw skuh•k otl 
Ich wykonania zależy. Dośwladcr.enle nauczyło, że zaniedbanie tej czę~cl 
rządu nieszczęściami napełnUo Polskę. zaw11rowawszy przeto wotne1uu 
narodowi Polskiemu władzę praw sobie stanowienia I moc bacznoscl nad 
wszelką wykonawczą władzą, oraz wybierania urzędników do maglstrn
tur, władzę najwyższego wykonywania praw Krolow~ w Radzie jego 
oC:dajemy, która fo Rada Stra:I:<\ praw zwać się będzie. Władza wyko· 
nawcza do pilnowania praw I ony~h pełnienia ~c1śle jest obowiązana. 
Tam czynną z siebie będzie, gdzie prawa dozwalają, gdzie prawa po
trzebują dozoru egzekucyl, a nawet silnej pomocy. PosłUszenst~o na
leży !dę jej zawsze ':Id wszystkich magistratur: moc przynaglenia nie
posłuszne I zaniedbujące swe obowiązki magistratury w je• ręku zosta· 
włamy \Vlad?a wykonawcza nie będzie mogła praw stanowić ani. tló· 
maczyć, podatków· ł poborów pod jakimkolwiek Imieniem nal<tactae, 
długów publicznych zaciagać, rozkładu dochodów skarbowych przez 
Sejm zrobionego odmieniać, wojny; wydawać; poko.Tu ani traktatów I 

Z DNIA3MAJA 
ROKU1791 

Kompozycja symbolizująca odradzającą się Polskę, rycina Fran
ciszka Smu.glewicza z karty tytulowej „Diariusza sejmu ordyna
ryjnego z r. 1792. 

ładnego aktu dyplomatycznego definitivef) zawierać. Wofno jej tylko 
będzie tymczasowe z zag1·amcznym1 prowaazic negocyacye, oraż tym
czasowe I potoczne dla bezpieczenstwa i spok0Jnosc1 kraJu wymkając1< po
trzeby załatwiać, o tttorych, naJbliż~emu Zgromadzeniu seJmowemu dn
nieść winna. - Tron Polski elekcyJnym przez famllle mtec na zawsze 
chcemy i stanowimy. Doznane klt;ski bezkrólew1ow, peryodyczme rząu 

wywracających, powinność ubezpieczenia losu każdP.go mieszkailca z1euu 
Polskiej i zamknięcia na zawsze drogi wpływom mocarstw 1agranicz· 
nych, pamięć świetnosci i szczęscia Ojczyzny naszeJ, za czasow fanuiU 
ciągle panujących, potrzeba odwrocl!llla od amblcyi tronu obcyąh J mo
żnych Polakow zwrocenla do Jecinomyslnego wolności narodoWeJ j,>ielę
gnowanla, wskazały roztropności naszej oddanie tronu Polsklel.',c prs· 
wem następstwa. Stanowimy przeto, iż po życiu, Jakiego nam dobroc 
BC1ska pozwoli, elektoi· dzisle3szy Saski w Polsce królowac bę:hie (t.U 
następują szczegóły na temat saskiej dynastii - przyp. red.). Osoba 
Króla jest święta i bezpieczna od wszystkiego. Nic sam przez się nie 
czyniący, za nic w odpowiedzi Narodowi być nie może. Nie samowład· 
cą, ale ojcem i głową .Narodu być powinien I tym go prawo 1 Kon
stytucya niniejsza być uznaje i deklaruje (tu szczegóły na temat kró· 
lewskicb dochodów, prawa do ułaskawień, dowodzenia armią w <:zasie 
wojny oraz mianowania komendantów, oficerów, urzędników, biskupów 
i senatorów - przyp. red.), Straż czyli Rada KroJei.vska, do dozoru, ca 
!ości I egzekucyl praw Królowi dodana, składa<: się będzie: („.) z pry
masa (. .. ) pięciu ministrów, to jest ministra poltcyi, mmistra p1eczę~i. 
ministra bellil), ministra skarbu, ministra pieczęci do spraw zagranicz
nych ( ... ), dwóch sekretarzy ( ... ). Marszałek sejmowy, Jako na dwa lata 
wybierany, wchodzić będzie w liczbę zasiadających w Straży, oei wda· 
wania się w jej rezolucye, jedynie dla zwołania Sejmu gotowego. W 
taklem. zdarzeniu, gdyby on uznał "' przypadkach kor.iecznegu zwołania 
Sejmu gotowego wymagających pilną potrzebę, a KrOI go zwotac wrbra
niał się, tedy tenłe marszi.łek do posłów I senatorów wyda~ powmlen 
listy ok61ne, zwołując onych na SeJm gotowy I powody zwołanid tego 
wyrażając (a powody mogą być następuJące: wojna ościenna, wewnętrz
ne zamieszanie, zagrotenle powszechnyru głodem oras śmler<' lub cięż· 
ka choroba kr't>la - przyp. red.) . W$zystkle rezolucye roztrząsane będł\ 
przez skład wyżej wspomniany, decyzya krolewska po wysłuchanych 
wszystkich zc:~nlach przeważać po.wlnna,łaby jedna była w wyk»nan!u 
prawa wola; przeto katda ze Straży rezolucy• pod Imieniem Krblew-
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KONSTYTUCJA TR.ZECIEGO MA.JA 
sklem i z podpisem króla Jego wychodzie będzie, powlnna być jedn'1k 
poup.~ana t.ak~e l)rze:o Jedru:go z ministrów, zasladaJąc_ych w btrazy ( ... ). 
W pl"Zypadku, gdyby żaden' z ministrów zasiadaJących decyzy1 puu· 
pisać nie cbclal, Król odstąpi od teJ decyz.y1, a gdyoy przy nieJ upV • 
rał się, marszałek sejmowy w tym przypadku upraszac będzie o zwu
łanie Sejmu gotowego, 1 .;eżell lttól spóżnlać będzie zwołanie, marsza
łek tu W)'konać powinien ( ... ). Ministrowie, do Straży wezwani, ,~ ko
misyacb zasiadać nie mają. W przypadku zaś, gdyby większo~c dwocn 
trzecich wotów sekretnych dwocl\ lzb złączonych na Se3mle ministra, 
bąriź w Straży, bądź w urzędzie odmiany żądała, Król natycluułast na 
jego mleJsce inneg9 nominować powinien. Chcąc, aby Straż praw naxo
dowycb obowiązana była do ScisleJ odpowiedzi NarodoWi za wszelkie 
onych przestępstwa, stanowimy: ii gdy ministrowie będą oskarzeni 
prz~z deputacyę, do egzaminowania icb czynności wyznaczoną o prze
stępstwo prawa, odpowiadal' maJą z osób I maJątków swoich. W wszel· 
kich takowych osl:arżeniach Stany zgromadzone prostą w,lęks:ro.;c1ą wQ
tów Izb złączonych odesłac obwin1ou.ycb ministrów mają do Sądów sej· 
mo"' ych po sprawiedliwe I wyrównuJące przestępstwu ich ukaranie, lub 
przy dowiedzionej niewinności od sprawy l kary uwolnlen1a. Dla po
rządnego władzy wykonnwciej dopełnienia, ustanawiamy oddzielne Ko
mlsye mające związek ze Strażą I obowiązane do posłuszeństwa tej:te 
Straży Kom!sar<i:e· doi nich. wybierani będą przez Sejm do sprawowania 
urzędów swoich w przecii;gu czasu prawem opisanego Kom1sye te są: 
l·mo. Edukacyl 2-do. Pollcy1. 3-tio. Wojska. ł·to. Skarbu. Komlsye po
rządkowe wojewodzkie, na tym Sejmie ustanowione, rownle do aozoru 
Straży należące, odbierać będą rozkazy przez wyżej wspomniane po
średnicze Komisye, respective co do objektów każdej z niell wladz:v l 
c;bowiązków. ' 

VIII. 
WŁADZA SĄDOWNICZA 

Władza sądownicza nie może być wykonywaną ani przez władzę pra• 
wodawczą, ani przez Króla, lecz przez magistratury na ten koniec u
stanowione I wybierane. Powinna zaś by<: tak do miejsc przyw:ązana 
:l:eby ka:l:dy człowiek błizką dla siebie znalazł sprawjedllwost-, żetv 
przestępny widział wszędzie grożn11 nad sobę rękę krajowego rządu. 
l·mo ustanawiamy przeto: Sądy pierwszej Instancji dla katdego wo,,.. 
wództwa, ziemi I powiatu, do których sędziowie wyblł!rani będą :-::a 
sejmikach. Sądy pierwszej tnstancyl zawsze będą gotowe i czuwające 
na oddanie sprawled!!wości tym, którzy jej potrzebują. Od tych sąaow 
iść będzie apelacya na Trybunały główne dla każdej prowincyl być 
mające, złożone równie z osób na sejmikach wybranych ( ..• ). 2-<ło: Ju
ryzdykcye zaś sądowe wszystkim miastom podlug prawa Sejmu teraż
nlejszego O miastach wolnych Królewskich zabezpieczamy. 3-U:> s~ 
refe!endarskie dla każdej prowlncyl osobno mleć chcemy w sorawach 
włosclan wolnych dawneml prawami sądowi temu poddanych. 4'.io. !:>q
dy zadworne asesorskie, :-elacyjne l kurlandzkie zachowujemy. S·to. Ko· 
mlsye wykonawcze będą miały sądy w sprawach do swej admtntstracyl 
należących. 6·to oprócz sądów w sprawach cywilnych 1 kryminalnych 
dla wszystkich stl!nów, b~dzłe Sąd najwytszy sejmowy zwany, do któ
re'fo przy otwarcm katdego Sejmu obrane będą osohv. Do tego sądu 
na .t!żec będą występki przeciwko Narodowi I KrOlowl. czyli crlmłna 
status8). Nowy kodeks praw cywilnych l karnych przez · wyznaczone 
przez Sejm osoby spisa<: rc,zkazujemy. 

IX. 

REQENCYA 

(rozdzJał o trybie spr~wowanła regencji I przypadkach, w Jakich mice 
ona . m~:te mli;Jsce, a w1ęc wobec małoletności króla, jego błędu lub po• 
padnięciu w niewolę podczas wojny - przyp. red.). 

X. 

(rozdział o 
wyznaczony 
dynaryjnym 
red.). 

EDUKACYA DZIECI KROLEWSIUCR 
wychowaniu I kształceniu królewiąt. nad czym czuwać ma 

przez sejm dozorca, który „donosić winien na każdym or
Sejmłe o edukacji I postępkach królewiczów" przyp. 

Xl 
· SIŁA ZBRO.lNA NARODOWA 

Naród winien jest sam~mu sobie obronę od napaści 1 dla przestrze
fanla bcałoścl swojej. Wszyscy przeto obywatele są obrońcami caioŚcJ 

""ob swo ód narodowych. \\>oJsko nic Innego Jest. tylko wyclągnręt:s S•la 
ronna i porządna z ogólnej slly .Narodu. Narod winien wojsku swe· 

~u nagrodę I poważanie za to, Iż się poświęca dla jego obron~ Waj
s o _wmno Narodowi strzeżenie granic I spokoJnoścl powszer'r>lll'J, sto
we~~li winno b3'.ć Jego najsilniejszą tarczą. Aby przeznaczenia tego do
~ ko 0 nlemyłrue, powinno zostawać ciągle pod posłuszeństwem władzy 

Y nawczej, stosownie <Io opisów prawa powinno wykon 11r l'l'zysli:gę 
n~ wierność N,arodowl I Królowi 1 na obronę Konstytucvl n;;f!ldowcj. 
Uzytem być więc wojsko narodowe może na 9gólną kraju obron na 
sjtrzeżenie fortec I granic, lub na pomoc prawu gdyoy Ido egz'e?rncyi 
ego nie był posłuszny. ' -

~EKLARACYA STANOW ZGROMADZONYCH 
Wszystk1~ praw~ dawne i . tera~~iejsze, przeciwne nJ·niejszeJ 

Konstytucy1 lub k.6remukolw1ek JeJ artykułowi, znosimy; a opi
s! ~szcze~ólne do . artykułów i każdej materyi w n:inlejszej 
Ko115t~tucy1 zamknaętych potrzebne, jako dokładniej "'yszcze
góLniaJące obowiązki i układ rządu, za część składają,·a też 
Kon~tytucyą de~lan~jemy. Wł~dzy wykonawczej zalecam~;, aby 
::;traz swe obowiązki natychmiast pod okiem Sejmu rozpoczęfa 
1 ciągle utr:ymywała. Bogu i Ojczyźnie uroczyście przysięgamy 
na posłuszenstwo. na. obronę wszystkiemi ludzkiemi siła.ni ca
łe~ Konstytucyi, i takową przysięgę za hasło rzetelnej miłości 
OJczyzny. dając, wykonanie onej nakazujemy natychm;ast tu w 
Wa7s~aw1e przez. wszystkie komisye i juryzdykcye sądr.1we, nie
mrueJ przez "YoJs.ko tu przytomne, a w ciągu najdalej miesią
ca od daty runieJs~ego prawa, za ordynansem komisy1 wojsko
wej, przez ~ałe wo1sko narodowe w państwach Kowny Polskiej 
1 W. Ks. Lite~s~iego konstytuujące (tu następuje instrukcja, 
dotyczące ~abozenstw na intencję .,podztękowainia Bogu za zda
r~oną chwilę pomyślną wydobycia Polski z przemocy obcej I 
1Meładu domowego" - przyp. red.). 

Uczyiniwszy zadość radośc·i powszechnej, daJemy pilne oko na 
~Ł>E:zpi.oczenie tej Konstytucyi, stanowiąc iz ktobykolwiek 
~n:i1ał być .Przewrotnym nLniejszej Konstytucyi lub targać ~ię na 
Je) zepsucJe,. albo wzruszał spokojność dobrego i szczi;~liwym 
być zaczynaJąceg-0 Narodu przez_ zasiewainie n;eufności, prze· 
wrotne tłumactze<nie Konstytucyi, a tern bardziej prze7. Cormowa
nde jakiegokolwiek w kraju rokoszu, czyli konfederacyi onej 
przodkowa!, łub jakowym ~posobem do tego dokładał siP, 
ten za nieprzyjaciela Ojezyzny, za jej zdrajcę, za buntownika 
uznany i najsurowszymi karami natychmiast przez Sąd Sejmo
wy ukaran! b~dzie. _Dla czego nakazujemy aby Sąd St:jmowy 
w komple~1e meprzer":'anym tu w Warszawie agitował 3;ę. Se
s:ye od dma do dnia. hm1·tował, wszystkkh zaś donies1cm:i.ch so
bie, przez dobrze os:adłego obywatela delacyę , biorą(~ce;o . .., 
asyste1ncyi instygatorów obojga narodów, o podnoszenie ;oko
szu lub namawia1nie do niego natychmiast ~ądził o ·v;obach 
wyrok~wi swojemu mających podlegać ubezpieczał się, do cze
go wo3ska narodowe za tniesieniem się sądu z władzą wyko· 
nawczą mają być gotowe i powolne. 

~astępują podpisy sygnatariuszy Konstytucji: St. 1Uałachow
sk1ego, referendarza wielkiego koronnego, K. ks. Sapiehy. mar
szałka konfederacji Wielkiego· Księstwa Litewskiego, J Kossakow· 
skiego, biskupa inflanckiego i kurlandzkiego oraz przedstawicieli 
wszystkich prowincji, posłów A. ks . .Jabłonowo;;kiego, S. K Szy
dłowskiego, F. A. Kwileckiego, K. K: Platera, w .. Strojnow~kie 
go, S. K. Potorkiego, J. N. Zbniitsklego, T. Nowowiejskiego .J. 
Radzickiego, J. Zabiełly, J. Puttkamera. ' 

opr. Ind. 

. Przedruk za broszurą wydaną nakładem K. łdzlkowr.k1ego w 
1915 r'?ku w Wa:r:szawie. ~sowala I mterpunkcja we<tlui; tego 
wrdama. Wszy~t~1e Wytłuszczenia W Lekście pochodzą od reda!<· 
cj1. Skróty, eh~mująre nad111lernie skompllt.owane hgury styli· 
styczne I mało. •slotne szc~e~óły, sygnalizowane są lrzell':t ttrop· 
kami w nawlas1e, Wszy•tkre pozostałe ~króty onejmującl' pewne 
całostki treściowe, •asygnalizowane zostały I omówione w pUytJi· 
sach redakcyjnych, ujętych w nawias i wtrąconych w tekst. 

Objaśnienia: 

I) praw króla. 
2) prawo to - przyjęte przez Sejm 18 kwietnia 1791 roku -

stanowi integralną częśt' Konstytucji, przyznającą miastom 1 
mieszczanom szereg swobód i pr1ywile,Jów, które m . In. otwle· 
rają przed stanem mieszczal'1'kim drogę do własności tif!m•lthij, 
do ur•ęl\ó~, ~topnl ofi<'crsklcb I do•tojpnstw durhownvch. ~ tnk· 
że do nobtlitacjl. Miasta otrzymują samorząrl t własn„ ~adownlr.
two, zaś na mlesirzan rozcl~gnl~tp zo•ta,lą licznP praNa, ~•wa· 
rowane dotad dla stanu szt.che<•ktego, włącznie z koronnvm 
„neminem captivabimus. nisi lurp victum", czyli „nikogo nic 
więzimy. o Ile go prawem nie przekonamy". 

3) równośe (i;łosów). 
4) głosu stanowczego, tJ. decydującego. 
5) prawo o sejmach uchwalono li maja 1791 roku. 
6) ostateczn le. 
7) wojny. 
8) zbrodnie stanu. 

• 

\ 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

Nie je.st to wybór przypad-
. kowy. Dziś, gdy staramy się 
przywracać właściwe wymiary 
postaciom historycznym, ·nie 
wolno czynić tego tylko w sto
sunku do jednych, a zapomi
nać o ~nnych. Nie wolno prze
de wszystkim zapominać o wy
bitnych działacza-eh ruchu ko
munistyc:zmego. A nie wolno 
dlatego, że w ich d-orobku moż
na i tneba znajdywać myśli 
które sta.no,wią cenną „inspira
cję dla naszych współczes·nyc:h 
poszukiwań. Partia ,. zawsze 
gło·siła, że jest kontynuato·rką 
tradycji ruchu robotniczego, 
ale w praktyce była to jedy
nie piękna deklara-cja, pięk.ny 
uikłon dla t)'ch tradycji, z cze
go n.Le dla współczesności nie 
wynikało. Tymczasem upor
czywe trzymanie się korzeni 
mogłoby ustrzec nas przed 
wieloma fałszywymi krokami, 
przed wieloma błędami i de
formacjami. 
Maria Ko:Szutska - jak pisze 
Marian Marek Drozdowski w 
książce . pt. „Społeczeństwo, 
panstwo, poUty<:y II Rzeczypo
spolitej" - „to jedna z najcie
kawszych postaci polskiego ru
chu komunistycznego •. Jedna -Z
inicjatorek założenia . KPRP, 
torowała w partii drogę no
wym ideałem i poszukiwaniom. 
Byla swoistym prekursorem 
polskiej drogi do socjalizmu". 
Była to postać piękna i tra
giic2ma zarazem. 

KROTKI ŻYCIORYS 

Ma.rianna Karolina. S'abina 
K-oszutska urodziła się 2 lute
go 1876 rot.ltu w Głowczynie 
koło Kalisza. Jej ojciec Karol 

- był właścicielem ziemskim. 
Wraz z trojgiem dzieci prze
niósł się z Główcz.yna do K.a
dzidłow:a w gminie Sobótka w 
powi~ie łęczyckim. Tu Maria 
zdobywała pierwsze nauki po<l 
kierunkiem swej matki, Zu
zanny i Gzowskich. Matka 
przygoto·wa!a ją znakomicie. 
,Bez. trudu więc wała egzamin 
do szóstej klasy szkoły żeń
skiej Henryki Czarn-ockiej w 
Warszawie. Sz.kQła ta mieściła 
się przy ul. Brackiej ,18. Ma
ria ukończyła ją w 1893 roku, 
ale bez pierwszej nagrody, na 
którą bezapelacyjnie zasłużyła. 
Weszła jednak w konflikt z 
księdzem prefektem i to zade
cydowało o poz.bawieniu jej 
nagrody. . 

Po ukończ.e7niu warszawskiej 
j szkoły powtóGiła do Kadzidło
wa, gdzie zajęła się uczeniem 
młodszej, cho.rej siostry. Uczy
ła się też sama. W 1898 roku, 
po śmierci siostry, na pewien 
czas wyjechała na Litwę, gdzie 
pracowała jak-0 nauczycielka 
domowa. W 1901 roku uzyska
ła prawo nauczania w szko
łach prywatnych i wyjecha
ła na -roczne studia w parys-

. kiej .Sorbonie. 
Jesienią 1902 roku przyje

chała do Łódzi i objęła posa
dę kier-ownicz.ki średniej szko
ły koedukacyjnej. Tu poznała 
Józefa Ciszewskiego, swoją 
wielką miłość, tu z;wiązała się 
na trwałe z ruchem robotni
czym, tu została po raz pierw
szy aresztowana. W Łodzi za
mieszkała w domu przy ul. 
Przejazd 41 m 12. (A może 
by ten fakt ja.koś upamięt
nić!!?) To właśnie do tego 
mieszkania zastukała w nocy 
14 "marca 1903 roku carska · 
żandarmeria, aresztowała mło
dą nauczycielkę i osadziła w 
więzieni.u, w celi nr 17. Aresz
tow1ana odmawiała zeznań. A 
kiedy 18 marca okrzykami i 
śpiewem powitała nową partię 
więżniów, przewieziono ją do 
Łęczycy, a następnie do X pa
wilonu warszawskiej Cytadeli. 

Zesłana na 2 lata do Choł
mogorów (70 km od Archan
gielska), gdzie zesłano rów
nież Józefa Ciszewskiego, w 
październiku · 1904 wróciła ' d-0 
Kadzidłowej do chorej · matki, 
która wkrótce zmarła l do 
dalszej działalności w PPS. W 
stycmi•U 1905 roku zastała po
nownie aresztowana r skaza.na 
na zesłanie do guberni w-oło
godskiej, ale nigdy tam nie 
dotarła. Ciężko chorą, po wie
lu stara.niaeh, umies.zcz.0>no w 
szpitalu, .z którego uciekła. 
Rozpoczęła teraz nielegalny 
żyv;at rewolucjonistki. 

Po powstaniu PPS - Lewi
cy w listopadzie 1906 mku od
grywa coraz większą rolę. 
Współredaguje organ tej par~ 
tii: „Na barykady", bier'=e u
dzia·ł w wielu akcjach, p!sZf 
do innych pism socjalistycz
nych. Pos·z.ukiwaina pod zabo
rem r·osyiskim przenosi się na 
teren Austrii, wiele czasu spę-

, dza w wiedeńskich bibliote
kach, stale się uczy. 

Po wybuchu pierwszej woj-

ny światowej i po zajęciu Ło~ 
dzi przez Niemców wraca na 
pewien czas do tego miasta, 
gdzie qadal dzijlła nielegalni~ 
organizując pomoc --bezrobot
nym i zakładając międzypar
tyi'ną organizację kulturalną 
„Swiatło". Później przenosi się 
do wa~szawy. Cały czas pracuję, 
pisze a.rtykuły, organizuje 
konferencje partyj>ne, prqwadzi 
ożyvvioną działalność ideową 
wśród członków PPS-Lewicy. 
Z radością przyjmuje wieść o 
wybuchu rewolucji w Rosji. 
Uważnie, choć nie bez.krytycz
nie śledzi jej rozwój', czemu 
daje wyraz w wielu art)'ku
łach. Rozumie jednak, że wy
buch i zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej w Rosji zmie
nia sytuację w polskim ruchu 
robotniczym. J~st zwolenniczką 
jedności w tym ruchu. Działa 
na rzecz połączenia się PPS -
Lewicy z SDKPiL. W ·listopa
dzie 1918 rnku z.o.staje jednym 
z czło•nków Rady .„Międzypar
tyjnej. Nie jest więc przesadą 
twierdze.nie, że była współza-: 
łożyciellką Komunistyc~nej 
Partii Robo~kz.ej Polsiki. 

JAKĄ BYŁA? 

Jak ją widzieli współcześni? 
N atalia Gąsiorowska - a;u

torka wstępu do wydanych w , 
1961 roku „Pism i przemó
iąień" Marii Koszu.tskiej -
poznała ją w szkole żeńskiej 
w Warszawie, której też była 
uczennicą, <:o prawda w jed
nej z młodszych klas. Zbliży~ 
ła się do niej w 1893 roku w 

, czasie wa·kacji, które spędzała 
w pobliżu Kadzidłowej. Póź
niej wielekroĆ' jeszcze spo~y
kała się z Marią Koszutską; 
już jako sekreta.rka Stefanii 
Sempołowskiej, z którą Maria 
Koszuts~ pozostawała w blis
kich kontaktach. Ostat<ni raz 
Natalia Gąsiorowska widziała 
się z Marią Koszutską w Mo~ 
skwie w 1933 roku, gdzie 
przyjechała wraz ze Stefanią 
Sempolowską na Zjazd Nau
czycieli Radzieckich. Wówczas 
Wera była ciężko cho·ra. Nata• 
lia Gąsiorowska spotkała się 
z Werą w mieszkaniu Józefa 
Ciszewski.ego. 

A oto, jak ją wspomina z 
czasów młodości: 
„Wiążąc się z podziemnym ru
chem robotniczym, weszła w 
krąg nowej myśli ! dzialania, 
w którym 'Pozostanie do koń
ca życia. Porzucila dotychcza
sowy swój świat, zrywając z 
tym, co bylo ;ej b!i~kie, a stt;l
lo się obce t wrogie. Odcho
dząc od -v;przyw'ilejdwanych 
grup ku masom Ludzi pracv. 
ku kh dążeniom i walce, sta
je bez wahania z calym odda
niem w ich szeregach. 

Wiele wspomnień wiasnych 
i obcych z tych czasów 
ciśnie się pod pióro. 
Maria umiala zdobywać cu
torytet wśród otoczenia; ,~i
cha, skromna, szanująca gad-

- ność każdego czlowieka, zam
knięta w sobie, była również 
dyskretna w stosunku do in
ny·ch; serdeczna i przyjacielsko 
pomocna nie nawala nikomu 
dostępu do wlasneao bólu, 
cierpienia ... 

Cechowala ją myś~ jasna, 
stale poglębianie swe3 wiedzy 
oraz zdolność szybkiej decyzji 
i czynu. Kochała dobro i pięk
no w czlowieku". 

Michal Sokolnicki w książce 
pt. „Czternaście lat" wydanej 
w Warszawie w 1936 rnku tak 
o niej napisal: 

„Wera zawsze cicha, nie na
rzucająca się, zalatwiająca 
·najważniejsze sprawy lagodnie 
i z prostotą, ścisla, obowiąz
kowa, prawie mistyG<!'J1a i ud1L
chowiona w swym spojrzeniu 
t swej pracy - wieczna ro
mantyczka pot11ka". 
Była odważna. Nie złamały 

ją prześladowania carskiej po
licji, ani policji polskiej. Mia
ła poglądy i nie bała się ich 
bronić, gdy je atakowa·no. A to 
już i dawniej nie bywało ta
kie bezpiPczne. Znana _ powin
na być wszystkim jej obrona 
Unii II Zj<izdu KPP z 1923 ro-. 
ku przed komisją polską 
V Kongresu Międzynarodówki 
Komunistycznej. Na czele tej 
komisji stał Józe~ Stalin, i:: 
jednym z jego zastępców był 
Wiaczeslaw Mołotow. Przemó
wienie swoje adresowała bez
pośrednio do Stalina, Mołoto-
wa, Zinowiewa. · 

Grigoriemu Zinowiewowi 
powiPdzlała: 

„z powodu naszego wystą
pienia i Jcrytycznej. oceny nie
których de'ryzji Egzekutywy 
tow. Zh'z.owjew powiedział nam 
dawno: pogrul'hoczemy wam 
kości. jeśli spróbujecie wy
stępować przeciwko nam. Tak, 
towarzysze, możecie to uczy
nić z latwo·ścią ... 

Towarzysze! W naszej Ko
munistycznej Międzynarodów
ce kości połamane zrastają się. 

•• 
·obawiam się · natomias.t czego 
innego: wlaśnie z racji. tego 
waszego specjalnego przywile
ju. niebezpieczni dla was nie 
są tacy ludzie, którym można 
dla takich przyczyn, jak· nąm, 
lamać kości, ale tacy, którzy 
w ogóle Je ości nie 
mają". 

Gdy mówiła dalej o niektó
rych po.Jskich działaczach, któ
rzy teraz nagle, gdy krytykuje 
się postępowanie KPRP, zm!e~ 
nili poglądy, choć całe lata 
walczyli z linią partii i linią 
Kominternu, "to jej wydaje się 
to niebezpieczne i nie wywo
łuje zaufania, wtedy Józef 
Stalin przerwał jej, pytając: 

- „Uwazacie to za niena-

kwietniu 1922 roiku mówiła: 
„Rewolucyjne stanowisko 

nie na tym polega, aby wyraz 
„rewolucja socjaln.a" odmie-

, niać przez wszystkie możliwe 
przypadki. Chodzi o coś innego. 
Chodzi o to, aby rozumiee ts
totę i charakter obecnego re
wol u.tyjnego okresu. Nie rozu
mieją tego zaś et towarzysze, 
którŻy mówią 'µ)ciąż o jakiejś 
niezawodnej taktycznej recep
cie esdeckiej czy innej, którzy 
wzdychają wciąż do starej ,,z 
brązu. wykutej taktyki" itp. 
Nie ma taktyki dobrej na 
wszystkie okresy„. 

Front jednolity - to front 
masowy, to front ruchu maso
wego, który w · dztsiejszym 
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

turalne?" - odpowiedziała: 
- Tak, co najmniej za nie

naturalne". 
Albo, gdy mówiła: 
„Wy, towarzysze1 możecie 

twierdzić, że wasze metody u
suwania ujawniających się 
niebezpieczeństw są najbar- 1 

dziej skuteczne i celowe. Pod 
wplywem doświadczenia mo
żecie dojść do odmiennych 
wniosków. Możecie ma-lrewro
wać raz tak, raz inaczej. Ale 
nie może tu być mowy o ja
kiejś jednej, niezawodnej, bez
względnie obowiązujące.? me
todzie czy zasadzie, z.apytal ją 
W!aczeslaw Molotow: · • 

- „Je:mne i teraz wątpicie 
w to?" odpowiedziała: 

- · „Nie tylko wątpię, aie je
stem przeświadczona, że jest 
inaczej". 

I nie zostało jęj to zapom
niane. 

JAKĄ POWINNA 
BYĆ PARTIA? 

Była zwolennic.z.ką jednoli
tego frontu proletariackiego. 
Na III Ko1nferencji KPRP w 

momencie mtl.s·i by~ rewolu„ 
cyjny. Kto się przeciwstawia 
jednbści frontu, ten chce się 
zamknąć w sekcie, ten nie ma 
zaufania do ruchu masowego, 
ien zwraca się przeciw rewo
lucji". 

Jej myśli poglądy nie od 
razu znajdowały uznanie. Był 

, to dla KPRP okres trudny. 
Partia dostosowywała się do 
nowych warunków. uczyła się 
leninizmu, stosowania go w 
praktyce. Zasadniczym kro
kiem na tej drodze był U Zjazd 
KPRP _odbyty w dniach 19 
września ,2 ~aździernika 1923 
roku w . małej miejscowości 
pod Moskwą. Współtwórcą linii 
przyjętej na tym Zjeżdzle by
ła Maria Koszutska. Uważała 

- ona, że partia leninowska musi 
bezwi.ględnie sama oceniać sy
tuację, posługując się dialek
tyką, że Tl'usi umieć w porę 
ocenić· przemiany zachodzące 
w społeczeństwie. 

„Ale zle jest - mówiła w 
czasie óbrad Zjazdu gdy 
nie możemy zdobyć się na sqd 
samodzielny._ gdy zawsze cze
kamy 'na przynaukę, że czeka
my, aż nas wypadki wezmą za 
leb, nie potrafimy ich prze-

ROMAN GORZELSKI 

MAJOWE ŚWIĘTO 
-, 

Otwierają krokami pasma utlc zwarte 
robotnicy bo w wolność tu krzepną dni nowe 
oczodoły za;marłych przebiły traw głowy 
kamienny ęa cmentarzu kozak pełni wartę 

Krokami otwiera.ją ulic pas~a zwarte 
robotnicy co księgi w swych r~kach trzymają 
Juź kamieni z barykad ich dłonie nie znają 
i głodu z .nich korzenie zostaną wydarte 

Kroki wciąź otwierają ulic zwarte sieci 
słońce d„ nich pomiędzy kominami wzleci 
i opadnie - w tym mieście tak się czas odmierza 

Idzie rolnik i włókniarz ze swoją dziewczyną 
i oto dzień majowy w cieple wiosny minął 
ciągle stoJa tu w polskich mundurach żołnierze 

Otwiera.ją krokami pas1,1ta ulic zwarte 
robotnicy bo w wolność tu krrepną dni nowe 
oczodoły zamarłych przeblly traw głowy 
- kamienrly na cmentarzu kozak pełni wartę 

i NIE TYLKO mSTORIA 
widzieć ani' wyprzedzić naszy-
mi decyzjami". . 

Na tym samym II Zjeźdiie 
mówiła też: 

„Jedni chcą · wielkich, mąso
wych partit, które by znów 
'ugrzęzly w maraźmie i bez
czynie i Lękają się wszystkie
go, co mogloby odstraszyć n,..,_ 
bojowe, _ bezladne żywioły: 
drudzy chcą partii-sekty za-1 

jętej przedf' wszystkim , troskq 
o -czystość zasad i separującej 

się od życia. Ani jedni, ani 
drudzy nie sq Jeszcze ' nosicie
lami wielkie; idei: partii-szta
bu rewolucji proletariackiej. 
A stąd plyną i •wszystkie in
ne choroby t niedomagania. 

Kogo nie prze,two-rzyla we>-

) 

„ 

wnętrzna myśl o tym, że · ju
tro Lub pojutne będzie niósl 
odpowiedzialność za Losy caJe
go narodu. i kraju, ten chce 
;:amknąć życie partyjne w ra
mach malej grupki przyjaciól, 
kt-0 nie czuje istotnego powo
łania komunisty-wodza mas, 
ten partię zamienia w klub 
dyskusyjny, gdzie rezonerstwo, 
wątpliwości i pesymizm w sto
sunku do każdej podjętej akcji 
zastępuje (walkę), odejmujq 
jej rozpęd i silę, ten sądzi, że 
główne jego zadanie pol!wa na 
tym, by u.znać lub iakwe11tio· 
nować zasady pr.zujęte przez 
większość- partit, i nte czuje 
Potrzeby pójścia z nimi w · ma
sy, wcielenia ich tam w życie, 
wypróbowania tam ich warto
ści". 

W styczniu 1924 roku, ciha
rakteryzując partię leninow
skiego typu, pisała w ·„Nowym 
Przeglądiie": 

„ ... partia - organizacja Ide
owa musi umiejętnie zespalać 
.impulsy idące ? góry i t dalu,' 
musi dać swoim członkom 
ma.żnaść szerokiego omawiania 
wszystkich ważniejszych spraw 
dotyczących. życia partii i za
rzqdu państwem, musi dać im 
możność wpływania na decy
zje, mu,si dać prawo krytyki., 
a jednocześnie ntf' uszczuplić 
swojej sprężystości, unikną -
niebezpieczeństwa zamienif'nia 
się w klub dyskusyjny, 11ie
bezpieczeir.stfoa, które dla par
tii rządzącej byloby groźniej
sze niż dla każdej innej". 

TRUDNE. TRAGICZNE 
. LATA 

Maria Koszutska umiała bro
nić swych poglądów. Ale ieby 
móc ich obronić _ skutecZI~ie 
jej przeciwnicy i antagoniści 
musieliby uznać jej argumen4 
i zrewidować własne poidądy. 

, Nie zrobili tego. Komi.sja pol
ska powołana przez V Kon
gres Międzynarodówki Komu
nistyczne.i U7.nała kierownlc1wo 
KPRP za „polską filię trac
k.Izmu". Postanowiono zlikwi
dować µgraniczne Biuro Po
lityczne. Maria Koszutska, A· 
dolf Warski, Edward Próch
nill'k, zostali w ten spo·sób za
wieszeni w prawach · członków 
KC. W liście do kraju, który 
we wspomnianej już przed
mowie do „Pism i przemówień" 
M . Koszutskiej · cytuje Natalia 
Gąsiorowska, Wera Kostrzewa 
napisała: 

„Wyrokiem na nas nie przej
mujcie się zbytnio i nie rób
cie z tego zbyt wielkie; trage
dii. Tłumaczcie h.tdzlom prosto 
i spokojnie, .że kaźdy może się 
pomylić, ale że na szacunek 
zaslugują tylko ci, kt6rzti ma
ją odwagę swoje zdanie wypo
wiadać". 

F'oz.ostała w Moskwie i pra-
cowała w Międzynarodówce 

( 

Chłopskiej. Brała udział w o
bradach III Zjazdu KPP. Bro
niła swo,ich poglądów. Podob
nie .brała udział w obradach 
IV Konfere•ncji pa.rtyjnej. któ
ra odbyła się na przełomie 
irsiopada i grudnia 1925 roku 
w Moskwie. Konferencja wy
brała w skład KC Adolfa War
skiego. W jakiś czas póżniej 
dokooptJ:>wano w skład KC 
KPP Marię Koszu.tską. Doko
nał się przełom . w polityce 
partii, wróćono d-0 linii przy
jętej przez U Zjazd KPRP. 

Od maja d·o sierpnia 1927 ro
ku obradował w ZSRR IV 
Zja.zd KPP. RO?-gófZała na 
nim walka frakcyjna. Komitet 
Centralny iuż wcześniej po-

• 

dzielił się na „większość" i 
„mniejszcść". Wera Kostrzewa 
stała się faktycznym , pr:zywód- , 
cą „większości", do której aa
leżał między innymi Adolf 
Warski. Zjazd wypowiedział 
się z.a zaprzestaniem walk 
frakcyjnych. Do KC wybrano 
przedstawicieli obu frakcji. 
Nie dało to, jednak rezultatów. 
Powoli wpływy w partii zdo
bywała „mniejszość". na czele 
której stał Ju ·an Leń.ski. Do
piero na czerwcowym Plenum 
KC KPP z 1929 roku doszło 
do zakQńczenia tych walk. Se
kretarzem generalnym KC 
KPP został wybrany 1 JuLian 
Leński. Wera Kostrzewa. prze
prowadziła krytykę poglądów 
„większości" oraz własnych. 
Zadeklarowała, że • l!Jędzie ~lo
sowała za uchwałami przyję
t~mi ·przez KC. Deklaracji tej 
me przvjęto. Nie wybrano jej 
w skład Biura Polityczl}ego. 
Julian Leński w artykule dru
kowanym w „Nowym Przeglą
dzie" nazwał Marię Knszutska 
ideologi.em „grupw prawicow?/; 
w KPP. Komitet Wykonawczy 
MK zaaprobował 'decyzję o u
sunięciu Marii T<oszutgkiej . z 
Biura Politycznego. Od jesieni 
1928 roku orzebywała . w Ber
linie, teraz prwniosła się do 
Moskwy, gdzie otrzymała pra
cę nie związaną z jej zainte
resowaniami, ani możliwnścia
mi Została osamotniona. tylko 
garstka najbliższych przyjaciół 
ni~ odsunęła się od niej. · 

W lutym 1936 roku, p0 ~
chwałach VII Kongresu Mię
dzynarodówki KomunlstycznPj 
które między tnnyml wysu~ 
wały hasła jPdnolite.e.o fre>n
tu .proletariatu, front.u 'ludowe
go oraz rewidowały dotvch
czasowy stosunek do socja'lde
mokracji, Maria Knszutska na
pisała Ust do KC KPP ofia
rując swoje siły i umiejętności 
w dalszP.j ora-cy partyjnej. List 
ten niE' zmienił jej sytuacji. 
Nadal pozostała ,,renegatem". 
Później 'l.ostala ares?.towana. 

„Podnbn te ,iak szereg in n,ych 
dzialacz.y '<PP - pisze N'afolia 
Gąsiorowska · Knstrzewa 
ulegla. tragicznemu losowi. We
dle oficjalnych wtadmnn.~ci za
kończyła życie w roku 19.19". 

Sporo jest w jej życiu 
spraw je$z.cze do końca nie 
dopowiPdzianych, niewyjaśnio
nych, tak 'l.res1tą, jak w całej 
historii ruchu · komunistyczne
go. Tym więc b'm-dziej warto 
jej postać. jej myśl~. jPl doro
bek, jej historyczną rnlę w 
ruchu komunistycznym przy
wrócić narndowPj śwfadnm·iści. 
Nie wolno tak pięknpj oosta
ci skazywać na zapomnienie. 
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BQPORU · 
- Wierzyłem w Gierka, jak w Bo

ga. Rękę bym sobie dat uciąć. Do 
oczu skakałem, kiedy tylko kto po
kpiwał lub nie dowierza!. Chodzitem 
między ludzi i agitowałem za ,drugą 
Polską", za „pomożecie", za „Polak 
potrafi". A teraz~ Przez pierwsze ty
godnie po Sierpniu chodziłem jak 
glupi, nie wiedziałem, jak ; ludźmi 
rozmawiać. Kolejne miesiące pomo
gły mi trochę podźwignąć si~ z tego 
rozbicia. Nie ja jeden przecież bylem 
taki durny. Starsi i doświadczeńsi 

też. Wo~ól pełno byto ludzi, którzy 
dali się wystrychnqć na dudka, któ
rzy uwierzyli, a teraz wybałuszyli 
oczy z przeraźliwego zdziwienia. Ba, 
marne to pocieszenie! ••• 
Zdzisław Cyganiak monologuje z 

emfazą, długie ręce w wiatrak roz- -
puszczając. Równie zapalczywie, 
równie gorąco i szczerze jest dzisiaj 
„przeciw", jak jeszcze wczoraj był 

„za". I ciągle po·lbierac się nie może, 
wciąż pewnie bardziej emocje, niż 
rozsądek i umiar nim powodują, 

s~rawiając wrażenie, jakby nowym 
bielm~m miał wzrok zasnuty, ledwie 
stare bielmo opaść zdążyło. 

- Skurczybyki, kraj rozkradli t 
zrujnowali, a teraz my z głodu zde
chniemy - powiada ten rolnik z za
wodu i zamiłowania. - Nasze wiel
kie sukcesy doprowadziły do kata
strofalnej klęski. Jednego pokolenia 
nie starczy, żeby Polskę z bagna 
gnoju wyciągnąć. 

Myśli pewnie o swoim pokoleniu, 
bo ma dopiero lat 26. Najpierw pry
musowska matura w renomowanym 
Technikum Rolniczym w Wojsławi
cach, potem wojsko, a od lat czte
rech- Kębliny, gmina Zgierz, woje
wództwo miejskie łódzkie. Tu, w 
Kęblinach - posada wiceprezesa 
zarządu Robotniczej Spółdzielni Pro
dukcyjnej. Spółdzielni przodującej -
jak byśmy powiedzieli parę miesięcy 
temu. A dziś? Czort jeden wie, le
piej wcale nie wartościować. 

Znam go od dawna, jeszcze z Woj
sławic, z okresu raczkującej propa
gandy sukcesu. w reporterskiej laur
ce, jaką wtedy stamtąd przywiozłem, 
Cyganiakowi - ówczesnemu matQ
rzyście i szefowi organizacji młodzie
żowej - przypadło w udziale miejs
ce poczesne. Wykazywał już wówczas 
niekłamaną aktywność społeczną. Zo
stało mu to clo dziś - działaczowi 
ZSMP szczebla gminnego, wojewódz
kiego i centralnego. 

- Patrzę na te lata - powiada 
teraz prezes - niby to nic sobie nie 
mam do zarzucenia, ale hoduję po
tężnego kaca. l'la pewno większego, 
niż ci wszyscy. co w tym samym 
czasie byli mniej aktywni. Może oni 

w porę zdążyli się polapat, co ;est 
grane? A ja, w tym biegu, z tran
sparentem nad glową, zawsze w 
pierwszym szeregu •• Zanim s.ię spo
strzeglem. Cholera, to już chyba ja
kaś obsesja. 

Zrzucił przed chwilą gumowce i 
drelichy. Jeździł po okolicy ciężarów
ką papieru szukać, żeby było w co 
pakować porcje mięsa z gospodar
skiego uboju dla pracowników. Pa
pieru nie dostał, przywiózł więc pla
katy. Jeszcze pachną farbą, a już 

nieaktualne. Zdewaluowały się, jak 
wszystko wokół. Dobrze ' chociaż, że 
do rąQki się przydadzą, aczkclwiek i 
z tym ubojem dwuznaczna moralnie 
sprawa. Ludzie w mieście mają tylko 
głodowe kartki. 

Przywdziewa Zdzisiek wyjściowe 
spodnie i klubową marynarkę, węzeł 
krawata poprawia, komentując zjadli
wie: 

- Tak wtaśnie wyglądala nasza 
rzeczywistość, widziana oczyma pro
minentów, czyli za pośrednictwem 
kamery telewizyjnej. Przyjeżdżała 
ekipa i Cyganiak wyskalkiwać musiał 
z gumiaków. Chłopski pot i gnój nie 
mógł się jakoś pomieścit w koloro
wym e}'ranie. 

Fotoreporter wypomni mu zaraz, 
J.e on sam nie pozwalał się jeszcze 
do niedawna fotografować w stroju 
roboczym. - Tak? Możliwe. - na-

. myśla się prezes. - Widać tak czło
wiek przesiqkl protokolem, że caly 
się w nim zatraci!, biorąc falsz i 
obłudę za oczywistośt. No, pojecha
li ..• 

Jedziemy więc na skraj wsi, obej
rzeć jedno ze strapień Zdzisława Cy
ganiaka. 

Wyboista polna droga przechodzi 
nieoczekiwanie w podjazd z płyt beto
nowych, zawinięty w regularne koło 
na szczycie pagórka, Podjazd wiedzie 
na zaplecze willi, której płaska ścia
na z zakratowanymi oknami przywo
dzi na myśl więzienie. Front za to 
- wybiegający tarasem -w stronę 

lasu - sam urok. Jego walory oce
nić można należycie, stanąwszy u 
podnóża pagórka, na piaszczystej po
lanie, między wybujałymi jałowcami. 

Rozległy taras i ogromne okna, pa
lisada surowych kolumn, a drzwi 
wejściowe wielkie, niczym wierzeje 
stodoły. Oryginalny okaz modernisty- -
cznej architektury, czyli podmiejska 
willa Biederviannowej, żony łódzkie
go f'ibrykanta. która cieszyła się nią 
parę zaledwie miesięcy. Budynek z 
1939 roku w pierwszych już tygod
niach okupacji odebrany został wła
ścicielom: ulokował się w nim pitle
rowski urząd celny. 

Dom okazały - z pół tysiąca me-

Solidny piętrowy budynek z typową dla :ziemiańskich dworów sylwetą. 

Orygi1rą.lny okaz modernistycznej :i.rch.itektury, czyiż podmiejska willa Bie
dermannowe; ... 

Foto.: Z. W. No'wa'k. 
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trów w przekroju - lecz okrutnie 
zdewastowany. Tynki spękane, ob
murówki się sypią, stolarka rozłazi. 
Wewnątrz - aż przykro patrzeć. 
Podłogi pozrywane, grzyb na ścia
nach, złuszczająca się farba. Docho
wały się tylko tu i ówdzie ślady 
dawnej świetności: a to zgrabny ko
minek, to znów piec kaflowy, w hal
lu z kolei plafon z fajansowych ta
lerzy, a w łazience - niebieska gla
zura. 

- Dopiero ostatnie lata obrócitv 
palacyk w ruinę - stwierdza Alfre
da Stibban z sąsiedztwa. op:-owadza
jąc nas po domu. - Po wojnie była • 
tu szkota, prawie trzydzieści lat. 1 
wszystko bylo, jak należy. A potem 
nowy podział administracyjny, szko
lę wyrzucili, a wszystko stoi i nisz
czeje. Niby ma być remont, ale ni
komu się z nim nie spieszy •. , 

- Bo odnowa plany pokrzyżowala 

JACEKINDELAK 

- wtrąca Cygania:c. - Mów:ą we 
wsi, że prezydent .miasta l:..odzt palac 
sobie tu na weekendy szr kowal, ale 
teraz już nie pora na palace. 

- Rozmawiałam z tą panią, co to 
ma remontem kierować - prostuje 
nasza przewodniczlrn - Faktycznie 
mieli tuta3 taki hotelik dla Urzędu 
Miasta robić. ale teraz dom wczaso
wy ma być. Niespieszno im jednak, 
bo co to za dom wczu:;owy: cztery 
pokoje na krzyż, wielkie, bo wielkie, 
ale tylko cztery i ten Il.all. 

- Gmina Lekką ręką oddała ten 
dom urzędowi - kontynuuje prezes. 
- Niby to WOSiR przeją!. A my 
chodziliśmy, prosiliśmy. Trudna sytu
acja mieszkaniowa. na wsi. Można by 
systemem gospodarczym wyremonto
wać, parę rodzin zasiedlić, a do wy
korzystania nie tylko parter ale i o
gromne poddasze, porządne sutereny. 
Ale co tam? Kogo tu ludzie obcho
dzą? Popatrzcie, tam za ogrodzeniem. 
Materia! nawieźli. Deski - szesna
stki. Kilkadziesiąt metrów będzie. 
Metr od 2400 do 2500 zł. Cenny bu
dulec leży w pakamerach i niszczeje. 
Niszczeje jak ta chał.upa, która pew
nie su: prędzej rozleci, niż wladze 
się przyZTiają, że błąd popetniły. A 
tu ludzie mieszkają, jak chłopi pań
szczyźniani. Sami możecie zobai;zyć! 

W·racamy do wsi, gdzie pa zakręcie 
asfaltowej szosy przycupnęła chału
pinka z bielonymi ścianami. Troje 
drzwi i dwa maleńkie okna od fron
tu. 

- To stara kuźnia - słyszę obja
śnienie - ledwie się trzyma, w środ
ku wilgoć, cztery klitki, jak więzien
ne cele, a trz11 rodziny mieszkają, w 
tym jedna w trzech już pokoleniach. 
No. zajrzyjcie. uwaga na próg, bo 
zejście jak do piwnicy, Wyprowadzić 
ich nie ma gdzie. Wyremontować clta
lupy też nie 'moźemu, bo jest bez
pańska. W gminie taki bajzel w pa
pierach mają, że dojść nie mogą, 
czyj jest ten dom. Cholery można 
dostać. Tu ludzie na kupie wegetują, 
a tam znów setki. metrów kwadrato
wych. stoją pnste. 

Tam - po drugiej stroni~ jezdni, 
gdzie pośród ogrodu tkwi szary ma
syw niegdysiejszego dworu. Sohdny 
piętrowy budynek z typową dla zie
miańskich zabudowań sylwetą. 

- Budynek ten pochodzi z lat 
dwudziestych - opowiada - Lucy
na Wtodarczykowa, nauczycielka 
·mieszkająca po sąsiedzku - należał 
do dziedzica Olszowskiego. Po woj
nie zakonnice .,Caritasu' prowadziły 
tu sierociniec. Szkoda, że Królikow
skiej nie ina, ona wie najwięcej, bo 
się u sióstr chowala •.• W latach pięć
dziesiątych, jak tikwidowal! „Cari
tas", dwór p>-zejęla Fabryka Dywa
nów im. T. Ajzena na kolonie letnie, 
które również i ,Dywilan" utrzyma!. 
W 1974 roku bodaj San.-Epid. prze
pędzil kolonie, bo warunki technicz-

ne t sanitarne byly nieodpowiednie. 
Potem zainteresowal się dworem 
POM w Rąbieniu. Chcial tu ośrodek 
szkoleniowo-wypoczynkowy dla za
łogi zrobić. Nie zdążyli się wziąć za 
remont, a już im to z powrotem za-
brali... / 

- W ramach propagandy sukcesu 
- przerywa Zdzislaw Cyganiak. -
ktoś wpadł na pomysl, żeoy tu zro
bić dom spokojnej starości dla rolni
ków, co ziemię oddali. Gmina się 
wypięła, szumu narobita. Jak dziś pa-
miętam - wiosną 1979 roku chyba 
to byto - przed kamerami staną! 
naczelnik gminy Lutoslawski i sekre
tarz komitetu Miroslawski, d'la okra
sy sobie jeszcze posla Karolaka do
dali i dawaj nawijać, że taka wspa
niala inicjatywa, że zawsze naprze
ciw; po linii, na bazie, że wszyscy na 
to czekają •.• 

- A co? Nie czekali? - pytam. 

- Ludzie się tylko uśmiali. W ca
łej gminie pewnie nie znalaztby się 
jeden chlop, co by na stare lata do 
jakiegoś domu starców szedł. Rolnik 
oderwany od ziemi, bez marnego na
wet spłachetka, dziatki przyzagrodo
we3, uschnie marnze .•. Nie to jednak 
ważne. Obiecali wtedy, że dom bę
dzie gotów na jesieni. Przyszła je
sień i nic. Minęła druga - też nic. 
Idzie trzecia - ciągle nic. Ot, stowa 
rzucone dla telewizji. Jeszcze rok 
czy dwa, . a spychacze trzeba będzie 
przystać i rozwalić tę ruderę! 

Potężny kasztanowiec ocienia 
dwór, który z zewnątrz prezer1tuje 
się nadal zdrowo i okazale. Do 
wewnątrz dostajemy się przez okno, 
chociaż później okaże się, że równie~ 
i boczne drzwi oie bronią dostępu. 

Korzystają z tego najpewniej sza
brownicy i wandale, bo w v11i.elu po
mieszczeniach przykre ślady dewa
stacji. 

Na pierwszym piętrze w słonecz-
nym hallu podłoga zerwana i poszy
cie rozryte, jak przez stado dzików. 
A jednak remont? - Gdzie tam! -
Zdzisiek ręką macha. - Głupi ludzie 
skarbów szukają. Skarbów szukali 
też w piwnicy, gdzie teraz wody po 
kolana. Zaby sptoszone nurkują w 
zakamarki. Nie jest jed11a.k jeszcze 
tak źle, do szabrowania jeszcze co
nieco pozostało. Na parterze spoko1nie 
sobie stoi cenne pianino !ipskiego 
Zemmermanna z 1906 roku. Podnisz
czone, ale w calości. 

- Wseystko i to diabli wezmą -
irytuje się ~yganzak. - Ot, gospoda
rze. I znów prosiliśmy nie raz, daj
cie spółdzielni, dajcie organizacji, a1-
bo po prostu - wsi, to coś z tego 
zrobimy, bo szkoda Wspomóżcie tyl
ko funduszami i materiałami, radą. 
Gdzie tam! Walk~ byka z parowo
zem. Władza wie lepiej. A można 
by tu - na przykład - zrobić za
jazd „Pod kasztanem", a nawet i 
dom mieszkalny. Tylko teraz, kiedy 
dopuścili do takiego stanu, miliony 
już ·są potrzebne na remont. A prze
cież kiedy rqhieńsk1 POM chciał to 
zrobić, zmieścilb'U się i w potowie 
dzisiejszych kosztów. Ręce opadają.~ 

Wychodzimy na zewnątn:. Prezes 
ze smętną miną, ożywia. się dopiero, 
gdy do ceglanego budynku się zbli
żamy - Chlewnię tu wygospodaro
waliśmy. Chodźcie nasze świnki zo
baczyć! 

Tuczniki podnoszą się z legowisk, 
głośno pochrząkując, zaniepokojo"le 
obcymi. W korycie - resztki chleba. 

- Tak, tak. Chlebem też je skar
miamy! - wyjasnia ze zjadliwą sa
tysfakcją Zdzisiek. - Chleba naszego 
powszedniego 400 bochenków wrzuci
liśmy im ostatnio do koryt. A tak, 
Łącznie tej wiomy już parę tysięcy 
pięknych. chlebków. Odpadów?,_ Po
wiedzmy. Z tych odpadów pracowni-

cy wybierali sobie pięknie wypieczo• 
ne, pulchne i pachnące Jeden z mo
ich ludzi chciał nawet do Słowika z 
„Solidarności" pisać: „przyjedź, Slo
Wiku, sam ząbacz, dlaczego w skle
pach brakuje chleba. Ludzie mówią, 
że to sabotaż gospodarczy i politycz
ny .. A ja? Co ja? Jako prezes spól
dzielni jestem zadowolony, bo oszczę
dności na paszy robię. Finansowe 
też, bo Po dwa sześćdziesiat za bo
chenek µtacę. A jako obywatela 
szlag mnie trafia. Po pierwsze, nie 
wierzę, że w całości ten chleb ze 
zwrotów. Po drugie jeśli nawet ze 
2:Wrotów, to dlatego, że organizacja i 
transport nawalają, że jakość wypie
ku fatalna. Ze wszyscy wszystko ma
ją g!ęboko w d ..• 

-.:. Skąd dostajecie ten chleb? 
- Z rozdzielnika, ze zgiersklegt) 

GS, A co, chcesz pisać? •••• A, pisz, 
pisz, nic nie zmienisz. 

- Pewnie nie, co najwyżej waszą 
spó!dzielnię skreślą z rozdzielnika! l 
cale wasze starania na marne pó3dą! 

- Jakie starania, jakie starania? 
- Przecież sami teao nie robią, 

musicie o chleb zabiegać. 
- Słowo daję, że nie. Sami przy

wożą. 

Zdzisiek posapuje urażony, wraca 
jednak do· tematu, kiedy zajeżdżamy 
do sąsiedniej Woli Branieckiej. 

- Może zapytać, dlaczego ten nasz 
chleb 3est do kitu - stwierdza, gdy 
zatrzymujemy się pod młynem wod
nym, który pohukuje swoją maszy
nerią nad malowniczym stawem, 
spiętrzającym rzekę Moszczenicę. 

- Sprawa dziś juz szeroko znana 
- odpowiada kierownik Bryszewski, 
fachman jakich. mato, ze znanego 
młynarskiego rodu. - Receptura, to 
raz. A mąka, to dwa. Mqka właści
wie najważniejsza. Pa11.stwowe młyny 
wyciskają ze zboża mqkę, aż krew 
leci. Byle szybciej, byle więcej. Gar
stka otrębów i podła mąka. A w 
naszych warunkach ,;pięćdziesiątka" 
- pół na pól - byłaby optyma,na. 
Byłyb11 otrębu na paszę, a i chleb 
nie marnowałby się. Ale taka poli
tyka w!adz. Ostro się ją teraz k.ru
tykuje, co z tego, skoro psy szczeka
ją, a młyny wciąż to samo ..• 
Młyn Bryszewsk1ego to, o dziwo, 

przykład gospodarności. Działa od 
międzywojnia, kiedy go Niemiec 
Grams postawił. Łatany własnym 
sumptem pracuje kilkadziesiąt lat 
bez kapitalnego remontu i wymiany 
urządzeń. 'Wygoda dla okolicy o
gromna: głównie srutuje zboże na 
paszę, a teraz - w dobie postępują
cej reglamentacji - coraz więcej 
mąki mleć iaczyna. 

- Nie cieszcie się za bardzo 
dorzuca łyżkę dziegciu Cyganiak. 
Nasi wsparziali gospodarze z gminy 
mało mlyna nie przehandlowali pre
zesowi Karolakowi ze sztandarowej 
spóldzielni „Dąbrówka-Srebrna". L-e
dwie młyn wybroni! się przed tymi 
zakusami. 

Wychodzi kierownik Bryszewski -
umączony cały - przed swoje gospo
darstwo. Pokazuje betonową kabinę. 
osłaniającą potężną turbinę: 

- Wiecie, panowie, co za solidna 
robota? Twarda klatka, jak stal. Ani 
rysu . am pęknięcia. Czort. wie, co oni 
do cementu dml<iu;ali, może szklaną 
wodę? l..ali teź beton bez przerwy, 
bo inaczej by spęka!. 

- Tak, solidna T'>bota - strapiony 
Zdzisiek zębami zgrzyta. - Ja też 
widziałem takich, có lali bez przer
wy, ate asfalt, Na paru już zebra
niach wygarnqlem. Dwa i pól kilo
metra asfaltu zmarnowali, między 

Bialq a Dzierzqżną. l.ali prosto na 
piasek, na nie utwardzony grunt. 
Wladza zażyczyla sobie natychmia
stowego dojazdu do gminnej ·szkoły 

• 



zbiorczej, bo peWąJ.ie jakiejś kontroli 
się spodziewali. Termin wyznaczyli i 
asfalt poszedl. Gospodarze, psiakrew! 

- A jeśli chodzi o cement! - mo
nologuje w drodze do Kęblin. 
Chklp nie mógl dostać cementu, ma
teriałów, żeby chałupę postawić. Ba, 
co ja mówię, oborę czy chlewnię. 

Ciągle mu się tylko zielone lw\atlo 
zapalalo, a jak wjechal na skrzYżo
wanie - figa z makiem. Wybacz, 
chlapie, ale cementu ma.my za malo, 
z. materiałami nie nadążamy. A, 
chłop, głupi, wierzYl... O, skręćmy 
tutaj, w lewo! 

I telepiemy się wyboistą drogą w 
fa.s. - Asfaitu nie zdążyli już poło
żyć, bo odnowa przeszkodziła - sar
ka nasz przewodnik. - Proszę, gdzie 
się ten cement i materialy podziewa
ly. Na tym ka.walku jest pięćdziesiąt 
osiem dzialek z nielegalną zabudową. 
Nielegalnie i bezµrawnie, ale za 
przyzwoleniem wladz gminy. 

Idziemy między 'działkami. Domki 
różne, typowe i nietypowe, w sumie 
nic szczególnego, chociaż i tutaj tra
fia się piętrowa landara z pustaków. 

- D-0 sierpnia aż furczało na jej 
budQWie - słyszę wyjaśnienie - a 
teraz cisza. Wiele dzialek zostalo 
przez k:h „wlaścicieti" wyraźnie po
rzuconych. Szukaj wiatru w polu. 
Ale wielu też z tych ludzi bezczelnie 
tu przyjeżdża, śmieje się nam wszy
atkim w nos. 

- Czy posiadanie działki jest taką 
zbrodnią - próbuję oponować. 

- Bezµrawnie, nielegalnie. Skąd 
cement? Skąd materialy? Skąd pie
niądze?_. 

- Ludzie, którzy cale życie .•• 
- Dobra, dobra. Widzę dobrze, kto 

tu przyjeżdża. „Polonezami", au
żymi „Fiatami". W większości mło
dzi. Też nieźle zarabiam, a stać 
mnie na rower i taką wmę 
wskazuje drewnianą sławojkę. 
Nie ta jednak najważniejsze. Pamię
tacie, co powiedziala pani Stłbban? 

Tak, pamiętam: - Moi rodzice 
mieli tam, nad Moszczenicą, dwa-
dzieścia morgów, gdzie rok w rok 
roslo żyto, a teraz tam dacze wyro
sły, a my nie mamy co jeść! 

- Właśnie, tu poszedł pod siekie
rę las. Dwanaście hektarów! - go
rączkuje się prezes. - A gdzie in
dziej grunty orne. Piąta i szósta kla
sa, ale bywa druga i trzecia, Skan
_dal! Zbrodnia! Jedziemy, sami zo
baczycie! 

- T-u były poler uprawne - zata
cza ręką łuk ponad szachownicą 
działek. - A przecież ci wszyscy 
ludzie mają gdzie mieszkać ba to są 
iph drugie czy trzecie domy. - Je
steśmy gdzieś na pograniczu Kęblin 
i Swędowa. Dziesiątki, setki domków 
i domeczków. Tysiące cegieł I pu
staków, tony cementu. Kwintale bez
powrotnie straconego zboża. Tak 
przelicza Cyganiak, wskazując dra
matycznym gestem gromadkę dzie
ciaków: - Kto wie, może za miesiąc 
czy , dwa błagać będą o kromkę 
chleba! A wiecie, że gmina Zgierz 
;est mistrzem gospodarności? Jeszcze 
do niedawna wierzylem, że to za 
dobre wyniki, a tera.z wiem już, że 
raczej za Sokolniki! Co się śmieje
cie? Bo to ja nie wiem, kto mieszka 
w tamtym luksusowym miasteczku? 
A, że do rymu? Pewnie z w§ciekloś
ci! Mistrz gospodarności, cholera! 

Przypomina mi się fragmeryt roz
mowy z dyrektorem łódzkiej delega
tury NIK, Wl?dzimier~em Twardow• 
skim: 

- W miejskim województwie lódz
kim aż 2500 domków letniskowych 
wybudowanych legalnie f 2100 wznie-
sionych-. nielegalnie. • •. W gminie 
Zgierz utrzymuje się bardzo ciężka 
sytuacja mieszkaniowa. w związku 
więc z podzialem gu.ntów pod bu
downictwo jednorodzinne prawie 2000 
osób zlożylo podania na budowę do
mu. 1400 spośród nich zalatwiono od
mownie, podcza11 gdy działek było 
tyle, że starczyłoby dla wszystkich 
chętnych. Poprzedzielano je jednak 
ludziom z zewnątrz, którzy często 
nie mielł żadnych podstaw do ubie
gania się o nie. Zwla~zcza w zesta
wieniu z tymi ludtmi, którzy chcieli 
sobie poprawić autentycznie zle 
warunki mieszkaniowe. 

- Spekulacja? Kumoterstwo? Ła
pownictwo? 

- W wielu przypadkach na pewno! 
- odpowiedział mi wówczas dyrek-
tor "'wardowski, a teraz prezes Cy
ganiak komentuje: 

- Ludzie domagają się, żeby roz
liczyć wreszcie Gierków i Jaroszewi
czów, którzy nas ws~~tkich w nędzę 
i głód wpędzili! Niewiele na to 
jednak w.~kavde. żeh!Jśmy się do-
czekali. Sprawiedliwość u nas ma 
ciągle krótkie ręce. Króciutkie, skoro 
nawet tak blisko i ni.,ko stęgnać do
tąd nie mogla, żeby 1.okalnych „mi
strzów gospodarności" rozliczyć za 
wszystkie ich · „zasl11gi". 

Trwa nasza podróż po mistrzow-
skiej gminie i trwa monolog strapio
nego C., który -sprawia wciąż wraże
nie, jakby mu nowe bielmo wzrok 
zasnuło, ledwie stare opaść zdołało. 
Bielmo? Przecież on uważa, że dziś 
widzi ostro i jasno, jak nigdy dotąd. 
Niech go ktoś tylko spróbuje przeko
nać. że jest Inaczej. 

Ja w każdym razie nie podejmuję 
się ..• 

Dalszy ciąg ze str. 1 

wlnąć w pełny kształt wizji nowego 
stwa, ie myśl teoretyczna dopiero w 
zwrotnym z praktyką pozwala szukać 
dzi na roc'tzące się w rozwoju pytania.. 

społeczeń
sprzężeniu 

odpowie-

Dominował pogląd, że swobodna refleksja w
litologiczna, cze:-piąca z dorobku niekoniecznie 
tylko marksistowskiego, prowadzi wprost do war
cholstwa ideologicznego i w ogóle intelektualne
go. Zgubiła się gdzieś, i co gorsza, jak dotąd nie 
odnalazła - potrzeba i konieczność stałego, twór
czego rozwijania marksizmu-leninizmu, bez nad
używanego straszaka rewizjonizmu. Przykładem 

takiej ledwie zarysowan~j przez klasyków kwe
stii, domagającej się dalszego rozwoju, niech bę
dzie cho~by filozofia człowieka. 

WSllystkie te przyczyny bardzo głęboko wpły
nęły na kształt aktualny współczesnej myśli po
litologicznej w Polsce. Dwudziestu lat trzeba by
ło, by dojrzało zrozumienie wagi i znaczenia na
uk politycznych dla nauki w . ogóle, a dla kształ
tu życia społecznego w szczególności, Polskie To· 
warzystwo Nauk Politycznych, istniejące od 1957 
roku, ma 'niewątpliwie ogromne zasług.i w chro
nieniu już istniejącego dorobku i stymulowaniu 
pożytecznych inicjatyw w tym względzie. Pow
stają nowe ośrodki naukowe zajmujące się nau
kami politycznymi, tworzące stopniowo zwartą 
strukturę organizacyjną, wśród nich Komitet N'a
uk PoMtyc:zmych PAN i kilkanaście instytutów. 

· Potrzeby życia· społecznego wymusiły koniecz-
nóść ks;!tałcenia kadr fachowo przygotowanych 
do. działalności de publicis. Animatorów polityki, 
kultury, oświaty politycimej, speców od propa
gandy, itp. 

Wy~awa~ się może, iż tak solidne fundamenty 
orgamzacnne, gwara:ntują wy,soką rangę tej dy
scyplinie w duchowym życiu narodu i w prak
tyaznej działalności politycznej. Tymczasem tak 
nie jest! · 

Po;i;walam sobie twierdzić, ie jest to klaŚyczny 
przypadek góry, która urodziła mysz. W czym 
.rz~cz? ~o w. tym, że wielkie wysiłki organiza
CYJne me pociągnęły za sobą. dopracowania ce
lów i środków, jakim te wysiłki mają służyć. 
Zasadniczy ideał powołania politologicznej struk
tury, był zbożny, ale życie, jak to życie, popły
nęło własnym torem. Tak więc stan faktyczny 
nauk politycznych dziwnie mało ma wspólnego 
z założonym Ideałem. 

Obok właściwych całemu szkolnictwu wyższemu 
kłopotów, o których mówiono już wielekroć, w 
interesującej nas materii nakłada się inna jeszcze 
płaszczyzna. Oto trzeba wypuszczać w świat, mię
dzy ludzi, speców od „roboty w umysłach". De
likatna to rzecz I jak żadna inna wrażliwa na 
partactwo, uproszczenia I głupstwa. Tu popeł

nione błędy miewają skutki ważące, bywa, na 
pokoleniach. Powstaje zatem szereg wątpliwości 

wyrażających się w pytaniach: Czy absolwenc·l 
nauk politycznych są do takich zadań przygoto
wani - i jak? Czego się uczą i czego wymaga 
się od nich? Czy działaniem swym nie spowodu
ją ciężkich krzywd społecznych? Czy wreszcie 
wiadomo, kto to taki ten politolog i do czego 
mógłby się nadać? Przede wszystkim zaś, należy 

pytać, C3.Y nasze życie społeczne potrafi wyko
rzystywać naukowe osiągnięcia politologiczne dla 
podnoszenia poziomu jakości praktyki. 

Doświadczenie ostatniego półrocza każe szcze
gólnie analizować wszelkie nasze dzienne spra
wy, także więc i te. / Magisterskie studia nauk 
politycznych rozpoczęły działalność od 1974 r. W 
założeniu miały i~tnieć trzy specjalizacje: ogólno
teoretyczna, dzienn-ikarską, nauczycielską. 

Oczywiście dla najlepszych studentów przewi
dziana była możliwość dalszej pracy na uczelni. 
Tak być miało. A jest? ... 

Tylko dwa Instytuty Nauk Politycznych 
warszawski i katowicki, prowadzą specjalizację 
dziennikarską. Pierwszy, bo ma znakomite mo
żliwości wykorzystania „dydaktycznego" licznego 
grona najlepszych dziennikarzy. Drugi, bo boga
tł' w pieniądze i troskliwość mecenatów. Wszy
stkie pozostałe pracują wedle programu będące
go niezręczną kompilacją specjalizacji ogólnej i 
nauczycielskiej. Taki ni pies ni wydra. 

Jestem przekonana, że w tym właśnie punkcie 
popełniony został pierwszy ~iężki błąd, uziemia
jący całą Ideę. Albo tworzy się ośrodek naukowy 
przygotowujący kadry do pracy w aparacie oar
tii politycznych ,organizacji społecznych ,dla og
niw oświaty politycznej, środków propagando
wych, dla masowego przekazu od gazet i radio· 
węzłów zakładowych począwszy i,d .... , albo pow
staje jeszcze jedna szkoła nauczycielska. Czy to 
ma sens? Czy nie należy raczej wykorzystać ist
niejących wydziałów pedagogicznych na uniwer
sytetach lub Wyższych Szkół Pedagogicznych? 
Przecież z założenia właśnie one mają kształcić 
nauczycieli wszelkich specjalności. Mają facho
wą kadrę naukową, mają ~rodki, wypracowane 
metody i wszystko co potrzeba, by móc i umieć 
podołać wychowaniu pedagogów z zakresu wy
chowania obywatelskiego i propedeutyki nauki o 
społeczeństwie, od szkół podstawowych do śred
nich wszystkich typów. 

Instytuty Nauk Politycznych nie powinny być 
erzatzem ~zkoły nauczycielskiej. Nie po to pow
stały, by znów powielać istniejące już słabości 
szkolnictwa nauczycielskiego. Jakiż jest sens two
rzenia odrębnej struktury takiego szkolnictwa? 
Nie stać nas na to! 

Nikt rozsądny nie zakwestionuje faktu, li po
litolog winien znać psychologię, elementy peda
gogiki, metodyki nauk politycznych. Rzecz nie 
w usunięciu tych przedmiotów z programu nau
czania, lecz w prooorcjach. A program ten wart 

t 

jest rozbioru. 'Obok fundamentów wykształcenfa, 
jak filozofia, socjologia, historia, ekonomia, pra
wo, wykładane są przedmioty zawodowe: cyberne
tyka społeczna, logika, organizacja i zarządzar.ie, 
metody socjotechniczne, języki obce wreszcie. 
Absurd zaczyna się w momencie newralgicznym 
dla zawodu politologa. Przedmioty będące kwinte
sencją, kręgosłupem studiów, Jak doktryny poll
łyczne, religioznawstwo, łeorla polityki, teoria pro
~agandy, polityka społeczna I gospodaroza, nau
lfa o partiach I szereg Innych, znajdują się w 
upokarzają.ceJ mniejszości w rzeczonym progra
mie. Przodują zaś takie, jak dydaktyka, pedago
gika, higiena szkolna(!), czy techniczne środki 
nauczania (czyli jak wygląda rzutnik i do czego 
też może się przydać). Jakim cudem da się wy
kształcić rzetelnego politologa w takim układzie: 

4 semestry pedagogiki, 2 - dydaktyki . cały 
semestr na higien~ szkolną, oraz cały s~mestr 

na rzeczone rzutniki. Tymczasem na teorię poli
tyki czy propagandy m~si wystarczyć także tyl
ko jeden semestr; tyleż na religioznawstwo! 

Z drug1iej strony - wskazana wyżej ilość 
przedmiotów, nazwijmy je ogólnonauczycielskich, 
nie wystarcza także na przygotowanie nauczycie
la z prawdziwego zdarzenia. Po czterech latach 
takiej edukacji powstaje zadziwiający stwór. Nie
douczony nauczyciel I byle jaki politolog. Nie 
bardzo nadaje się toto do szkoły (szczególnie, gdy 
natura poskąpiła instynktownego talentu peda
gogicznego, i gdy motywacji do tego fachu brak). 
Kwalifikacje „polityczne", także nietęgie. Nie 
wiadomo co gorsze. 

Oczywiście każdy studiujący z potrzeby serca, 
uczy się sam ale ze szkoły, wyższej tym bardziej, 
trzeba wynieść przynajmniej solidny fundament. 

· Tyle program merytoryczny. Błędów w „sztu
ce" takoż nie brak, potęgują one niedostatki tre
ści. Studenci i absolwenci nie potrafią mówić i 
pil>ać. }Tie nauczyła tego szkoła średnia, studia też 
nie. Nie uczy się trudnej, acz niezbędnej w za
wodzie sztuki dyskutowania, szczególnie z ludź

mi o innych poglądach, nie ma ćwiczenia umie
jętności klarownego ,logicznego formułowania 

myśli I wypowiedz.i, argumentowania słowem e
rystyki. Toleruje się natomiast pseudointelektual
ny bełkot, okrągłe zdanka jedynie słuszne, wodo
lejstwo, a Jak czasem emocje pohiosą, to i wol
ną amerykankę. To samo tyczy się pisania, kiedy 
to okazuje się, jak ' złośliwie oporną materią by
wa słowo. Brak ZU!!8łnie takich form, które po
magają ćwiczyć pamięć słuchową, czy umiejęt

ność samodzielnego opracowywania naukowego 
problemu, co widać w mękach pisania prac ma
gisterskich. Najdotkliwszy jednak staje się kata
strofalny poziom czegoś, co nazwałabym uczeniem 
myślenia politycznego. Uczeniem rozumienia his
torii nie jako zbioru dat I faktów już martwych 
- lecz jako ciągle trwającego procesu rozwoju, 
gdzie wszystko ma swą przyczynę i skutek. Za
niedbany jest wymóg komplementarnego opero
.wania wiedzą z różnych dziedzin, zdolności do 
wyłuskiwania istoty zjawisk. 

Żadna z form pracy dydaktycznej ze studenta
mi nie pomaga formować prawdziwie naukowe
go światopoglądu na właściwym poziomie ogól
ności, koniecznym dla obejmowania całokształtu 
rzeczywistości, unikania myślenia parterowego, 
osiągania pewnego dystansu. A przecież myślenie 
polityczne na wysokim poziomie to warunek sine 
qua non wykonywania zawodu „politycznego". 
Pomijanie potrzeby takie wychowywania przypo
mina kształcenię lekarza z pominięciem etyki. 

W ten sposób doszliśmy do Jrnlejnego problemu. 
Problemu motywacii studentów wybierających 
nauki polityczne. Obserwacje każą przypuszczać, 
że około połowy zdających egzaminy wstępne, 

ma motywację negatywną, lub w najlepszym ra
zie ambiwalentną. Pierwszy rok tylko w niewiel
kim stopniu zmienia te proporcje. Jedna trzecia 
przyszła w wyniku świadomej decyzji, zaintere· 
sowań. Jedna trzecia mogłaby doskonale studio
wać cokolwiek, z równym brakiem serca, no a 
reszta po prostu chce mieć dyplom. Jakikolwiek. 
Duża liczba studentów uwierzyła w ową oblecY-
waną specjalizację dziennikarską, część zaintere
sowana była pracą naukową, lub innymi forma
mi pracy. Natomiast znikoma Ilość skłaniała się 
ku specjalizacji nauczycielskiej. W końcu mało 
kto wybierał nauki polityczne z myślą o tym za
wodzie. Tymczasem okazało się , że nie ma żad
nego wyboru: wszyscy nie pytani o zgoJę, okaza
li się przypisani do belferki. Lepiej nie myśleć, 
jak poradzą sobie nauczyciele mimo woli i z 
przypadku. A raczej - czym prędzej należy o 

EDUKACJA SPOŁECZNA 
tym pomyśleć. Cała nadzieja w realiizacji Poro• 
zumienia Łódz,lciego. 

Tym pilniejszym zadaniem staje slę podnie&ie
nle wymagań, nie nazbyt obecnie wysokich, tak 
na egzaminach wstępnych, jak i w toku stud•iów. 
Dotyczy to poziomu merytorycznego, poziomu O• 
gólnej sprawnośoi intelektualnej (swoboda ope• 
rowania wiedzą w sposób żywy, nie schematycz
ny, umiejętność formułowania własnych ocen i 
poglądów) oraz poziomu uświadomienia politycz
nego I etyczno-moralnego. Szczególnie winno się 
podkreślać wymagania stawiane absolwentom 
nauk politycznych przez społeczeństwo i ich wo• 
bee niego odpowiedzialność. 

Następny supeł,. to zaplecze materiialne. W tej 
jednak materii zapisano jut wołową skórę. Są to 
bolGczki powszechne w szkolnictwie wyższym i 
bez głębokich zmian strukturalnych niewiele 
można zmienić. Nowa ustawa o szkolnictwie 
wyższym, oby rychła, da przynajmniej organiza
cyjne ramy takim zmianom, choć stan gospodar
ki przynieść może poprawę dopiero po dłuższym 
czai.ie. 

Problem po_wyższy ma też związek z samą or• 
ganizacją studiów. Zły rozkład zajęć i wykła
d6w, rozpleniona pamokciowa metoda uczenia słq 
i nauczania (stąd, dotąd), tryumfy zasady - wy
kuć, zadać, zapomnieć - oto kilka zaledwie zja;. 
wisk wypaczających sens studiowania. 

? 
I 

I 

Kadra naukowa całej nauki polskiej dotknięia 
została zgubną polityką lat ubiegłych, więc i 
na,uki polityczne nie uniknęły zniszczeń. Może 
nawet w większym stopniu, niż inne dyscypliny, 
albowiem ozdabianie prominentnych foteli dyplo
mem magistra nauk politycznych było w szcze· 
gólnej modzie. Fala prasowych artykułó..y na1 ten 
temat dowodZJi wagi problemu. 

W zarysowanym tu obraz:ie brakuje jeszcze 
jednego elementu. Chodzi o kuriozum studiów za
ocznych na naukach politycznych. Co roku przyj. 
mowano na studia dzienne około 65-70 osób, ze 
stalą tendencją do ograniczania liczby przyjęć 
do ok. 45-50 osób. Na studia zaoczne przyjmo
wano tymczasem dwakroć większą liczbę studen
tów. Wytworzyła się więc sytuacja, w któr.ej 
podstawą istnienia Instytutów Nauk Politycznych 
stali się właśnie zaoczni, a nie stacjonarni stu
denci. ldżmy dalej, W ciągu dotychczasowych 
trzech lat funkcjonowania nauk politycznych, we 
wszystkich pięciu instytutach (licząc ok. 50-55 
absolwentów rocznie), wypuszczono w świat ok. 
750 dyplomantów. Nie bardw wiadomo co z nimi 
robić (co też jest pikantnym smaczkiem polityki 
naukowej). Kłopoty ze znalezieniem" pracy są 
bardzo duże. Oczywiście pracy zgodnej z wy
kształceniem , bo w końcu część absolwentów ja
kieś zatrudnienie znajduje. Ale chyba nie o to 
by ... chodziło?... Proporcje między iloś
cią studentów stacjonarnych I zaocznych, potę_
gują wszystkie wspomniane trudności. Nie sposób 
też nie wspomnieć o znanych powszechnie wąt
pliwościach związanych z jakością, wartością 
spolec_zną i w ogóle sensem tworzenia tego ro
dzaju kanałów zdobywania wykształcenia wyż
szego. Praktyka niestety dowodzi, że trwa zarów
no „stacjonarna" jak i „zaoczna" masowa pro
dukcja magistrów a znów konkurencja na ryn
ku pracy znacznie osłabia pozycję wyjściową dla 
stacjonarnych studentów. Konkurencja to mocno 
nierówna, zważywszy przewagę ilościową oraz 
- posiadanego stażu pracy studentów za'i'cznych. 

I wreszcie - sprąwa najistotniejsza. Niedobra 
praktyka polityczna ! fatalne obyczaje spowodo
wały społeczną deprecjację rangi nauk politycz
nych i ludzi z ·nimi związanych. W ciągu wielu 
lat narastała nieufnÓść ! krytyka rzeczywistości 
politycznej; szła za tym powszechna dezaproba~ 
ta błyskawic.mego oblekania się w dyplomy ma- · 
gistrów nauk politycznych wielu większych i 
mniejszych dygnitarzy. · 

Niewyraźna opinia otaczała więc absolwentów 
teg? . kierunku w ich wę.drówkach za pracą. Los 
złoshwy dotkął szczególme tych, którzy otrzymali 
dyplomy latem ubiegłego roku. Sierpień · przyniósł 
wstrząs ozdrowieńczy, proces narodzin nowego 
życia społecznego trwa nadar, 11iosiąc ze sobą co 
naturalne, falę krytyki, rozrachunków ! em~cji. 
W, ten ~zalon~„ nurt musieli wejść świeżo upiecze
n•1 „pohtyczm . To bardzo szczególny f jedyny 
w . swoim rodzaju egzamin, jaki przyszło lm zda
wać p~zed ludźmi i przed sobą. Chaos gospoaar
czy spiętrzył wszystkie trudności ze znalezieniem 
pracy. Przy tym odium nieufności ! niechęci i 
1~? dotknęło. Trudno się dziwić nierzadkiej opi
m1 uznającej ich za dziedziców ancien regime'u 
tymczasem zaś akurat teraz przyszedł czas 
na fachowców - politologów z prawdziwego 
zdarzenia. 

Pisząc wszystko co powyżej, kierowałam się 
nadzieją, iż uda mi się zapoczątkować tak po
trzebną w tej ma~erii dyskusję. Wiele głosów, po
g~ądów, propozycji, pomogłoby uświadomić szero
kim rzeszom społeczeństwa wagę problemu ! ko
nieczność rychłego rozwiązania. Przedstawiając 
tak roz!P.głe zagadnienia. nie sposób uniknąć 
P.ewnej powierzchowności w zarysowanym obra
zie. Jest to raczej próba unaocznienia ważkiego 
problemu. Dopiero rezultaty polemiki pozwolą 
skonkretyzować szereg zaledwie zasygnalizowa- · 
nych kwestii. 

JOLANTA WROIQSKA 
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O krytyce łłlmo1"•J rozmawlaJ1u atu- · 
· llenct zdyseril filmowej Piotr Mikucltł I 
Adam Sobolewski, student kulturoznaw
atwa Paweł .Edelinan .oraz a zamienia H• 
dakcJl Tadeusa Szczepański. 

nie reprezenituje zatem odbiorcy ł 
nie wpływa nań efektyw.nie - kt.l 
usłuchawszy diwa razy rad pani 
Samsonwwskiej natnie się szpetinde, 
za trzecim razem da się namówić 
koledze z pracy. Z drugiej zaś stro
ny z tych samych przyczyn dialog 
między krytykiem i twórcą jest 
również utrudniony, jeśli nie niemo
żliwy. Po pierwsze bwórp: obchodzą 
jedynie opinie mocodawcy - od nie
go przecież zależą jego losy, a p"l 
drugie rec~t jest uzalemiony od 
tego samego mocodawcy I także re· 
ali~uje jego zalecenia. Blędr.e kolo 
zamyka , się. 

I 

·TADEUSZ SZCZEPANSIU: --Spo
tykamy &ię w sytuacji dosyć dwu
zna~nej. Dwuznacziny jest przedmiot 
naszej dyskusji - k.rytyka filmowa. 
Dwuz.naczmy jest nasz w tej dysku
sji udziflł. Wszyscy zajmowaliśmy 
się bardziej czy lllłiliej ilncydeuta!nie 
pis'lniem o filmie, a dwaj r. panów 
wchodzą dó zawodu -reży.sera.r NiP 
zóstaliście wprawdzie chyba dotąd 
pOddallli OiSąd<>Wli kTytyki, · ale macie 
chyba panowie wyrobione opiJil;ie n3 
jej temat. , 

. PIOTR MIKUCKI: - Kiedy przed 
laty współorganiwwałem w U1niiwer
sytecie Łódzkim · Koło Naukowe F>il
momiawców, będące de facto klubem 
młodych krytyków, punktem odnie
sienia był dla mlllie zbiór tekstów 
Rafała Marszałka „Powtórka z ży· 
c~a". To były teksty stare. Nowych 

·nie było m1mo · że Maa-szałek miał 
~ówczas lat trzydzieśc~ kilka. Spot
kałem · . go nieco póź.nlej„ w małej 
'podgórskiej miejscowości, w której 

· ku . mojemu zdumienju wbijał do 
głowy_ uciesthikom t'eoretyczmej sesji 
film.oz.na.wczej prawdy wydawałoby 
się ączyWiste. To, że kino. jest · do
meną idei, a nde znaków~ Ta ponura 
sesja była rzecz jaSll'la miejscem 
zsyłki, a jej powodem - jak sadzę 
- przywiąumie do prawdy wyda~ 
wałoby się oczyw:istej -te kino 
jest domeną ·!dei, a krytyka .;ztuką 
ich poszukiwania. Wtedy widziałem 
Mars:i:ałka po raz ostatni. 

T.S.: - Był potem krytykiem 
„Zwierciadła", oo jest pewnym si
l?lnum temporis. Nie świadczy to 
rzecz jasna, o Rafale Marszal<ku, 
lecz o sytuacji kryty<kl. 

P.M.: - To tak. jakby Andre Ba
zlin sprzedawał bilety w ki-nie Przy
padek Marszałka nie jest wyhtklem. 
Było więcej miejsc zsyłki: Instytut 
Badań Literackich, redakcja „Filmu 
na świecie", Towarzystwo Kursów 
Nau:kowych - i \Vięcej . zesłanych. 
choćby Mętrak, Wojciechowski. Wer
ner. Ten zestaw nazwisk wiele m611•:i 
o przyczynach kryzysu. Trudno roz · 
mawiać o k,rytyce, jeśli po.zbawia•~!"< 
ją ludzi najcenniejszych. ., , 

ADAM SOBOLEWSKI: - Na mn'.e 
krytyka nie wywarła nigdy ' naj
mniejszego wpływu, bo tej ;u-ytyk' 
nie ma I bez względu na LI) C'LY 
Piotr przytoczy dokona.nia Rafała 
Marszałka czy nie, twierdzę, że 
trzydziestopięciolecie to kryzysO".'ła 
sytuacja humanistyki W'Ogóle. Twier
dzę, że krytyki filmowej jako dzia
dziiny żyda kulturalnego nie było. 
BYłQ to po . ,pr~tu p!śrąie1mi~~WG- i 
to zorgaruz&wane na t>rzem „4111~h 
zasą<łach in~fijno4cl. Takie ()(k;osZQ 
wrażenie z mojego pobytu w tY'TI 
środowisku t to pobytu krótkotrwa
łego. 

PA WEł.. EDELMAN: - Organicz 
ny sens krytyki jak<> zjawiska inte
lektualnego czy jako składnilta kul
tury polega na pośrednim k'c;ztałto
waniu .tjawiska, które jest tej kryty
ki przedmiotem. W świecie sztuki 
sens- ten realiizuje się przez , prowa
dzenie dwupłaszczyznowego dialogu 
- po pierwsze z twórcą, po drugie 
z odbiorcą. W naszym układL~e kul
tury sens ten z<>stał podwóiłlie za
chwiany. Pierwszy pła.c;z.czyzna 
dialogu: krytyk-odibiorca sztuki nil! 
istnieje, a to z tej przyczyny, te w 
nas;zym kraju kinematografia, bo !> 
niej przecież mówimy, fin.a.nsowa„ 
na jest przez państwo. Polityka a!'
tysty.cz.ina kształtowana jest niemal 
bez związku z zainteresowaniami wi~ 
down.i, czego dowodem może by~ 
działalność zespołu filmowego „Pro
fil". Efektem usługowa rola kryty
ki, która w tej sytuacji winna lda
nlem pr()ducenta tłumacżyć · jego 
decyzje a me Up?minaf 
się o ,prawa widowni. Krytyka 
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W systemie tym na krytykę n ie 
ma miejsca, krytyka zamienia się w 
metodycz.ne perswadowainie ustalo
rtych dogmatów. ;rwórczość artystycz
na kieruje Sitę ·więc mecha1I1.'1mami, 
o których nie moona powiediieć, b:,.· 
bł'łY organicz;ne, by umożliwiały sa
moregulację. Stąd właśnie kryct;yka z 

braku możUwośct dialogu obumarła 
do szczętu. 

T.S.: - Krytyka działa w trójką
cie, który kiedyś określił Marszałek 
- między mecenasem, widzem a 
twórcą. W naszej sytuacji dLięki ta
kim a nie innym mecha.nizmom ży
da społecz.ineg-0 jest to Trójkąt Beir
mudzki. Krytyka po prostu w nim 
ni.knie. Brak również Lngereo1cj1 u
mysłów wokół stanu kina - z jed
nej strony między twórcamt, z dru
giej między krytykami. Nie 3esl u 
nas możliwa sytuacja, jaka zaistnia
ła 'we Francji, gdzie pierwszy impuL; 
odbudowy sztuki i ruchu umy~łowe
go wokół niej, tak w przypadku im
presjonizmu filmowego jak 1 nowej 
fali, wyszedł od krytyki. Nierr..ożliwa 
jest u nas sytuacja, w której kryty
cy i twórcy lub reżyserzy i kryty
cy w jędn,ej osobie stw<>rzyliby 
wspól!ny pro.gram kina. Jest stan 
wzajemnej nieufności czy nawet 
wrogości. Srodowisko jest pvdzie:lo
ne, a ofiarą pada zdezorien-towany 
widz. Nie przywiązywałbym jednak 
tak dużej, jak pan Paweł, wagi do 
diialogu z widzem. Widz jest w ty'l1 
równaniu elementem najbardziej 
nieobliczalnym. Nie wiadomo czĘsto, 
co W'idz wybierze, ]akie 11,artoś~i 
preferuje. Koncepcja krytyk• jak'J 
ciotkrl guwernaintki prowadzącej wi 
dza za rękę mnie przynajmniej n:~ 
odpowiada. Bardziej ożywczy dla 
stanu krytyki w Polsce byłby w~pól · 
ny front krytyków I twórców. 

P.M.: - Porozumienie, jakiego pan 
szuka działało w ostatnich latach i1n
cydentallnie w postaci grupy lud?:; . 
skupionych wokół tzw. kina mural· 
nego niepokoju. Była to jedoak nir, 
tyle formacja intelektuaLria ue ra· 
czej ugrupowanie powstałe dla ce
lów taktycz,nych, doskooale zresztą 
dla mnie zrozumiałych. Było to !U
grupowanie, które musiało broir~;~ 
społecznych interesów kina, ale nie 
jego interesów rozumianych szerolio 
- społeczinie i artystyczni.e. Na sztt..-

„Bez znieczulenia" - reż. A. Wajda. 

kę zabrakło - i lrondecz.inośr.ł 
miejsca. Przy okazji wytwoo;zyła si<: 
stylistyka wypowiedzi filmowej, a 
już nie krytycz.nej. 

T.S.: - Krytyka wówcza.s milc-za
ła, bo musiała milczeć. Fenomenerr
charakterystycz,nym dla naszego ży
cia społeczno-politycznego, był fakt, 
że jeden z najorygi.nalniejszych 
upieram się przy tym określeindu -
najorygi.na1niejszych krytyków: Zy
gmUlllt Kałużyński, zoistał odswruięty 
przez Stowarzyszenie Filmowców 
Polskiich za krytykę tych filmów. 
Krytykę - jak sądzę - be.zstironną, 
to znaczy nie manipulowaną. K'edy 
zaczyina się walka polityczna - za
czy.na się, mówiąc krótko, koog-fu. 
Ofiarą padł tym razem Kałużyński. 

P.M.: - To jest nieszczęście na
szej kultll!"y od stuleci. Z zachowa
lllliem należnych proporcji - ta sa
ma była is.tata sporu między to
wiańczykami a Słowackim na tle 

-
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krytyki Mickiewicza. Racje wy7sze
go rzędu musiały ustąpić prud pra
gmatyzmem politycz.nym. 

T.S.: - Czy wynika to . z koniecz
ności społecznej, czy z chair akteru 
narodowego? 

/ 
P.M.: - Charakter nairodowy jest 

pochodną konieczności spolec.'Jno-po
Utycznych, to znaczy pewnych nie
zmiennych od stuleci uwaru".lkowań, 
które określa s1ę u nas zbyt wąskim 
miamem uwarunkowań geoi;. : litycz
nych. I tu znów z przerażeniem d0-
strzegam, jak silnie ciążą nad naszą 
kulturą - w tym wypadku .tad k'
nem - mechanizmy społecz.ne, które 
Paweł najtrafniej nazwał nieor1an'
cznymi. Kultura ma wynir.ać ze 
sterowa mia, którego cele znam v ' V 
postaci frazesowych wytycznych, a le 
które tych celów nie spełnia. bo nie 
może ich spełniać. Choćby dlate!!'l, 
że mamy do czynienia ze stałą ka- , 
ruzelą personalną U1niemoż1i wi;~ jącą 
or" arnczny rozwój . 

A.S.: - Myślę, Piotr, że !>yłoby 
bardzo dobrze, gdyby to zależało ty:
ko od karuzeli sta.nowisk, trmcza
sem wyjaśniając sprawę trzeha sii~
~ąć głębiej. Jeśli o krytyce filmo
wej mówić nie możemy, to ·Nynika 
to po prostu z clementarnyeh zało
żeń doktrynalnych. I to trzeba s0bi~ 
po prostu powedzieć, żebyś:n y nk 
tracili tu czasu, bo tak samo może
my za chwilę konstruować takJe 
same parabole, jak to, że partia o
deszła od no.rm leninowskich i t.rze
ba te normy przywrócić, by '.Vszyst
ko było już w porządku Je~!' ;obie 
nie odooW1emy uczciw:e, '.ie jP.Et, ja!; 
jest, to z.naczy, że film w mektóry:cłl 
tępych, mae:nackich łbach jest w 
dalszym ciągu najważniej5za z~ 
sztuk, a skoro tak, to film musi zo
stać zmonopolizowany, to nie dotrze
my do sedna sprawy. Film nigdy n.ie 
był traktowany jako sztuka, a tylk•'J 
w kategoriach użyteczności... 

T.S.: - ... propa~aindowej . 
A.S.: - Oczywiście, że tak Jeżei1 

tak, bo o sztuce Wmo.wej pojmowa• 
nej w kategoriach czystych mówić 
u nas trudno (i nie podważam tu 
111.omLnacji do Oskara). Fi·lm nie fun
kcjcmował u nas nlLgdy jako sztuka 
i prawdopodobnie nieprędko zacznie. 
Skoro ki.nematograma jest chora l 
to chora z przyczyn dokt-rynaln~h. 
to prostą komekwencją jest to, że 
stan polskiej krytyki fiLmo..vej 
czy. piśmiennictwa filmowego - to 
stan permanentnej schiizofreiru.i. Je
żeli dziedzina sztukii jest chora, to 
opisywactwo jest róWl!lież chore. 
Dlatego krytyki filmowej nle ma u 
nas i ruie może być. Jest tylko p~!\
miennictwo i to na zasadzie stajni 
i serwiliamu. 

T.S.: - Painie Adamie, myślę. te 
pa!n niec·o przejaskrawia. PrtY:z tego, 
że były rygory i to niesłychanie 
sztywne, to jednot:ześnie każdy ucqe
kał z krytyki w tę stro.nę, która 
była mu najbliższ.a, w której się naj-

-
lepiej czuł. Ta selekcja była także 
oddoJ.na - chciałbym w to wiierzyl. 
To, co pan powiedział, to wizja cz'l
sów stalinowskich. 

A.S.: - Ależ oczyW'i-ście. P,rzec<iei 
selekcja negatywna obowiązywaia 
nie tylko w doborze ministrf>w, ale 
w ogóle .To wszystko działa na za
sadzie wzajemnego porozumie11ia si:;. 
Umówmy się, że ja się n.az.ywam re
daktor, a ty jesteś krytyk fi!m'.Jwy. 
I w ten sposób zostały rozd>Jielone 
tak zwane funkcje społec .me, l nie 
ma wtedy ZJnaczen.:a, czy zmienia 
się szef resortu - karuzela stano
wisk trwa, a doktryna jest nie
zmienna. 

P.M.: - Zgoda, lecz jeśli obsadą 
stanowisk rządzi właś·nie doktryna 
i jej aktualne potrzeby to o:ia bie
rze na siebie odpowiedZJiantiść za 
następstwa tej obsady , 

T.S.: - Panie Piotrze, redakto
rzy się zmieniaj ą, lecz korp·1s kry
ty ki pozostaje. Piszą ci sami ludzie, 
bo l•n.nych nie ma. 

P.:\L: - Zgoda, t:łki je5t właśr-ie 
sens sformułowania karuzela perso
nalna. Ci sami ludzie wirują oo ty!1'.t 
samym okręgu wokół tej sa:neJ os!. 
Kto się nie zgadza, 1'en nie wiruje, 
co sprawia, i.ż zawód, który winien 
być zawodem chronionym. to z.nac?,y 
któr y wLnioo dawać poczucie bezpie
czeństwa socja lnego oolee;ają 'ego na 
wynagradzaniu z.a pracę, a nie za 
poglądy, takim w.wodem nie jest. W 
związku z tym ludzie wykonujący 
ten zawód są stopniowo deprawowa
ni i... 

T.S.: - „.i po prostu U('zciwi prz<.>
stają pisać. Dlatego prze~tał pis:J.ć 
Michałek. Przestał pisać Marszałek. 
Werner i Mętrak zo~tali od;:unięcJJ. 
To jest sytuacja pola kra jobrazu po 
bitwie. 

A.S.: - To jest pole krajob~azu 
przed bitwą, bo teraz to się tacz,nie. 

T.S.: - Jedno nie przeczy d.rugie
mu. Ta dyskusja powirma oyć ja
kimś kamykiem w tej walce. Czy 

„Kontrakt" - reż. K. Zanussi. 

wii.ddmJ przed krytyką filmową ja• 
kieś szamse? 

A.S.: - Trzeba po prostu zdemfaty
Ulrować słowo kontrrewolucja. Bień· 
kowski powdedział, że specyfikil 11a
szego systemu, a wyrażał się na te• 
mat zupełnie innej niż krytycy fil· 
m-awó grupy ludzi - większej ]Jlla• 

Ć:z.nie, jest odrzucanie jakichkol wie:C 
prób samoregulacj.i , to jest określa• 
nie tych prób mianem dywersji i
deologicz.nej, wsteczmictwa czy rewi
zjonizmu. Nawet jeśli po latach si't 
okaże, że ten „rewizjOIIlizm" miał 
ręce i nogi, co jest potwier<ha111.ił 
biciem we włas.ne piersi, to i tak 
tych ludzi „ze środka", to znaczy 
tych ,,rewtl.i:jonistów", którily wcześ
niej to zauważyli, w dalszym ciąg1u 
traktuje się jak W1r0gów. 
Należy także zdemistyfilkować sa• 

mą zasadę funkcjonowania nauk hu• 
manistyczmych, w których obowiązu
je kalllOl!l prawdy jedynie słuszinej 
i nie pozwala się Lnterpretowa~ 
dzi-eł Marksa czy Len.ina. Jeśli się z 
tego niie z;rezy!1)nuje, to nie będzie 
krytyki fiLmowej, bo powiedlil'lly, że 
mówdmy wciąż o krytyce. Szan3e 
przed krytY'ką filmową widzę• z b8["• 
dzo prostegio powodlu. NieprzY•"'a<łko• 
wo trwają od pół · roku wzajemne 
macamia i mrugania oczami miiędzy 
Ministerstwem Kultury i Sztuki a: 
Stowanyszenie Filmowców Polskich.. 
Jeżeli ministerstwo zaakceptuje sta• 
tut zespołów filmowych, które w je• 
go myśl działałyby na zasadal'l'i 
zdroworozsądkowych, to wtedy logi
CZll'lą konsekwencją będzie nairodze
nie się krytyki fii-lmowej, jako speł
nienie zapotrzebowania społecz,nego . 
Jeśli o powstaniu filmów decydować 
bę.dą zespoły 1 jeśli zdjęte zostan~e 

• to straszHwe odium wszechogamiają• 
cej kontroli ideologicZ1I1ej, jeżeld zo• 
stainie spełniony w kinematografii 
ten prosty warunek, to wtedy b~· 
·dziemy mogli rzeczywiśc-ie r01,ma
wiać o celach I potrzebie funkcJono
wamia krytyki. Dziś widze w waszej 
sytuacji fałsz. 

P.M.: - Takie zmiany muszą s ' ę 
dokonać natychmiast, bo tyl~o trzy 
lata dzielą nas od roku 1984. 

T.S.: - Jaki byłby dla painów ide
ał krytyka? 

A.S.: - Chciałbym spotkać k r yty-
ka, który mnie... / 

T.S.: - ... pochwali. 
A.S.: - Nie - zapłodni. 
T.S.: - Mówiono tak .o Bazin ie . 

Bunuel twierdził, że Bazin odkrył 
mu w jego filmach rzeczy, których 
istnienia sam się nawet n\e domyślał. 

A.S.: - Chciałbym, żebym po 
przeczytaniu książki krytycznej b} ł 
ziwolniony z obowiązku sięginięcia p:> 
publikacje Towarzystwa Ku·sów 
Naukowych. Chciałbym, żeby k;·yty
ka zajęła s-ię badaniem.. rzeczywistoś
ci ooprzez film. 

P.E.: - Zdrowa sytuacja krytyki 
filmowej to taka, w której itrytyka 
odzyskałaby swój sens, swoją fun
kcję, gdyby nawiązała kontdkt ze 
swoimi adresatami. Warunkiem \e~il 
stanu rzeczy jest wstyd wciąz 
powtarzać - niezależność od instytu
cji i dogmatów. 

P.M.: - Chcę krytyki, która slru
tecZlllie upomni się gdy p >nown.ie 
mecenas będzie i ,gnorował talent te j 
miary, co zmarły niedawno Wojtek 
Wiszniewski. 

T.S.: - Proszę pain6w! Były zbior y 
tekstów krytyc:zino-filmowych zaty
tułowane w sposób ąkcentują~y r: ha
rakterystycme dla poczynań kryty-
ka poczucie daremności: KTT 
„Grochę o ścianę", Rafała Marszał
ka - „Kamień w wr:dę" iVbślę że 
naszą dyskusję możemy w pneci
wieństwie do tytułu k5iążki Marszał
ka nazwać tytułem filmu Sandora 
Sary ,,Kamień rzucony w ę;órę". 

P.M.: - Ciekaw jestem, kto ten 
kamień pochwyci, 

Opracował: P. M. 
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ło sen Dawida. Sen był piękny, :Uerzeczywis
ty, złożony z plam i dźwięków: z paste
lowych plam, na których , dźwdęki znaczyły się 
białymi, łagodnie falującymi liniami. Trzeba 
by pa.ru minut spokoju i ciszy, by kompozycję 
plam odtworzyć w wyobraźni i wywołać z 
sennej pamięci śnioną melodię, a nie było spo
koju. Biegali po baraku grotesk.:iwi w swojej 
tragicznej złości, poszczekiwali i trzaskali trze.i
nami po cholewach, pryczach, ludz.ll:icn ciałach, 
jakby chcieli wrazić w mieszkańców baraku 
poczucie rzeczywistości, wymazać w ich p3mię
ci godzliny snu, zapomnienia i zatrzeć marze
nia senne, jeśli sobie na takie pozwolili. Na
ciągając palto, którego było coraz mniej, Da
wid utkwH oczy w szarym prostokącie baracz
nego okna 1 półgłośną modlitwą witał dzień, 
który mógł przynieść śmierć, a na pewno 
przyniesie głód, ból i poniżenie: 

- Szma Isroet! Bóg ;est królem 
wym. Siucha; Izraelu! Wiekuisty 
wiekuisty jest jeden jedyny •.• 

prawdzi
Bóg nasz, 

- Los, los, los! - odepchnięty od okna, 
wczepił się w cudze łaQhmany, by nie upaśc, 
ktoś uchwycił jego podarte palto, do tamtego 
przytuliła się cudza nędza, cudzy ból i cały ten 
kłąb ludzkićh uczuć, któremu odmówiono lu
dzkiego miana, wytoczył się w chłód jesiennego 
dnia. Odsłonięte budy ciężarówek mogły wró
żyć wszystko. Wied7Jieli, jak wzajemną pomocą< 
&i«óCfić czas wdrapywanda się nil wysoką po
dłogę aut, jak skrócić czas wystawiania bez
bronnych grzbietów na ciosy. 

Ostatni wsiadł esesowiec z odpiętym pas
kiem kabury i samo.chody ruszyły. W podróż 
ostatnią, czy jedną z tych, poprzed;iających tę 
osta·tnią. Po uciekających do tyłu fasadach do
mów pozm.awali: kderunek - Wiedeń. Ot.:> ostat
nie domy Wiener Neustadt, tei-az będą wille z 
ogródkami, w których widać oznaki normalne
go życia: czysta bie1Upa susząca !tię na sznur
kach, potem - lasek, kawałek zieJ.onego pola, 
i zaczną się zabudowania Wiednia. Lśniące ok
nami, za którymi ktoś znajduje spokój, cieplo, 
ciszę, prawo dysponowania si>bą, kosz<:?rną po
trawę, sen. Otwarty prostokąt światła w tyle 
ciężarówld sygnalizował panoramicznymi ru
thami zakręty, ujawniał koloryt innych lnvar
tałów i dzielnic, aż lewa strc>na ulicy ustabil'i
zowała się w szarość dług·iego muru. Sterc7.ały 
nad nim fragmenty kamiennych krzyży, ka
miennych głów, to znów bluszcz wypeizał zie
loną falą i zwisał nad chodnik>iem. Cmentar:z:. 
Chyba katolicki. W wyobraźni Dawida poja
wiło się natrętne pytanie, czy w Wiedniu 
cmentarz katolicki sąsiaduje z żydowskim, jak 
w Łodzi, na Dołach. Ale uspokoiła go myśl, że 
nie. zadawaliby sobie trudu, by szukać dla nich 
żydowskiego cmenta.rza. A kiędy sam0<:hód po
czął zwalniać, Dawid upewnił się, że na dz.!ś 
nie szykowano im śmierci, bo nikt by nie pn;y
woził Żydów na katolickd cmentarz, by ich lu 
pogrzebać. 

„Zentralfriedhof". Weszli przez, wspaniałą 
kamienną bramę, z kutymi w !elazie wrota
mi. 

- Bardzo solidna robota. - pomyślał Da
wid. - Miejsce wiecznego spoczynku, które bu
dzi zaufante. 

Z dalekiej Łodzi przywiózł wspomnienie o
gromnego, kamiennego baldachimu, pod którym 
w marmurowych sarkofagacb spoczywali proto
plaści rodu fabrykantów Poznańskich. Tu właś
nie na widc>k tej budowli biedny . krawiec z 
Brzezin zawołał: „Mój Boże, ci to dopiero .ży-
ją!". • 

- Zresztą - jakl on krawiec? Zwyczajny 
łachmaniarz. Ale czy to ma dZliś znaczenie? 
Niemcy jednakowo traktują mnie, pruwdziwego 
cechowego krawca, Rotholca, który jest praw
dziwym profesorem i Szlomkę, który był mę
skim fryzjerem i któremu przed wojną nie po
dałbym ręki. A poza tym - co ma 1o roboty 
na solidnym katolickim cmentar7u były żydow
ski fryzjer? Nikt mi nie powie, że nieboszczy
kom w takich ładnych grobowcach riiewygod
nie się leży i trzeba poprawić ... 

Nie pomógł w rozwiązandu zagadki widok 
narzędzi przywiezionych przez inną ciężarówkę: 
łomy, oskardy, oraz skrzynka młotków i płas
kich, zakończonych z jednego końca ostriem 
kawałków żelaza, na które Niemcy pomiędzy 
jednym szczeknięciem a drugim mówili: „Meis
sel". Skąd były męski krawiec mógł wiedzieć, 
że to się nazywa „MP!ssel" i do czego służy 
Ale Bóg wiekuisty nie zaplanował c!la Dawida 
pracy przy pÓmocy młotka i tego .,wihajster". 
Piegowaty esesowiec dał mu kilof i pchnął w 
krlerunku uzbrojonych w łomy i kllo~y. Daw.id 
wziął narzędzie w nawykłe do Igły rGce i n·ie 
wied1iał. iak nieść. Przeważał<> stalowym dzio
bem. ciągnęło ku ziemi, więc najwygodniej 
byłoby wlec je za sobą, trzymając za koniec 
drewn-ianego trzonka. Ale wtedy rozszcze.kali 
się Niemcy i już szli prosi.<> na n.lego, więc w 
porę zerknął na bokrl I wzorem Innych, tych 
na których n.ie krzyczeli. załotył kilof stalo
wym dziobem na ramię, czym uoodnbnił się do 
tych chwat6w z okład.kl .,Signal". którzy z na-
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mędclaml pracy jalk z krabfuiami szll bud()IWać 
drogi wiodące do zwycięstwa. Nie~gr:ibnym I 
nieskładnym ocdyniciem powlekli się z tymi 
Jci.lofami na ramion.ach gł6wną aleją cmeinta'l'za 
i' d.o.bmęli do rozstaju, ąa którym tk,wił r01Zkra
cwny Mtleroiwiec. Zatr.zymał ich :-uchem dłoni 
1 sklr·zywił się, bo to nie było sprawne „hałt!", 
jaikie wykonaliby chłopcy ·z okład1kl. Zamiast 
zatrzymać się od razu, ci z tyłu szli dalej, za
patrzeni w swoje myśli, póki sterczący•mi do 
prwdu trzo.rukami n.ie wparli się w plecy tych, 
co z przodu. Z zakłopotanym „aj-waj" cofnęli 
się, by pr.zywrócdć jaki taki pc>rządek. A wtedy 
eses<JIW'Jec z roz'CLroża wyjaśnił, po ::o te k.ilofy 
1 po co tu tylu Żydó-w. 

To co tu widzicie, to jest „Zentralfriedhof", 
omentall'z, jaik widać, bardzo porządny. prze
z.riaoZ<ll!ly dla porządny>eh ludzi, rasy nordyc,kiej. 
Oka,zało się jednak, że Żydz.i mają i tu swoje 
wtycz,ki. Wobec tego lokalny k0lll1itet vartii po
stanow~ł zaprO!Wadzić poirządek. Zostan.iecie po
dz.ielend na gru.py, każda grupa pójdz.ie Lnną 
aleją i przy pomocy kilofów zburzycie wszystkie 
nagrol>kd i pomniki, jakie tu zostały bezprawnie 
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lista·, dobrze obeznany s prizY\l"Ząde'm, którym 
mógł się poiSłużyć, automatem, więc choć z tru
dem, dok()iila1i dzieła zniszozenia i wkrótce ka
wałlld grobowca, i trumna z tym, ::o zostało po 
doktorze Schnitzlerze, leżało obok si~bie na skra
ju alejki 1 czekało na da<lsze zabieg.i niszicze-
n~. . 

Esesowdec znudlZOIIlY słuźbą, ła'Zlł między gro
bami i zaspokajał wła&ną ciekawość. Skorzysta
li więc z okazji, by przysiąść obok szczątków 
dpktora Schnitzlera i odpocząć od c.ię:i;kiego 
trudu liJkw,Ldowan.ia rassenschande w4ród 7Jlllar
łych. Dawid wybrał sobie miejsce o k.il1ka 
kroków oddalone od Ln.nych. Patrzyły na n.iego 
k;r.zyże i pomni1kl z tamtej strooy ale}ki. a u
wagę przyoiągnęła cierwona krecha znaczą.ca 
jeden z nagrobków: „Louis baron Rotschild". 

- Myślaiem, że oni są tylko w Ameryce i 
nigdy nie umierają. A on i n.ie w tym kraju i 
nie na· tym cmentarzu. Widocznie dal się o
chrzcić. 
Chodziło Dawidowi po głowie wspomnienie 

innego neofity, nie stąd oczywiście, a z Polski. 
Aha, był to adwo.kat z dużym poczuciem humo-

,,który ,oddzielasz 
dzień' święty 

od powszedniego" 
w.zm.ies.ione. Poznacie je ła,two, bo każdy jest 
o:maczoiny czerwoną farbą. T·rumny powynosić i 
poustaw~ć obok, to się je później WYl\lVJezie 
na wysypisko. Verstanden? Do roboty! 

Grupkami po pięciu, pod opie!cą uzbrQjone
go esesowca poszli we wskazane alejki, by przy
wrócić czys•tość rasową miejsca wiecznego spo
czynku. Wnętrze cmentarza <>kazało się równie 
okazałe i bogate jaik brama. Główna aleja 
cmentarza na Dołach też miała sw:ij •.iro.k, mia
ła ogrom w grobowcu Poznańs.kiC'h. Ale już 
Rapaportowie, Grosglikowie i Grynmachery mo
gli sobie pozwolić na skromniejsze grobowce, 
może nawet ładne, ale skromne. Niejeden prze
chodzień cmokał na widok kutego w żelazie 
ogrodzenia wokół miejsca, w którym leżał Ra
paport (wełna - bawełna sp. z o.o). Ale cała 
reszta - to skromne kamienie z wyrytym wer
setem, albo płaskorzeźbą, wyobrażającą s-icdmio· 
ramienny lichtarz, tu i ówdzie - symboliczna, 
przełamana kolumna. Szaro I moil'>tonnic. A tu 
- jaka- rozmaitość krzyży! Ma,rmurowe, gran.i
towe, metalowe ze złoceniami i b~z. Jeżeli to 
prawda, że myśmy tego ich Pana Je.msa ukrzy
żowali, to 1daje się, na drewnianym. Pom11iki 
zmarłych I figury symbolicznP. Ta kobieta; co 
komuś zamyka oczy. to chyba śmierć. Anioły 
z piersiami i bez. Oni, widać, też niie mają 
pewności jak to było z tymi aniołami. 1 kapli
ce na kształt maleńkich kościołów. Kiedy ro
dzLna tego nieboszczyka. co. ma tylko prosty 
kamień, patrzy na taki prywatny Kościół, to 
jej musi być przykro. Ale nie wiem, jak na to 
patrzy Pan. Trzeba będzie w bara.ku .rnpytać 
Majzla - rabin powin.ien wiedzieć. 

Zatrzymali się przy grobowcu. na którym sie
działa kobieta w powłóczystej , szacie, z la krytą 
twarzą i trzymała w ręku medalion z wyobra
żeniem mężczyZ{ly z brodą. Właśnie przez 1 cały 
ten medalion. pr.zez twarz mężczyz,ny szła sze
roka krecha czerwonej farby, mażnięc.ie pę-

. dzlem. Pęd,zel PQtknął się o nierówno·ki oiku
larów i nosa. zostawił więc więce} farby w tym 
miejscu, a farba, nie mogąc się utrzymać, spły
nęła po policzku krwawą łzą. U stóp kobiety 
odlana w metalu otwarta księga patrzyła w 
niebo, na niej spoczywała pozornie na wieki z 
nią złączona maska, podobna do tych, jak.le 
goje nakładają zimą na bale. „D:"lktor Arthur 
Schn.itzler 1862-1931". Dawid przysułgłby. że 
gdzieś słys·zał to nazwisko, ale zapomniał, 
gdzie. 

Otwarcie grobowca szło dość łatwo. Dopiero 
rozmontowanie całośc·i na części okazało się 
trudne. Każdy fragment był ciężki. masywny, 
a żaden z pracujących nie władał rii~dv w życiu 
an.I łomem, ani kilofem. Przecież nie nawid. n.ie 
profesor Rotholc, nie Szlomka fryzj1•r, ani stary 
Berman, który był. gdybyż można unilmąr •ego 
słowa, sze<w{:em. Ale z tyłu stał jedyny spec.ja-

1 łzą pod powłekit 

Kiedy 1 obozu 

ru. Szył u Dawida frak do włas.nego chrztu. 
I on to właśnie opowiadał, że zapytał goja, 
czy frak będzie odpowiednim ubrainiem. A .goj 
odpowiedział; 

- My to robimy w dziecięcej, czasami nawet 
zasranej koszuLce. 

Biedny baron Rotsc,llild. Jak jego du.sza znie
sie tę eksmisję? 

I oczy Dawida przesunęły się w leniwej wę-
drówce dalej, ku następnej skazanej figurze . . 
Stała na wysokim piedestale, wyobra:~:al.1 k-0· 
bietę z naręczem kwiatów. Pochylala :;ię. Ale 
n.ie po to, by lepiej widzieć przechodzctcych a· 
leją. To był ukłon, podzięka za kwiat~ i o
kiask•i. A stała nie na zwykłym piedestale, ale 
na spiżowym kąwałku sceny i z. jej brzegu posy
łała ostatn1 przed rozstaniem uśmiech Dawida 
fascynowała dwuznaczność pożegnani:I. Z wi
downią? Z życiem? Począł szukać n.a piedestale 
nazwiska, ale czerwona krecha właziła na nie, 
rozlewała s.ię, obejmowała wypukłe litery, wy
dłużała je zaciekam! w dół. Można sobie było 
wyobrazić esesowca, policjanta, czy partyjnego 
hitlerowca w mundurze, jak niósł w jednej rę
ce listę proskrypcyjną, w drugiej kubeł z farbą, 
ja~ szukał, jak Cieszył się, kiedy znalazł, że 
nie zawiódł zaufania zwierzchnikow, więc ze 
słowami: „A masz, Żydu.„" chlapał farba tak, 
by zniszczyć choćby część tożsamości, z.anim 
przyjdą inni i dokonają czystki. Więc i tutaj 
liznął pędzlem powierzchnię marmur.i z satys
fakcją, ukryl nazwisko, zostało imię: „Selma". 

Dawida tknęło złe przeczucie. Tak złe, że nie 
miał odwagi podnieść się, priejść na drugą 
stronę wąskiej alejki, sprawdzić. Jeśliby przy
puszczenie okazało się rzeczywistością, to szczo
drobliwość losu w gotowaniu ludziom strasznych 
niespodzianek byłaby niezmierzona. Dawid nogi! 
w sobie pewność rychłej śmierci. Jeśli n.ie od 
esesmańskiej kuli; to od czegokolwiek innego. 
I do pewności tej przywykł. Ale czas pomiędzy 
chwilą bieżącą a tamtą widział j"!ko mono
tonne pasmo takich samych upokorzen, takiej 
samej nędzy, takiego samego bólu Czyżby 
przeoczył tę możliwość, że ta monotonia zosta
nie urozmaicona ciosem w serce, od którego nie 
zginie? 

Przez lata poprzedzające wojnę wiódł żyoie 
se>lidnego, chyba nie najgorszego krawca. Osta
tecznie ulica Sienkiewicz.a to parę kroków od 
Piotrkowskiej, więc i lokal drogi i !Clientela z 
wymaganiami. A jednak utrzymał żonę, póki 
żyła. dał wykształcenie córce, cieszył się sza
cunki~·m w cpchu i bóżnicy. Ciężko pracował 
sześć dni, jak Pan Bóg przykazał, a siódmego 
odpoczywal, modlił się. A kiedy konczył S'i~ 
czas modłów l zapłonęła pierwsza świeczka, 
Dawid, zgodnie ze starym Lwyczajem. wypijał 

• wino z kielicha, który się nazywa H:iwdula i 
śpiewał pieśń, która się ąazywa Hamaw:til. 

• 
iablego 1krzeku 
By zasłuchany 
w szumy 1Petaliczne 
strzelistych sosen 
przemykać wądołem 

- Ben kojdesz, ben kojdesz Zechol... Bloao-
slawionyś Panie, który odróżniasz pomiędz11 
dniem świętym a powszedni1n .•. 

I Daw.idowi robiło •się k'Oło serca ciepło od te· 
go wina i od tego, że spełnił obowiązki reli
gijne 'i jeszcze od czegoś. Mianowicie miało 
się wtedy dopełnić to, co było luksusem w je
go życłu, przedmiotem iparzenia trwającego 
sześć dni, jego świętem prywatnym. Nakręcał ten 
staroświecki gramofon z wielką tubą, z szu
flady w komodzie wyjmował płytę 1 głosem 
Selmy Kurz i słuchał koncertu. Czasami wie
dział, co chce usłyszeć, a criasa.mi z•lawał si~ na 
los szczęścia, wyciągał jedną z płyt. nie patrząc 
jaką, zakładał na talerz gramofonu, ledwo 
kontrolując ruchy rąk przymrużonymi oczyma, 
a kiedy zaszurała igła o płytę, mówił sobie: 

- Oj, Dawid, Dawid, ty nawet nie wiesz, co 
ona dta ciebie zaśpiewa. A jeżeli to będzie 
„Łucja z Lamermooru" •.• 7 

I cieszył się, jeżeli zgadł. A jut · ogromną 
miał uciechę, jeżeli nie zgadł i Selma Kun 
śpiewała ooś zupęłn.ie innego.. Bo Dawid po
trafił odróżnić nie tylko szewiot od małengo. 
Znał niemal na pamięć melodię „Quanto ::-ipita 
in estasi" z „Łucji z Lamermooru" i ar.ię Rozy
ny z „Cyrulika sewilskiego" i uię Violett) 
„E strano, e 'strano", i żela:ziną pozycję Selmy 
Kurz, jaką był „Ptaszek w lesie", „Ave Ma· 
ria" Gounoda i prawie cały jej repertuar, w tej 
przynajmniej części, której był szczęśliwym po
siadaczem. 

Przypc1dek spi::awil, że głos wielkfoj śpiewa
ozki zafascynował zwykłego krawca na całe 
życie. Dawid był wtedy jeszcze czeladnikiem. 
Do wanztatu wpadł z wielkim hałasem klient, 
że wprawdzie miało być gotowe na jutro, 
ale on dostał depeszę, że musi dziś na noc wy
jechać, goły nie pojedzie, garnitur mu&i być 
na dzisiejszy wieczór. I był. Bo klient stały, 
wypłacalny gotówką. Więc Dawid, zamiast iść 
do domu, usiadł razem z majstrem, wzięli się 
do pracy, wykończyli, klient przyszedł jak po
wiedział, zapłacił, a kiedy chował resztę do 
portfelu, wypadł mu bilet do filharmonid. 

- Ach, ten bilet •.• - powiedział. - Szkoda, 
teby się zmarnował. Pante Rabtnowicz, zrób 
pan sobie raz przyjemność. To wtelka śpie-
waczka, a koncert - jutro. 

Rabinowicz uprzejmie podziękował, a kiedy 
klient wyszedł, powiedział: 

- Ten bilet kosztuje dziesięć zlotych. A m~te 
jest potrzebny dobry kantor w bóżnicy, a nt• 
żadna siksa na sceni~ Dawid 1a oo tobie od
stąpię za dwa zlote, z potrąceniem z pensji, ty 
idź i zobacz tego koncertu. 

Dawid poszedł i zaczęła się jeg-0 pasja. 
Inni narzekali na podatki, na kryzysy, na an

tysemityzm, a Dawid cierpliwie czek::ił soboty. 
I było mu obojętne, czy w piekarniku grzał się 
dla niego od piątku czulent lub gęSJ pip. czy ~ 
też stał tam pusty garnek On wierb:.1::ił, jaki 
jest sens całotygodniowej pracy i zabiegow. 

Kiedy zaś przyszła wojna i za·~zęł.J się dziać 
to, co się działo, zapakował płyty do skrzy
neczki, a skrzyneczkę zakopał w piwnky Po
czątkowo myślał: „Kiedy wrócę ... " i wyobrażał 
sobie, jak wyciąga skrzyneczkę z ziemi , spod 
resztek węgla, jak rozwija plyty z gazet. który
mi je owinął, jak omiata z wojennego pyłu, i 
wreszcie kładzie na talerz gramofonu i zgadu
je, co to będzie, czym go Selma Kurz przywita 
po długim i bolesnym rozstandu. .\ potem my
ślał o tym co.raz rzadzdej. Kiedy wieczorem 
zwalał się na pryczę, zasypiał. sły,:z<1c znane 
arie w jej wykonaniu, a im było bi ii.ej snu, tym 
bardziej znikały konkretne dzieła Mozarta czy 
Donizettiego, a dźwięczał tylko jej głos w swo
ich najpiękniejszych trylach. Była• to ni to sa
ma istota śpiewu Selmy Kurz, ni t-0 własny 
utwór Dawida skompe>nowany z najpiękniej
szych fragmentów śpiewanych przez nią arii, ni 
to kwintesencja życia Dawida, coś co dźwię
czało coraz ciszej i subtelniej. 
Czyżby prz.P.oczyl tę możliwość, że dosta.n.ie 

cios w serce I będme z tym dokuczliwym leź
wiem wbitym w splot jego najpiękniejszlych 
uczuć żył dalej? 

Dawid po<lciągnął się po trzonku kilofa, wstał 
i ciągnąc ciężar za sobą, zbliżał się do pomni
ka. Po<! zastygłą, czerwoną farbą znaczyły się 
niewidoczne z daleka litery: „Kurz" Nie mógł 
uwierzyć, że to była prawda. Jeżeli tak. to czy 
Bóg wymyślał dla ludz.I tak trudne sytuacje, 
czy też takie bywały przypadki, zbiPgi okolicz
ności. I tego dylematu Dawid nie rozwiązał. Bo 
tuż za nim rozległ się wrzask, by nie udawał 
turysty, a brał się do roboty. Dawid usłuchał, 
bo przywykł do posłuszeństwa w:>be:: S'ilniej
szego. Uniósł kilof. ale trzymając go nad głową, 
wykonał obrót do tyłu I wymierzył cios w eses
mana. „Verfluchter Jude!" wrzasnljł ten odska
kując I wypuścił serię z empi w pierś Da wid a. 

W ciszy cme.ntarza ta '3erla zwielolu<>tniła się 
w tysiąct- serii I w ten ·sposób przl'!z Dawida 
zakłócony został spokój tych, kthn.y tam leżPli 
w solidnych murowanych grobowcach, mauzo
leach I kaplicach. A byli to na ogół solidn·i ludzie 
którzy poumierali, lEiżąc w łóżkach. 

J 

w noc listopadową 
zbiegłem 
lasami klucząc i pustkowiem 
ujrzałem Wilio 

I odurzony powietrzem .żywicznym 
gościć w Pa.kośni 

pod Gl>rą Zamkową 
jak księżyc w głębiach twych 
pławił się nowiem 
Więc głodny 
drogą wileńską piaszczystą 
tropem twych nurtl>w 
płyna.cych zakolem 
szedłem by wreszcie 
tułaczą swą przystań 
znaleźć o zmroku 
w nlemenczyńskieJ szkole 

I dziś po latach 
strapień i udręki 
pragnę na twoim 
wypoczy,vać brzegu, 
pławić się w nurtach 
tarzać w trawie mlękkld 
1 nasłuchiwać z trzcin 

• 

za karczemnym stołem 
By po uijawie 
I wojennym poście 
litewską blełkę 
zabawiać w Rudnikach 
a w Nlemenczynle 
na drewnianym moście 
beczeniem płoszyć 
nocnego straznika. 

Willo 
dziś nocą 
gdy księżyc olbrzymi 
będzie nad lasem 
pędził gwiezdne trzody 
1 gontyny leśnej 
zbudzony Gedymln 
wyjdde podzlwtać 
jak toczysz swe wody. 
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n.ATR 
W ubiegłym miesiącu gościliśmy w Łodzi Wro

cławski Teatr Pantomimy, który preżentowal na 
scenie Teatru Nowego pr:itez pięć kolejnych wie
czorów „Hamleta - ironię i żałobę" wg Szekspi
ra. , Spektakl odniósł duży sukces artystyt:my na 
ostatnich Warszawskich Spotkaniach Teat•alnych/ 
zyskując sobie uznanie publiczności i krytyków 
- otrzymał Nagrodę Klubu Krytyki Teatralnej 
Im. Boya za rok 1980, Henryk Tomaszewsk; twór
ca Wrocławskiej Pantomimy zawarł w tym spek
taklu swe najlepsze doświadczenia reżys,,rskie z 
poprzednich utworów perfekcyjne wyczucie 
stylu i gatunku, urzekający zmysł estetyczny. Nie 
zatem dziwnego, że znakomity artysta wyraiając 
zgodę na rozmowę o pantomimie zastrzei;ł ~obie 
prawo do częstego powoływania !iilę na przykłady 
z tego właśnie przedstawienia, zobowiązując niżej 
podpisanego do kolejnej, uważnej recepcji spek
taklu. Dzięki temu mogłem 'st.wicl'dzić. że maleń
ka scena, ubogie zaplecze techniczne Teatru No
wego znacznie osłabiły wydźwięk estetyczny I 
ekspres.ię tego wysmakowanego obrazu pantomi
micznl'go. 
O POCZĄTKACH TEATRU 

- l'ans.1u Zt>.Pul "' unJ..a.ame ZJ4 w bko w llistor\l 
pOlSh.1ego t.ea-.,-.., zarvwnu 4't: "'"g.t"U.ll .U.ł4 nu::z.tu.~.uu .u:: 
wyso.1u poz.om pre~eniacJ1 ar.ys.ycznych, wy N<>·u· 
wą popu1arnosć 1 - w1eruą .11uuuc:.no>c w •ua~.i 1 
:za i:~an1cą. \Jpływa ćw1erc wieku on prem1e~y t 
l'roi:ramu (bez ~yntłu), l'roszę przypomn1ec Ja.11. na
roaztła &IQ 1C1ea 'eatru - Jafile oyly p1e.rws:o11 zau1-
lienia i czy udaJu i;1ę Je zrealtzować? 

- Do lll5tl r. rue mie.usmy teatru, który by p1e
lęgnowal i wykiow.ywał tego typu 101·mę, a 1 po;i;
meJsze grupy me wprowaci~iy stalycll ro;i;w1ą~au, 

istniały racz.ej jak.o efemerydy, byi:y jeayrue dl:a 
pew111ych twórców przygodą z paanomimq. MoJ 
ieat.r istnieje już 25 lat - umocrut SI~ upewiw . 
w nasz.ej panoramie teatralneJ jest l>O!idną 
instytucJą. Na powsta.n.iu teat.i·u zawa.zył ruewą
tptiwie mój roa.owód artystyczny. Jestem wycho
wank1€m szkoły teatralnej Iwo Galla w ~rako
wie - kształciłem się tam na aktora. W owym 
czasie bylem bardzo oczarowany ti.ncem i tl:lo
reogr.afią i dlatego niemaiże rownoczesme ro2po
ci.ą.c1n ilaukę tanca w jednej z wielu w tamt:ycll 
latach prywabnych szkól baletowych. M1odzień
cza fascynacja baletem sprawiła, · że przyJąłem 
engagement tancerza w Uperze WrociałłSKi~J. 
Jednakże po bez mała dz.iesu~cio..letniej ka.llerze 
scenicznej odezwał się we mnie aktor. SkQnwen
cjonaliww!lllla forma wypowiedzi w bal€cie za
nadto mnie krępowała i nie mogłem san1ym tau
cem wyraz.ić tego wszystko oo tkwiło we m.1ie l 
domagało się ujścia - pięć: baletowyl'h pozycji 
stwar;;;ało gruby pancerz zan"-dto ogran!cza.ąc:y 
swobodę wypowiedzi. Dążyłem do połączeni& n1-
chu z aktorstwem, sądząc, że ten związek umcZ1i
wi mi pełniejszą afirmację artystycziną. late~ eso
wało mnie aktorstwo bez słowa - i fo sprawiło, 
że 2ająłem się pantomimą. 

- Co nastąpiło dalej? 
- .Nie znałem ani szkół, ani kierunków które 

wówc;;;as były popularne w Europie, Z"-'łaszcza 
w Paryżu - centrum światowej pantomimy. Dla
tego też pantomimę skojarzyłem z formą tc:.;tru 
tradyeyjnego, Moją wizją był teatr opowiadający 
pewną anegdotę, zawierającą jakieś metafory, 
idee wywołujące u widza zamierwne i mez;,mie
rzone asocjacje, przeżycia emocjonalne i estetycz
ne. Podstawowym założeniem bylO wydobyc1i,: i 
podkreślenie teatralności pantomimy Wprowddzi
łem więc na scenę dekoracje, kostiumy, muzykE:, 
grę świateł i rekwizyty, wszystko, oo wterly było 
poczytywane za odstępstwo od czystej pantom?my. 
A więc poza słowem w moich utworach rnalazłv 
się to wszystko czym dysponuje teatr .:i:·am>ity
czny. Od samego początku moje spektaKle tiyły 
widowiskami teatralnymi, Które realizow'1łem w 
oparciu o cał-y zespół. Zerwałem z bardZA:· mod
nym wówczas szablo~m eksponu.iącym poois so
listyczny.. Zebrałem· grupę młodvch entmjastów 
którzy podobnie jak ja nie wiedzieli, czv ud..i. 
nam się zrealizować na,ze zamy~ły. Nie był to 
eksperyment, była to próha - szukałem takiej ' 
formy, która uwzględniłaby wszy~tkie mo.1e <ioś
w :adczonia aktor~kie. W efekcie wyprarowałem 
sobie pewną metodę, na której bazuje aktor<;two 
P ""ntornimiczne. 
O METODZIE, STAŁOSCI I WSZECHSTRONNOSC J 

- Zatem istnieje styl l 'omaszewsKhigo„. 
- vv:,pt..'.lllniaiem o metod:lle, K•on; moza..i rów-

nież okreslic jako szkołę. Je~ti:m w slan•e, ba;i;u
Ją<: na własnych rozwiąz.amacil, wysuouc nowe
go aa"pta. Już dawno ;i;a.rzucilismy eKsperymenty 
w tym zakre'fie. Wypracowallsmy w zesp,1e w1a
sne metody, złożyliśmy je w odpowiednie szu
fladki, z których konystamy w zależuo~ci od po 
trzeb. 

- Pana twórczość jest znamiennym przykładem 
stałosc.1, w .1ernoiici i konśek w encji w realizacji włas
nych .i;ało:i:eń„. 

- ' o wtasnie. 'PQwstaje zawsze pytame. - a 
jak to się stało, że Jednak teatr stale l'unkcJonu
je, że ówczesny zamysł nie okazał . się r.iewiele 
znaczącą przyg<Xią, próbit zask<>clenia, t!patowama, 
pobawiema się nową forma? Jasne. że ni<.> zakła
dałem, że to oędzie trwało aż ti:k długo; „it mo
głem wiedzieć, czy widz zaaprobuje tę szt ukę; 
czy zechce przyjść do teatru po raz arugi 

-:_"istnieje jeszcze inna dooć i•:totna ~prawa-
związana z moja twórczością. Teatr. któr.Y two
rzę, jest teatrem autorskim a wi.ęt• akrepta~.i'.' 
teatru iest związana z aproPatą moje.] osobowosc;, 
moich wizji artystycznych. i osobistych k,•menta
rzy, Pantomima - najstarsza z form teatralnych 
nie ma swojej literatury - nie można •'ięgn_ąl! 
po gotowe libretto i napisaną z myślą o nim 
muzyką. Każdy reżyser w tej dziedzinie ie:-t jak
by twórcą absolutnym. który kreuje wszvstko .. 
no prawie wszystko Musi sam wyszukac- temat, 
wyszperać odpowiednia literaturę. napisać scena
riusz. przełożyć to wszystko na ięLYk munow . a 
co najistotniejsze, musi zn'lleźć: w tym w:;;:ystk1m 
głębszą motywację do własnego pantumin1tczueg~ 
komentarza. Poza tym trzeba być meaażP.rf>m 1 
pedagogiem. gdyż niezmiernie ważna kwe~tia jes~ 
wyszuka.nie i wykształcenie mło<lych ludzi , tak, 
by byli odpowiednio przygotowani do. zariań ak~ 
torskkh. W zasadzie trzeba umieć zorg·;r.1w~a~ 
teatr od podstaw - i od p<Y.·zątku: naleh um1er 
speł r> 'nr w nim W<7''<tki~ f1n>k„ie 

- Wykształciła się takte w ll'atrze dramatycznym 
podobna. specyfkzna specjałlza<'Ja. Jerzy <:rzcgo· 
riewski również sam wy<zukujp odoow!ednl trmat, 
adaptuje wybraov utwór, orn.lrl<fu .lr sc<'nogr·.flę by 
wreszcie po1kras pracv z aktorami I nosił ~i~ na ""t 
z iamiarem założenia wla<nP'!O ~t11dio-tea1r1;l nadać 
sztuce swoją indywidualna tona~Ję , ory.:;inalna eks· 
presję ; estetykę Analogicznie postępują WaJda, 
Hanus7ktewlcz I inni. 

- Tak. można znaleźć w tym zakr<!sie pewne 
podobieństwa, ale podstawowa różnica ie~t takt_. 
że aktorów muszę '>Obie sam przvgotow1C' gdyz 
niestety nie ma w PolsC'P szkół 1'1ntomim;C'zn vch. 
W te.i dzie<lzinie zarzvna się. iak J?dvhv xl zera 
Techni~a pantomimiczna .iest bRrdzo rozb•1dowa
na, a .ie.i pielq!!nowanie wvmal?a cia~łf>i pracy 
cod7~ Pt'! nP""O trPnin1!n. 

- Na wśti:ple mówił pan o Pllt:Zatkach teatru. Ja
kle cele stawia sobie pantomi'lla dzi<iaj? 

- [dea i przesłnnia arty<>tvrzn<> teatr•1 '1.ie ule· 
gły · zmianie. a więr korzy<;taiaC' z wi<>k,zPgo ba
gażu doświadczeń reatizu iE>mv te <'ele które sta
wiali5my sobie pierwotnie. Jeż»li ldedv~ ok'.lże ,ię. 
ze utknęliśmv w ślepym zaułku. że pt>wt1rzamy 
się, to jasne, że powinngml' dążyć do odrzucenia 
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skostniałych stereotypów, ale nie oznaczałoby to 
wcale, że należy odwrócić się .z niesmakiem od 
własnPgo dombku. Nowe zaistnieje jedyr.ie jako 
zaspokojenie najbardziej pilnej potrzeby - po
trzeby zmiany. Na razie nic takiego nie odczuwa
my, nie zamierzamy eksperymentować. Jako twór· 
ca znalazłem się w bardzo szczęśliwej dla 
mnie sytuacji. Robię ten teatr jak go widzę i 
czuję, a jednocześnie zaspokagm oczekiwania wi
dzów. Mój teatr, jak dotąd, to pełna teatralizacja 
pantomimy - wyakcentowanie epkko5ci. 
MÓJ PANTOMIMICZNY KOMENTARZ 

- Ależ pańskie utwory to nie tylko anegdota.-
- Stawiam na fabułę, na pantom1mi~z.ną opo-

wieść: włacinie ta specyficzna forma teatralna 
powinna, moim zdaniem, wnosić nową jakosc, do
powiedzieć co3 nowego, odmiennego, co~. czego in
ne -gatunki teatralne wyartykułować nie mogą. 
W moic}l sztukach pojawia się octauiorski komen
tar<. i'la przykrnd „rlanHeta" zaaynam oct przeu
stawienia trupy aktorów, którzy u Szekspira po
j awiają się w środku akcji. ów teatr w t.:atrze 
jest dla mnie podstawowym przesłaniem filozofi
cznym spektakiu._ Aktorzy zmieniają iluzję w ży
cie, zyc1e w iluzJę, istnieją jako wiecznosć w te
atrze - jako, że świat, weale Si:ekspira, jest tea
trem. W"Caz z aktorami, którzy stanowią oo dra
mat.yczną ~pektaklu, rozpoczynam wędrówkę w 
czasie. Wpierw wprowadzam widza w świat re
minisr._encj~, a ~ię_c opo~iadam, oo zdarzyłO się 
w panstwie dunsk1m z.a.mm zaczęło się O'.to zna
mienne, pantomimiczn~ przedstawienie na dwo
r~e ~óla Klaudiusza, a następnie prowac!.zę ak· 
CJę, ~a~by w ~g~e z fabułą dramatu Pr·oszE: 
rówIUez zauwazyc, ze Szek3pir wprowad:dł do 
„Hamleta'.' mimów, przypisał pantomimie pewną 
psychologiczną Siłę, detektywistyczny dar, który 
wpłynął znacząoo na losy bohaterów. A więc tu
taJ .. po raz. pierwszy dostrzegłem u :sz~·Kspira 
SWOJ pantomimiczny komentarz. 'Jamd m1mQwie 
mi~owie Szek>.pira, przeistaczają się w muich ak~ 
torow .- a oni przejmują dalszę gL·ę. Zy~;e ictzie 
za kulisy, za parawany, a orli tmo! mimowie) mu
i;zą sztukę grać: dalej; muszą odkrywać: 'to co Jest 
wstydliwe i głęboko schowane, to oo ludz.e me-
chętnie pokazuJą, o czym niechętnie mówią. Mim, 
Jako ~tor j~st w szcz<'!gólnie trudneJ svtuacji, 
gdyz me moze skorzystać z sza•ns jakie stwana 
wie~oznaczność słowa. Mim musi pa.k:nać swoją 
m:J:'sl od razu, szcze_rze i otwarcie, a w najbar
dzieJ przykrych i memiłych sytuacjach me może 
odczuwać wstydu i zaźenowania. - To 1est ten 
mój pu.nkt wyjścia w „Hamlecie" a w nim za
wiera się również mój pantomimidzny komentarz. 
Sz!t<><ia, że czasami nie zauważa się go, ale to juz 
moJ zły los. 

- Ja również w materiałach z Wars~awskich Spot
kań '.l'eatralnych nie omówiłem tego przesłania. 

- MoJa paniomima nie polega na tym ;e biorc 
np. Marivaux (,.Spór") i patrzę, Jakby go przeło
żyć na język pantomimy. Dążę do tego, ty od
zwierciedlała ona głównie te asocjacje, te treści, 
te obrazy, które powstają podczas lektury. Do te
go dążę. choć nie zawsze może mi się to udać. 
Chcę ponadto zwrócić uwagę na sprawę, o której 
nie zawsze się wie. Otóż pantomima jest sztuką 
opowiadającą, pokazującą człowi&ka w spo>ób na
iwny. To jest chyba jej poetyka i czar Charlie 
Chaplin, który przecież mówił rzeczy tak ważne 
i tak głębokie o człowieku. zawsze orzej~tawiał 
je w sposób strasznie naiwny, prosty - smia
liśmy się z niego. W heroicznej walc„ o sprawy 
wielkie i ostateczne, gdzieś mu się jnkiś kundel 
przyplątywał do nogawki. Wie pan, podob•l;e jest 
z Hamletem. Chłopak przyjeżdża, żeby odbyć 
żałobę w sposób podniosły i uroczysty, ale ciągb 
ma pecha, stale mu coś w tym przeszkadza. Na
wet, .iak już umarł, jak go położyli. okry i i po
jawiły się żałobne' śpiewy, to wlazł nagle kto5 
inny, śdągnął na siebie uwagę, zakłócił nastrój 
tra!li ~znttgo p~tosu . 

- Jak pan wie, odczytałem pana spektal!.I w du· 
chu tragedii greckiej - Hamlet jawił dę nlemalie 
jako drugi Orestes. 

- Tak tez można odczytać mojego •• Ha:nleta" 
- jest w nim wiele ambiwalentny~h wątków, 
powaga przeplata się ze śmiesznoi:cią. patos z na
iwriośdą. Jest to konsekwencja struktury języka 
pc'ntomimy, Bo kimże jest mim? Jest to facet. 
który r1bserwuje i analizuje jak zachow.i_ie się 
drugi człowiek; wnika w ludzkie śmieszno~tki, nie 
lekceważy r7eczy błahych, gdyż one mogą bvć 
świadectwem głębszego namy>łu . Podobni~ prze
bieę:a recepcja pantomimy - orJbieramy wpierw 
zewnętrzna, mało istotną powłokę ruchu scenicz
nego, dopiero później przychodzi zast.ano<Pienie I 
zaduma nad wykład.nia panto!Jlim!czne .~o zapisu. 
TOMASZEWSKI I WSPOŁC;:ZESNOSC 

- ~tworzył pan własny, pantomimiczny język, 
orygmi.lny teatr. 4k1 Jest pana •tosunei. do wspol
C.i:t•snych nunow w pantouumie? 

- l'·uuaament poci wspóta.::mą pautomimę po
łożył f!;mile Jacques Da1croze, ktury wykła'l<tl w .a
tacn ctwudziestych w Par.)lżu przy szkule •-h<!rle
sa Dullina. Daleroze wypracował poctstawy nowo
czesnej technih1 pantommuczneJ. Wedle t.!:J KOt.'1· 

cepCJl mim kreował postac posługując si<:, Je<IY
me whtsnym ciałem rezygnuJąc z rekwizytu, ko
stiumu, a twarz zasłaniał maską. Dalcrwe a1aj
dował się poa wpływem idei nadmarion•!LY Gor· 
dona Craiga. Jego pantomima nie sprawc!uh się 
na scenie, ze względu na swoisty cbłód, zimny 
świątynny nastrój wytwarzany głównie przez 
maski; zasłaniającą reakcję - grę twarzy. Widocz
ne były jedynie mechaniczne działania ciała. al
bowiem Dalc:roze, podobnie jak Craip,, dążył do 
wyeliminowania uczucia, sentymentalizmu. wzru
szenia. Jednakże wypracowane przez niP.go pewne 
zasady biomechaniki pantomimicznej (technika), 
są nadal obowiązujące i maja też zastosowani" 
w mo.iej metodzie. 

Niewatpliwie nawiązuję również do t>Sląg.męr 
uczniów Dalcroze: Jeana Luis.a Barraulta i !'viprcela 
Marce&u - obaj wiedzieli. że do wljzów n'łleżv 
również przemówić twarzą. mimiką. Jednaiue, tak 
tak naprawdę, każda licząca się pantomima ' two
rzy swój własny kierunek Niestety. wspók1.cinie
obserwuje się wiele bezkrytycznego naśladownic
twa i powielani.a pomysłów; ale jest te;{ sporo 
ambitnych zespoló:vv. które starają >ię stworzy.'.: 
coś' własnego, oryginalnego . Spośród nich riaJbar
dziej do J!Ustu przypadł mi, szwajcarski •. Milmen
schanz". Mimowie tego zespołu grają za\.')sze w 
maskach. W idmlogii i działaniach artystycznych 
nawiaz11ją de pierwocin biologkznego i·;tnienia, 
kreują postaci roślin. insektów itp. - ic1:1 skoja
rzenia i niepowtarzalny język pantomimiczny 
wywiE>rają wielkie wrażenie. 

REŻYSER, AKTOR, ROLA 

- Jak duto zalety w pana pracy od mimów, z 
którymi pan współpracuje? 

- Kazdy z nich je>t określoną int!ywidualnoś
cia. Pantomima nie ma chóru, czy oorps de ballet 

· -·każdy z mimów jest jakby solistą . twor~y par· 
tie samodzielne. Każde dało jest, inne i n;iwet 
podobne sprawy odczuwa i prezentuje inaczej. 
W związku z tym odrzucam zasade unifor111izm'1, 
zasadę ta\t charakterystyczną <Ila szkole.1i.' balę: 
towego (lekcje); staram się wydobyć i podkreśllc 
jedyny i niepowtarzalny charakter uwaru!!kowań 
psvchoruchowyrh każdego mima Oµrócz wiel11 
bardzo istotnych cech mim powinien dysponować 
wysubf,.,Jnioną wrażliwoś .~ią - darem •1m'ejętn„j 
transpozycj;, która potem tak trafnie wyraża si<; 

• 

w ruchu. Ta wrażliwość wytwarza swoistą aureo
lę - poetykę ruchu; gra ciałem wyraża co.; wii:· 
cej, tworzy nowe metafizyczne, estetyczne jakoś
ci. Najwyższy stopień wtaJemniczenia osiagnąl 
Marek Oleksy - w jego grze nie n.a demonstro
wania techniki - on prezentuJe swoją osobowo.i;ć 
i osobowość kreowanych oostaci 

- Sąd7.ę, że Hamlet to życiowa rola Oleksego. 
- r>rzed.e wszystK1m postane>wrnsmy tę cllli;ma-

tyczn:i postać rozszyfrować:. Hamlet Jest bohate
rem konfliktowym, oddziałującym wręL'Z s,:.rzecz
nie - jest i jednej strony m elancholijny. smut

ny, żałobny, rezygnujący, a z drugiej bardzo os
try, agresywny. ironiczny Stwierdziłem iż Ha

mlet to postać łącząca w sobie nostalgii;, intro· 
wertyzm smutnego Pierrota. oraz przew rotnośc, 
agresję i tupet łobuzowatego Arlekir.a. Dzięki 
takim analogiom postać Hamleta stała nam si~ 
bliska, zakodowaliśmy ją w tradycyjny archetyp 
t~atralny, a ;irze<le wszystkim odnależiErr.v jej 
p<tntomimicv 1v rodowć<I <Pierrot i Arlekin ) 

- To chyba kolejny fragment z pantomini;czneso 
ltomenlarza do .. Hamleta''.„ 

O PANTOMIMIE 
PRAWIE 
WSZYSTKO 

(Rozmowa z HENRYKIEM 
TOMASZEWSKIM) 

- Naturalnje, z.e tak. Nie moż.::my p.;przestal 
na fiiologicz111ych doswiadc.ze::aach - interpreta
cjach. Nowa forma inspiruje nowe skojarzenia. 
Mój Hamlet. Jest bliższy Chaplinowi a,niżeli boha
terom a.ntycznej tragedii. Takie jest moje zctanie, 
ale daleki jestem od narzucama go innym, Ni
gdy nie powiadam, że rl:toś źle zinteryretowal 
mój spektakl. Uważam, :ile sztuka powinn;:. pobu· 
dzać do wieloz.nacznych interpretacji, oow:nna 
Z03ta\viać odpowiedni margi".IP.s dla każde; wyo-
braźni_i fantazji. • 

- Wydaje mi się, :te opracowanie ról .vymaga 
długich ustaleń i rozmów, 

- Musimy dyskutować i poszukiwać i wzaj~ 
mnie liczyć na siebie. Najciekawsza jest pit:rwsza 
faza prób, bowiem w tym czasie mim może je
szcz.e sporo improwizowac, wprowadzać wlasne 
rozwiązania. Nieco później, po określonej serii 
pl'ób, wybieramy to, co najlepsze i te rtoJrzałe 
fragmenty utrwalamy i wplatatr.y w o;:tatf>czną 
wersję spektaklu. Opracowanie postaci jest pracą 
żmudną i długotrwałą . Pod.czas budowania rol' 

,,Hamlet - ironia i żaloba" 
Foto: J. Drankowska 

Gertrudy wpadliśmy na pomysł, że królowa po
winna być: zrobiona na superbabkę - ujmującą 
i atrakcyjną, jako wład~a i jako kobieta. D.'.ięki 
temu widz w pełni rozumie jak bardzo Klaurliusz 
ją pragnie, że Hamlet coś do niej czuje i że dwór 
znakomicie ją widzi. Wyczytałem kiedyś, 7e jest 
taki zwyC"zaj na dworze angielskim. iż „uólowa 
Elżbieta zakłada suknię tylko raz. Wot'-c tego 
zasugerowałem. aby Gertruda - królowa Danii, 
miała na każdą okazję inną suknię. zawsze now;i, 
zaskakującą. podkreślającą doskonało3ć osoby. Tak 
oto d~hodzi si~ do stworzenia pe>staci - de za
szczyciliśmy Klaudiuszowy dwór naszą królową, 
a nie królową szekspiroiwskich dialogów i didas
kaliów. 

O.KRYTYCE TEATRALNEJ 
- Krytycy uznali, że poprzedni program „Spór" 

wg „Dybputy" Pierre•a de Marivaux zaehwyclł prze
śliczną kompozyc Ją i popisem warsztatow)·„ ·rezyse
ra. LE:cz stwierdzono również, iż w tynf z:i"bwyca
jącym spektaklu było coś pustego. a także żal, że 
tyle wspaniałości teatru wykorzy~tano jed~ nie n:i 
przedstawienie bałamutnego sporu dwoji;a ut)'StO· 
kratów; czy ta opinia wpłynęła na to, że sięgr.ął 
pan po „Hamleta" - utwór nasycony ł;łęboko wyra-
finowaną treścią? . 

- Nie odczułem, żeby Marivaux był aż tak 
płytki. Spektakl wprawdzie opowiadał o igraszce, 
o przewrotnc.1 zabawie dwojga arystokratow ale 
również zawierał - afirmował i krytykowai pe
wne filozoficzne poglądy charakterystyc.i:~e dla 
francuskiego Oświecenia. Wnikał w i>totę relacji 
zachorlzących między kultura i naturą, ale też 
nie wyjawiał prawd głębokich i ostateczeych -
ocier'.lł się jedynie o Rousseau, krytykował jego 
koncepcie powrotu do natury 

- Co zatem sądzi pan o krytykach teatralnych? 
- Niestety nie mamy tak dalece wyrobiv,1ych 

krytyków, bym jako twórca pantomimy móg~ 
sugerować się ich opiniami. Nasi krytycy popeł
niają jedną dziwną rzecz - nie pr-i;ynoszą ze 
sobą gotowości fachowego oglądania pantomimy. 
Ułatwiam im trochę re~epcję moich u:wQrów, 
adaptu.iąc na scenę dzieła znany~h dram'lturgów. 
Jednakże tworzę nowa formę i nową pa;'tomimi
czną treść . Ale oni filolodzy z wykształc,,.nia . od
biera ją pantomime .iako literaturę: - a i;rzFdei' 
moi~ sztuka ie<t przekazem p07a~lownvrn . 

SPORY WllKńł. TN~C'FNTZ-\CJJ „HAMLł'TA" 
- Dotarły do mnie opinie. ~ugerujace, te „Ha

mlet" .!est zbyt długim spekta~tem !2,5 go•tz.), te 
zbvt wiele w nim obrazowania I dosłownej i}ustra
cyjno~cl„. 

- W zwykłym teatrze można wiele opo'Niedzieć 
słowem. Pantomima zas przekazuje wszystkb ru
~hami , gestyką, mimiką. Odmienna, sztuczna lto<n• 
wencja będzie korespondować z oczekiwaniami 
widza wtedy, gdy umiejętnie przedstawi C:u::itiłi; -
niekizd.y wskazana jest dosłowność:. Jeśli tegv nie 
bqdzie, to widz straci kontakt zarówno z akcią 
scenicz.ną, jak i prze>;łaniami dzieła, a także " za
lożeni;imi i komentarzem reżysera. Pantorr.ima 
nie n,oże obracać: ~ię wyłą.::znie w sferze meta
fory. 

- Gdyby odnieść sposób, w Jaki pan pr~edsta'Vt:l 
swoje utwory, do nomenklatury I pojęć u:i:ywanych 
w scenografii, to motna by ryzykować stwierdzenie, 
że stosuje pan realizm iluzjonistyczny - tzn. :te 
wprowadza pan do sztuki ogromną iloś~ o tdo1inycb 
szczegółów odtwarzających i komentujacych treści, 
które jednakoVłot mogą swoim ciężarem przygnia
tać dr~mat. Może warto byłoby opowiedzlel' się 1a 
narracją bardzie.i odwołu,iącą się do wyobrażnt I 
sugestii. Il więc pogłębić umowność konwencji pau
tominl\', Jest w „Hamlecie" ekscytujl'ra, ·uezapo• 
mniana scena - uczta powitalna na cześc księcia, 
której organizacja odbiega od realizmn dworsktcb 
biesiad. Stworzył pan korowód d wonan ucztuJąo·rn,' 
jakby na mari;inesie sceny między kulisami, a od· 
daloną od nich scenografią. Jest w niej ,_pora daw· 
ka surrealistycznej grozy i na;iięcia zw1astuJącegt1 
nieuchronność konfliktu. 

- Podczas realizacji przedstawienia staram się 
uwzględnić możliwości percepcyjne wi<lza. Nic 
zamykam się w sobie, ale wprost przeciwnie, sta• 
ram się nawiązać jak najbardziej czytelny kOill
takt z widzem, staram się myśleć widzem. Jeśli 
o tym zapomnę, to widz się .lgubi i powiadając 
„Do cholery! - Nie wiem o co chodzi!", za~znie 
się bać, i pójdzie sobie, i do teatru więcej nie. 
wróci. Uważam, że w moich spektaklach wa.żną 
rolę odgrywa komentarz. a nie ma ko;_.entarza 
do czegoś czego nie znamy (fabuła). Jeśli przyj
mę, że wszyscy znają „Hamleta" i prz:>dstawię 
jedynie swoje pantomimiczne skojarzenia, to wła
śnie wtedy uzależnię się całkowicie od SzeKspi
ra. Jeśli natomiast opowiem angedotę pq swv-je
mu - pantcmimicznie, to wtedy zy'>kam całko
wita autonomię. 

O ADAPTACJI 
- Dlatego pisze pan scenariusze.„? 
- Najlepiej dla mnie i dla krytyków oyłoby, 

abym pisał własne libretta. Nie czuję się jec!nak 
do tego upoważniony, bo takich zdolnosci nie 
mam. Piszę jedynie $Cenariusze, ale w op~rciu 
o literaturę znaną . Jednakże sięgam po autora, 
który przecież pisał nie myśląc o pantomimie. 

- Jak w tym znaleźć i uzasadnić pomysł na pan• 
tomimę? 

- Otóż staram się wniknąć w zamysł, w Ideę 
poprzedzającą powstanie dramatu, w my~l. która 
później przybiera słowną szatę. Jednaki;e pier
wotnie owa myśl .iest wolna i niezależna i taką 
o o niezapisaną ideę przekładam na poetykę gestu 
i ruchu. 

PANTOMIMA I BALET WOBEC TEATRU 
- Czy w owej poetyce zawarte są element)\ ba· 

le tu? 
- Balet jest czymś zupełnie innym - Jest ru

chową~ wykładnią muzyki Związek tych d Nóch 
tworzyw daje pełnię estetycznej frajdy W.lmac,nia
nej przez solistyczne popisy - arie baletowu. W 
mojej pantomimie nie ma samodzielnych Pi.!rtii, 
gra cały :tespół, akcja sceni::zna rozgryW.l się w 
wielu planach. Po-za tym. balet jako forma przed· 
stawiająca może być. podobnie jak pan•.omima, 
spektaklem z treścią. ale też istnieje. w przeci
wieństwie do sztuki mimów utwór - ba!f't kon
certujący. Symfonia baleto..wa może zaistnieć nie
zależnie od teatru. Pantomima grana poza tea
trem będzie zawsze teatrem, gdyż teatr Jest to 
przedi= wszystkim sprawa konfliktu. akc. i. W 
pantomimie czynim.Y zawsze coś konkretnego 
Nawet podnoszenie kamienia jest już mi Krodra
matem. anatomiczna I psychiczna mobilizacią, któ
ra poprzez gest, mimikę, ruch informuje (I zma
f!aniąch z ciężarem. Warto zwrócić uw11g1; na to. 
że współrzesny teatr coraz częściej ucieka od ba· 
j 0 k, od opowiadania zmvślonych historii. Q(! prze-
obrażania się w kogo~ innego - wyznacza nowe 
kierunki. propozycje koncentrujące się na a't-,.
strakcyjnych nieokre!\Jonych działaniach - choćby 
pPrformance. Nato-mia<t Pantomima Wroc-ław~ka 
hkby plelęl'.nUje iluzję anegdoty, która .iest os
nowa teatru dram:itycznego. 

O MUZYCE 
- Muzyka w pańskich obrazach te~tralnych pelnl 

ważną runkcJę !.'roszę zdrauz1c „~yt<;Kia W) uoru. 
- D<>J~Cle do utworu mu2ycznego bywa rozn~. 

Augustyn Blocil i Korzecki kompe>nowali d'.a mnie 
na zamówienie. Odbywało się to wedle aastępu
jącego ~chematu: wpierw robiłem szkic, który 
twórcy oglądali i anali.zowali. ~ później „µ_oo st<>· 
pę" pisali muzykę. Miałem dz1ę1u temu •dealny 
synchron. Natomiast ostatnie premiery realizowa
łem do gotoweJ muzyki. wybranej podczas prze
słuchiwania własnej płytoteki (Gustaw Ho1~t. Ga· 
briel Faure, Bogdan Dominik). WydaJe nu . się, 
że potrafię znależć muzykę, która odpowiada 
klimatowi i dynamice moich obrazów. Mvże t'> 
być: niekieay muzyka bardzo <Xiległa w cz1tsie od 
dramatu, we<lle którego powstaje za~ysł pant~
m1my - np. Nino Rota w połączemu z Mari
vaux. 

- Par.a zespół występuje wyłącznie do muzyki li 
taśmy, 

- Ta taśma jest żelaznym W}'mogiem ekonomi· 
cznym. Nie możemy pozwolić sobie na wozenie 
ze sobą· orkiestry, bądź zespołu kamer al::; ego. 

- Szkoda, że zespół klasy światowej nie '•la(• n3 
żywą muzykę. 

- Można by wprowadzlć perkusję, albo gitarę, 
bądż flet. Byłaby to jednak zbyt uboga propozy
cja dla dWLtf:!o<lzinnego spektaklu Wolę muzyk~ 
bogatą i różnorodnie zinstrumentowaną. 

INSPffiACJA I PLANY 
- Jest pan wszechstronnym estetą ..• 
- Owszem, interesuję się sztuką, pvza teatrem 

najbardziej pociąga mnie plastyka, rzeźba. a głó
wnie malarstwo. Przyznam, że dzieła sztuki z 
tych dziedzin bardzo często mnie insr;>icują, za
początkowują poszukiwanie jakichś odpo~·iednich 
wykładni w litaraturze, które potem przekła<lam 
na ję7yk pa.ntomimy. Rzadko natchuiem•.m jest 
dla mnie muzyka. Nie dlatego, że muzrka n'ł 
mnie nie działa - po prostu jestem typem wzro
kowca, wrażliwym na kształt, barwę, swiatło. 
Mam d'1Ż<> <Woich ukochanvrh malarzy, jedni od· 
działują na mn.ie przy robocie, inni nie. Naj
blizszymi towarzy<;zami ora"y sa dla m1•!e ma• 
nierzyści. Pobudza mnie w ich dziełar.h dojrza
łość i wyraf!nowan!e formy. Poza tym szczegól-

'nie bliski jest mi Malczew~ki. Kiedyś '"Ystawi
łem „Ogród miłości" - tu pobudził mnie E'lucher. 
Mógłbvm podaĆ' wiele takich przykładów. 

- Czy pojawił się jut pomysł na nowo\ premierę? 
- Obecnie przygotowuję scenariusz na'l'>iązują-

cy do legendy arturiańskiP.j; będzie to t'zec.i: o 
rycerzach okrągłego ~tołu . Czytuję na ten temat 
od lat, znam wiele różnych iakby autoaomicz
nych opowieści podobnych w konstruk~ii :io .• De
kamerona". W te.I ryeerskiej panoram;e interesu
ją mnie sz~zeg61nie trzy póstaci. PE>rceval, Gala
had i Mordred, a więc ci. którzy do stotu nie 
zostali dopuszczeni. Nowy program prz.,.jstawią 
jesienią tego roku. 

Rozmawiał: 
JERZY KOSIEWICZ 

.'\ ' I 



RECENZJE 

JAK ŻYĆ? 
La.tern 1976 roknl, Mucel Łollińsld 

ll>Oiechał z ekrupą WFD do Bor-ku 
k]Augustowa, gdaiie Fei:teraoja Socja
listycznych Ziwiąillków Młodzieży Pol
skiej rorg.a.nizowała obóz wypocizyn.ko
wo-s.21kolendowy dla młodych mal· 
teństw. Remultaitem pobytu reri:ysera na 
jednym z tu.musów jest film „Jak 
żyć". który 5 lM przeleżał na półce. a 
teraz wreszcie u..kzał światło diz!eM1e. 

Ma:-cel Lozińskli iem ma.n:vm doku
mentalistą. twórca krytyCZ111vch. mize· 
nikliwveh obrazaw ooisuiacvoh 1>atolo
giC11ne mechand7Jllly naszego życia Sl?""
łecznego. Jego poczy:nam.ia cechuje ~n
terdyscyiplinlllrność; jest socjologiem. 
interesują go taikże zwi~rzlki psycholo
gii z polityką. Obserwacja ))Sycholo
gi01JI1.a, penetl'lacja psychlkń jed'!lootJki 
i jej ·otocrzenJa. ale i odwołanie do SIZlell'.
srzvch konttekstaw Si00ł007ltl~h i ooli
tyoznych. W „Królu" (1974). „Egzami
nie dojrzałości" (1977) ozy „Próbie mJ
krofonu" (1980) - by wym!nić :itwo
ry naJbardzdej zn,aJile - Łozii~ 'Po
ikazuje typy J)05talW i zaohowan :llde
wastowane IJl"ZEIZ dogmaty, schematy 
i dyirektywy, przedstawia ludzi, któ
!l'ZY dawniej może byli l!IObą, teraiz: sta
lli sie bezwolm.i, dają sobą sterowsć, 
manJpulować PNll!!Z !deolol!iC2lI1Yci). ka: 
rierowiczów. prizez • system. Pon~ewa~ 
zaś cl drudzy są :riwykle czło!llkam1 
partii, oTga.nitz.acja 9połecznych. ~a
oownikami administraoj~ i'bP·-. a r~Y
ser nie stosuje U.proszczeń. me kokie
tuje waląc całą prawdę wprost, przeto 

• prawie wszystjkie Jego f.i1my trafiały 
od razu na pólikd. , 

W zwia:dku z z,aitrzymywandem nie 
tylko jego utworów. Łootifuikd sf~u
łował Z1nana teorie muru. pe.lega.iącą z 
grubsza n.a tym. że na cl.rod-ze miedzy 
reż~erem a wdd!Lem stoi gruby mur, 
postawiony 1>rzez władze ki1nematoitl!'a
fiii, 

W „Jak żyć'', próżno by szukać od
wwied!Zi na tvtułoWe pyt.a.nie. Wiręcz 
odwrotnie: łatWiei nam stwtierdzlić. laik 
nJe należy żyć. 

Sposób n.a idea-Lne życie (rodzilllle) 
znajd,ują orgBJllizatorzy obozu dla mło
dych małżeństw. ol!łasz.ając konkurs 
na wzorowa ro&z:ine. Biorą w nim u
dzJaił. a racz.ej 9:1' niemu POcldani wszy
scy uczestnicy. Pojawia sie tablica z 
pulllktacia. tajl!le iunr ocenl·a całok~al:t 
stoounków rodzdn·nvch. Dodatnde i u
jemnie punkty 7.idobywa sie za przeby
wanie rarzem. . oubliczne okazvwa.nie 
sobie uczuć. siprzeczki. stosu,nek do 
óziecli. obecnośĆ! na aipelach. udział w 
quiZ"1ch, czystość. Zakrawa to na pi
ramLdalną para<11oię, prawd,ą? Nic z 
tych rzeozy. Juroriz:y są śrniertelinie 
-przejęci swą rola w kształtowa'lliiu 
idealnego modelu socjalistyczne! ro
dziny, chodzą oo camoinl!aoh J)rowa
dząc .. dyskretna" „obserwacie uczest
niczącą". Najleooze re7.llllta<ty daje wY
-pytywa.nle dzieci. czy rodizice sie ko
chają, ozy sie kłócą i czy chodeą z nJ-

mł na sipacery. Ta'k, dmiecd l'Owdediz.ą 
w.sizysbko. 

Z n:iegafonów rąz.lega sią w dowol-
. nych porach: „Uwaga. uwagia. tu mó

wi komendam.t, wszyscy mada sie ;ita
wtić na a,peL .. ". Nieważne. le sie aku
rat oosiłek. OJ>SJa. Płvw,a czy załatwtia 
p:>trzebę fizjoloroi=ą. t!"Zeba to na
tychmiast rzucić i pędzić na plac. tna
ozel beda na tablicy karne ounkty. 

Mile płynie obozowe tycie. Organi11:a
tora:y zrupewniH pebny WVPOCZV'!lek fi
ZY<:'ZlllY i komfort psychiczny .. , 

Łootińskd z.a.stosował interesuJącą me
todę rea!JiMtorska pol~aiaca na oo- ' 
łączeniu zdjęć dokument:rtnyoh z wat
kami inscenizacyjnymi, czy po prostu 
sprowokowanymi. Przeplatając krea<:jĘ 
(w pewnym sen~e) i autentyczność, 
osiąga nową pozinawczo .i dramatycznie 
forim.ulę. . 

W ramaoh tejże tlll.<;eenizaie:H wp;ro
wadiza reżysea- rod!Zli·ne Roz.hdnów. któ
rej PQ'Wlierz,a zadanJe orzeciwstawlenia 
sle wesii sto.oowanel przez orl[aniza
torów. Ten za.liieg. iaa< ! irune, m1t na 
ceh1 skondensowalllie. WYi!l.$-krawienie· 
mechaniz.maw nacdskiu kierowrniclwa 
na obywatelii, którego !9tnlenia w te.I 
ma:leJ społecz:lloścti oraz w ~połooz.eń
s,t.wlie w ogólle - chce Lo2!ifuiki dowieść. 

Reakc:la komendantury na bu1nt Roz
h!naw jest Jedno11;ruaC!7Jtla: oubliczne po
tępdien!e na aipelu Ich ))()Stawy. Reakcla 
oboou to type.wy kicmformn-zim: z ledJnej 
strony chęć 1>rzY'J)Odobanda !dę władrzy. 
z· d.rugdej - zemszczende się n,a t:v<:h 
,.innych". z J)O<l2lucia własnej njemocy 
brialku odiwa1!1i p001ieda takiego sa.me.l!o 
bullltu. Ulegli, podporzadkowani, okla· 
sikują 'lIWYci~ów niesensowne.go · obo-
7lll i bezserusoWillel rywal!zaoii. otrzy
mujących z rąik samego k,omendanta 
.ma_e.rode n.iespodZJia,nkę wartoścd oowY
żej 5 tysięcy zrot~h". ezyli mag.neto
fon ZK - ileś tam. 

Na przy'kladJZiie małe.! zbiorowości 
J)l"Ześlediził Łozińskti. .lak ood mikro
skopem, działanie systemu k.air ! na
l!ród, procesy mllln·i't>ulowa.nia czlowie
kńem słabyrri ' - takle same. Ja,kńe obo
wiązywałv w ówczesnym tyciu &OO
łeczn:vm i pol!Jt~nym. 

„Jak żyć" iesi metafora uogóinJaiaca 
l'IOOłecmno-l)Olityozny obra:z Pola'ków 
drugiej połowy lat siedl'mdziesiatvch. 
Składnły !'<ie nań meciha111-iz.mv destMtk
cji jednostki, rozkładu więzi społesz
nych: dogmatyzmu I schematyczno~ci 
w działalnośd organizacyjnej. c~ntra
ld2lm decvzvi·nv. l)I'a~ ,.góry" do fe
rowania wvroków i ocen. kierowanie 
się lub zasłaniamde ideologią w oddZlia
łV'Wa1ni111 na ludzi. karierowiczowstwo, 
konformi'Zm, hierarchizacja ludzi w za
leżności od ich ustosu,n.k:twa.nia, Po<.ia
da,nvch układów - znamy te soraiwv. 
obnażył je bezli<tośnle Sierpień. 

„Jak żyć" iest z oumktu . W'id~enia 
poGierpniowel!o wi<l'Za (przedsieroniowy 
nie mógł zobaczyć filmu. a i o~e'br?ł
by go troohe ina.cizei) zma'komlta ko
media. Ze ~dedu na wvmowe moral
ną jest gor7Jkim. momenita.ml drama
tv=vm. rok-achun.kiem z minfone"o 
Olk<resu. 

TADEUSZ WfJATA 

~OWIADANIA SERDIUKA 
Witalij Jetimowloz Serdiuk - dziennlkan, pro~aik i. eseis~ z zaprz~jażnio7 

nego z Łodzią Iwanowa jest w naszym środowisku llterack·1m postacią · dośc 
znaną. Obecnie, za sprawą jego najnowszej książki - „Płomień \~su" - nada-
rza się kolejna okazja, by znów przypomnieć go łódzkim czytelnikom. . 

Serd-iuk należy do pisarzy średniego pokolenia (ur. 1934 r:>· J?rugą WOJ~ę 
światową, która stała się potem - obok problematyki obyczaioweJ - z:asadn.1-
czym nurtem jego literackich rozważań - przeżył więc jako ~ziecko. Pis'.1r~k1e 
ostrogi zdobywał pracując w organie iwanowskich komsomolcow - ,Lemniec.". 
Następnie zasilił grono dziennikarzy gazety „Raboczij Kraj", z któr!'I utrzymu3e 
kontakt do dziś. Obecnie jest jednak związany etatową z .wydawn1ct~vem oz:az 
iwa.nowskim oddziałem Związku Pisarzy RFSRR. Jegq .k~iązkowy ~e1:>1~t („Nie
zwykła") miał miejsce dość dawno - w 1964 r. W p1ęc lat póznieJ .. Młoda 
Gwardia" opublikowała mu „Opowieść o dziennikarzu", w rezultacie czego zo
stał przyjęty do Związku Pisarzy. Rok 1975 przyniósł czyte.ln,ikom kolejną. po
zycję Serdiuka - dokumentalną powieść o poległym na wo3nie W 1942 r. iwa.,. 
nowskim poeci.e Mikołaju Majorowie („Ponad śmierć"). W nast~pnym _r()[{u ~o
skiewskie wydawnictwo ,.Sowremiennik" wydało książkę „A ii1eb?, sme, sin~e
je". Dzięki przekładowi Konrada Frejdlit'ha Wydawnictwo . Łodzkie ~dostępniło 
ją w ubiegłym roku także polskiemu czytelnikowi („A niebo błękitne, co;az 
błękitniejsze"). Jest to historia trudnej miłości dwojga głównych boh~terow, 
ukazana na tle losów samotnych kobiet, których życie osobiste zdetermmowa-
ły wydarzenia minionej wojny. . . 

Najnowsza k~iążka Serdiuka - „Płomień losu" znalazła s1.ę na pół.kac~ ks1ę
garsk,ich w pier~szym kwartale bieżącego roku. Jest to zbiór opowiadan, czę
ściowo publikowanych już wcześniej m. if!· w prasie iwano.wskiej. oraz na ła
mach „Odgłosów". Bohaterowie tych opowiadań - t? prości ludzie: którzy na 
własnej skórze doświadC'zyli wojennych przeżyć. Serdmk patrzy na. ich .?'?gmat
wane losy przez pryzmat dnia dzisiejszego, ukazując konsekwencJe mm1on;:ch 
wydarzeń oraz ich wpływ na późniejsze życie osobiste oraz pracę bohaterow 
i ich bliskich. 

W tym niewątpliwie interesującym zbiorze znajdujemy r?wnież . a:kc~nt łódz
ki!. Stanowi go ostatnia część książki - „Powroty do Lodzi" Moz:ia Ją odczy
tywać jako swego rodzaju podziękowan.ie dla Polski i łodziai:_i z.a ciekawe sp?'t~ 
kania, jakie dane mu było przeżyć w naszym kraju. A gości~ on w .Pol~C'e JUZ 
kilkakrotnie. Po raz pierwszy w 1969 r. - w ramach wymiany dziennikarzy, 
a następnie - w 1973 r. Ta druga podróż stanowiła nagrodę, którą przyznano 
mu w konkursie „Nasz przyjaciel - Polska Ludowa". zorganizowanym przez 

· Zarząd Główny Turystyki Zagranicznej przy Radzie Ministrów ZSRR. przedsta
wicielstwo „Orbisu" w Moskwie ora'Z iwanowslti oddział TPRP i Zarząd P1_sa- , 
rzy w Iwanowie Konkursowe wspomnienia Serdiuka - „Twarze przyjacl.oł", 
opublikowane w styczniu 1973 r. w gazecie „Raboozij Kraj", dotyczyły Jego 
pierwszego pobytu w Łodzi i przyniosły mu nagro~ę. . . . . 

Kolejny przyjalld do miasta - pobratymca miał m1eisce. w. 1976 r. 1 wiązał 
się z przygotowaniami do wydania książki o związkach Ło~zi z rwan?wem. 

W sumie okazji do C'iekawych spotkań w Polsce miał Serd1uk sporo 1 przyz
nać trzeba - Sl)dząc choćby po jego pisarskich zwierzeni'łch - .że (z po!11ocą 
polskich przyjaciół) skrzętnie je wykorzystał. „Powroty do Łodzi" są luz.nym 
zapisem tych spotkań, rejestrem najciekawszych wrażeń i. ~p~strze~eń autora. 
Fascy ują go nie tylko mieszkańcy współczesnej Polskl, ale 1 JeJ tragiczna prze: 
szłość. Pisze o tym m. in. takimi oto słowy: „Kiedy jeździsz I chodzisz po .JeJ 
( ... ) drogach, tn wvdaJe się, ie jeździsz I chodzisz po O'from~ym zes~ole pam!ąt
kowym ~dzie niemalże na każdym kroku (.„ ) obeliski, święte mogiły, pamiąt
kowe ~ulny, tablice, nagrobki, ślady męczeństwa. I wszystkie one !'1il~ząc.° 
krzyczą. o poleglyćb, zmęczonych, spalonych, upokorzonych ludziach teJ z1em1. 
Tutaj wydaje się, źr. krzyczy nawet cisza„." . . .. 

Nic' więc dziwnego, że wiele czasu poświęcił Serd1uk na ~oz.n.anie m1eJSC pa
m'.ęci narodowej, zarówno w Łodzi, jak i p()za nią. Ref~eks3~m1 n~ ten· t.e;m~~ 
dzieli się na kartkaC'h swojej książki. Z jej lektury moz.na. Jednakze

1 
są~Zlc, 1z 

zasadniczym retem flOlskich wędrówek autora były spotkania z roda1tam1. Jest 
znamienne tż zdołał dt>trz:eć do tych osób, które - z różnych względów - wy
dawały m'u się szczególnie cieka.we Mamy więc relacje z wielu bardzo oso
bistych spotkań z poetą, tłumaczem i lek~orem języka rosyjs~iego. na. Uf:- -
Wasylem Kocznowem (niedawno pisały o nim szeroko ,,Odgłooy ), łód~k!m 1wa
nowrem - Sergiuszem Jaśkiewiczem, staroobrzędowcem Łuką ł,onikiem (na 
Suwalszczyźnie) oraz D,ymitrem Griaznowem, u którego (we FrancJi) {>rzebywał 
przez pewien czas w Jecie 1940 r„ laureat Nagrody Nobla .- Iwan Bunin:, . 
Dzień dzisiejszy bohaterów wsoomnień Serdiuka jest iedYf!le punktem wyJs.c1~ 

do szerszych refleksji na temat Ich przeszłości, w tym takze trudnych {>rzezyc 
z okresu ostatniej wojny światowej i okupacji hitlerowskiej, ! ich wpływu na 
późniejsze losy ukazanV1ch postaci. 
Szczególną sympatią obdarzył autor w swych „Powrotach do Łodzi''. W. K~ 

cznowa i Piotra- Goszczyńskiego z „Gł-osu Robotniczego'', którym zawdzięcza opi
sane podróże i spotkania. 

Wydaje się, iż „Płomień losu" stanowić będzie ciekawą l"kturę nle tylko dla 
najbarózie.j zainteresDwanych - łódzkich bohaterów. 

ALBIN GŁOWACKI 

• A 

Oddajmy zatem głos reporterowi 
,:Zycia Literackiego", Stanisławowi 
M .. Jankowskiemu, autorowi zamiesz
czonego w nr 34 tego pisma (z dnia 
24 sierpnia 1980 r.) reportażu „Zlo-
ty depozyt". -
„Mężczyzna ze związanymi na ple

cach qlońmi, z oczami zaklejo;ymi 
kilkakrotnie plastrem przewraca się 
n.a ziemię po kolejnym uderzeniu. 
Sypią się kopnięcia. Ofiara zacżyna 
jęczeć z bólu, krwawi. Oprawcy pod
noszą go z podłogi garażu, sadzajq 
na jakim§ krześle. 

- Gdzie jest zloto Wolskiej? 
znowu pówtarzają pytanie. 

- Nie wiem ...• 
- Nie powiesz, wrzucimy cię do 

Wisly i poplyniesz do Gdańska. 
- Nie popłyniesz do Gdańska -

to inny glos. - Mamy tu studnię na 
podwórku, tam cię zacementujemy. 

Kiedy odmawia wyjaśnień na te
mat zlata, zaczynają się dalsze tor-

tury. Wkladają mu głowę do mied
nicy pelnej wody. Znowu bicie, kop
nięcia, wreszcie wieszanie na wyla
manych, podciągniętych do tylu rę
kach. Ostrze na grdyce ( ... ). 

Jest wtorek, 25 września 1979 r. 
Dochodzi pólnoc. W garażu jakiejś 
willi na peryferiach Krakowa Ma
rek Zmuda jest przekonany, że tej 
nocy nie przeżyje ( ... ). 

Ma odpowiedzieć n,a pytanie, gdzie 
jest zloto wartości pięciu milionów 
zlotych, które zdaniem opraw
ców - ukradl z kasety swojej zna
jomej, Janiny Wolskiej. ( ... ). 

W dziesięć miesięcy później do 
krakowskiego sądu skieruje prokura
tura akt oskarżenia. ( ... ). Kim są os
karżeni? 
~ Janina Wolska, lat 38. W akcie 

oskarżenia napisano „pochodzenie· 
robotnicze", bez wwodtt., nigdzie nie 
pracujqca, pozostająca na utrzyma
niu męża" (.„). Odpowiada za na
kłonienie do uprowadzenia Zmudv, 
pozbawienia go wolności polqczone
go ze szczególnym udręczeniem. 

- Marek Zmuda, ofiara porwania. 
Ma Lat 45, pochodzenie spoleczne 
robotnicze. Był sześciokrotnie kara
ny za kradzieże i przestępstwa dewi
zowe. Z :zawodu .iest kierowcą, od 
kilkunastu lat nigdzie nie pracują
cym. Przed paru latv pisano o nim: 
w skrytce w „mercedesie" wywozi! 
z Austrii do Polski <loto wartości 
4 mt!ionów złotych. Wyjaśni!, że o 
skrytce nie wiedział, a dopiero póź
niej okazalo się, że z Wednia zabral 
podobno o sześć ,kilogramów więcej. 
Dość długo szukano nawet tej niedo
wiezionej reszty, zarówno w Austrii, 
jak i w Czechosłowacji. Bez rezulta
tów. Mówią o nim, że w jeden wie
czór w nielegalnym kasynie pqtrafi 
przegrać trzysta tysięcy zlotych. 
Odpowiada za przywwszczenie sobie 
powierzonego mu przez Wolską 
„skarbu", wówczas wartości czte
rech, a obecnie ośmiu iub więcej 
milionów zlotych ( ... ). 

Wspólnie z nimi oskarżony jest 
Jerzy Maczek, lat 49, pochodzenie 
robotnicze, wyksztalcenie wyższe. 
Doktor chemii, kierownik dzialu 
informadi w jednym z krakowskich -
instytutów ( ... ). 

Gdyby ktoś zdecydował się kiedyś 
nakręcić film sensacyjny, powinien 
zrobić to według scenariusza, opisa
nego przez prokuratora w akcie os
karżenia. Bowiem od czerwca do 
września 1979 roku sprawa dwóch 
kaset ze złotem Janiny Wolskiej 
rozwijała się w sposób iście filmo
wy. 

Czerwiec ·- Wolski z oszczędności 
nie jedzie za granicę „mercedesem", 
który dopiero co oddał mu znany 
rajdowiec Andrzej J. Zamienili się 
samochodami nieco wcześniej: 
Wolski dał „mercedesa" i 350 tys. 7.ł, 
a Andrzej J. swego „porsche'a. Po 
jakimś czasie rozmyślił się, więc od
dał „mercedesa", odebrał „porsche'a' , 
ale pieniędzy z powrotem nie przy
wiózł. Wolski nie decyduje się skie
rować do sądu sprawy o zwrot go
tówki. Jedzie „fiatem", ale dojeżdża 
tylko do granicy. 

Dalszy przebieg wydarzeń dokład
niej niż w reportażu S. M. Jankow
skiego opisany jest w akcie oskarże
nia. Przytaczam więc Istotne dla ca
łości sprawy jego fragmenty, zacho
wując zmienione, ja·k w reportażu, 
nazwiska bohaterów. 

W dniu 27 czerwca, w godzinach 
rannych, Wolski zostal zatrzymany 
w Cieszynie przez wladze orant<:zne. 
Również rano, 27 czerwca, Janina 

Wolska przebywala w mieszkaniu 
swych znajomych - Marka Zmudy 
i jeg,0 żony. W czasie tej wizyty do 
Zmudy zadzwonil ich wspólny zna
jomy, Jerzy Maczek, który dowie
dziawszy się, że u Zmudy jest Wol

. ska, prze ka zal jej telefonicznie wia-
domość o zatrzymaniu na granicy jej 
męża. Radzi! jej również, aby usunę
ła z mieszkania wartościowe przed
mioty, bowiem liczyć się musi z mo
żliwością przeszukania mieszkania 
przez MO, jeśŁi jej mąż będzie mial 
sprawę karną. Wolska chciala roz
mawiać . z Maczkiem w tej sprawie 
osobiście i um6wila się z nim na 
ulicy, w pobliżu Instytutu, w któ
rym, praco wal. N a spotkanie to wraz 
z Wolską przyszedl Zmuda. Maczek 
raz jeszcze powtórzyl wiadomość o 
zatrzymaniu Wolskiego, odmawiając 
odpowiedzi, skqd to wie. W tym sta
nie Wolska zwrócila się do Mączka, 
kóry byl jej i jej męża znajomym, 

aby przyjąl na przechowanie jej 
kosztowności. Maczek wypytał do
kladnie Wolską, ile posiada tych ko..
sztowności, ale kategorycznie odmó
wi! przyjęcia ich na przechowanie. 
Jednocześnie Maczek poleci! jej 
Zmudę, twierdząc, że może on jej 
mienie przechować u swego wujka w 
Bolechowicach ( ... ). 

W sierpniu 1979 roku Janina Wol
ska uzyskała zwrot obu kaset od 
Zmudy. Nie otwierala ich jednak 
i nie sprawdzał.a zawartości. Na 
drugi dzień Wolski odwiedzil Zmu(lę 
w mieszkaniu wspólnych znajomych 
i poprosi! go, aby pojechał do ich 
mieszkania. Zmuda pojechal tam, 
zastal prócz Wolskich malżeństwo 
Maczków. W ich obecności Janina 
Wolska stwierdzila, iż z powierzo
nych mu kaset zginęlo wszystko zło
to w postaci monet t sztabek oraz 
8-9 brylancików. (.„). 

. Z wie~okrotnych wyjaśnień Wol
skiej, popartych konfrontacją z Je
rzym Maczkiem wynika, iż naklani-Ol 
on ją i jej męża do porwania Zmu
dy, uwięzienia go, bicia t torturowa
nia przez Zamanie kości rąk tak dlu
go, aż ujawni prawdę. Maczek obra
z'ował jej wysokość poniesionych 
strat, a także proponowal wynajęcie 
konkretnych osób, które miałyby tak 
postąpić ze Zmudą. Dalszy przebieg 
wypadków wykazal, iż małżeństwo 
Wolskich zreaiizowaló ten pomysl 
Maczka, przy - jak wszystko wska
zuje - jego czynnej pomocy". 

Dalszy ciąg znają czytelnicy z cy
towanego poprzednio fragmentu re
portażu S. M. Jankowskiego. 

Ol;>szerne fragmenty reportażu z 
„Zycia Literackiego" ! z aktu oskar
żenia w procesie krakowskim cyto
wałem oczywiście nie dlatego, by w 
monotonię pism urzędowych wpro
wadzić ożywczy wątek sensacji. 
Tamte pisma i ten kryminał łączy 
postać jednego z głównych bohate
rów. Uważny czytelnik domyślił się 
już zapewne, że JERZY MACZEK -
DOKTOR CHEMII Z PROCESU 
KRAKOWSKIEGO, TO. TIBOR PE
TRYS. 

Akt oskarżenia to oczywiście jesz
cze nie wyrok. Proces w Krakowie 
trwa i daleko jeszcze do wyświetle
nia całej prawdy o „złotym depoiy
Cit'!". Zresztą czy proces zdoła ją 
ujawnić? Dotąd nie udało się ustalić, 
kto był bezpośrednim wykonawcą 
porwanie Zmudy. Wolski, który u
ciekł w momencie aresztowania, na
dal pozostaje nieuchwytr>y. Z zacho
wania głównych bohaterów drama
tu można wnosić, że we wzajem
nych oskarżeniach przestrzegają pil
nie pewnej granicy, której przekro
czyć nikt z nich nie zamierza. Nie 
wiadomo również, ile jest prawdy w 
tym, co zdecydowali się powiedzieć. 
Jak pisze S. M. Jankowski: 

„Co jeszcze oskarżeni powiedzq na 
sali sądowej - nie wiadomo. Kogo 
obciążą, a z kogo zbiorą winę prze
kladając ją na nieobecnych?" 

I dalej· „Opuszczając areszt śled
czy Janina Wolska obiecala proku
ratorowi, że być może kiedyś, po la
tach opowie mu jak wyglądala 
prawda w tej sprawie". 

Trudno więc przesądzać, jaka by
ła w niej rzeczywista rola Tibora 
Petrysa. Pewne jest iedno - że w 
tym środowisku, gdzie posiadane 
złoto mierzy się w kilogramach. 
gdzie nie wie się dokładnie, Ile bry-

. lantów było w fiolce, bo się ich nig
dy nie liczyło, w tym środowisku 
ludzi egzystujących na granicy p;:a-

/ 

Z INNYCH tAMOW 
wa Tibor Petrys czuje się jak u sie
bie. Jakie jest podłoże familijnych 
stosunków, jakie łączą jego - dok
tora chemii - z przemycającym 
przez granicę kilogramy złota, sześ
ciokrotnie karanym kierowcą · -
Zmudą, Wolską, jej mężem - bo 
przecież nie wspólne zainteresowania 
intelektualne. ł 
Powróćmy jednak do przerwanej 

korespondencji Profesora. 
20. VIII. 1980 r. Profesor do Pro

kuratury Rejonowej: 
."Działając jako pokrzywdzony 

wnoszę o przeprowadzenie dowodu. 
z informacji Zarządu Glówneoo 
ZBoWiD. (. .. ). Jak prokuraturze wia
domo, V( paszkwilu autorstwa Kata• 
'TZflny Petry• i Alfonsa Wieczorka 
przedstawionym prz..?z T. Petrysa w 
sądzie jako „dowód procesowy", 
wśród różnych znieslawiających mnie 
zarzutów byl i ten, jakoby na sku
tek moich oszczerczych akcji Rada 
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Państwa odmówiła rozpatrzenia 
wniosku o odznaczenie T. Petrysa 
zgłoszonego przez Wojewódzki Za
rząq ZBoWiD w Krakowie. Wobec 
oporu prokuratury przeciw dopusz
czeniu i zbadaniu obciqżających T. 
Petrysa dowodów, zrobiłem to, co 
zrobić powinna, tj. zwrócilem się do 
Zarządu Głównego ZBoWiD. ( ... ). Za
lączam odpis informacji Zarządu 
Głównego ZBoWiD w sprawie Pe
trysa". 

Kopia pisma ZBoWiD w Krakowie 
dołączona do odpowiedzi przesłanej 
na ręce Profesora przez Zarząd 
Główny ZBoWiD: 
„Zarząd Wojewódzki ZBoWiD w 

Krakowie oświadcza, że Ob. Petrys 
Tibor t jego fona (lub siostra). Ka
tarzyna nigdy nie byli czlonkamt 
ZBoWiD, nie posiadają też tytulu do 
przynależności do naszej organiza
cji. Nie skladali oni do ZBoWiD w 
Krakowie żadnych wniosków o 
czlonktiwstwo. 
Zarząd Wojewódzki ZBoWiD w 

Krakowie nie występował nigdy dla 
Ob. Tibora Petrysa z wnioskiem o 
odznaczenie państwowe, ponieważ 
wlw nigdy nte byl członkiem naszej 
organizacji". 

4. IX. 1980 r. Prokuratura Rejono-
wa do Profesora: ' 

„Tadeusz Gonet-Orz, podprokurato'T 
Prokuratury Rejonowej dla. Dzielni
cy Warszawa-Sródmieście, po roz
poznaniu wniosku zgloszonego ( ... ) 
przez pokrzywdzonego prof. . dr .Ta
nusza Groszkowskiego ( ... ). posta no
wil: - dopuścić zgloszony ( ... ). do
wód z odpisu pisma sekretarza Za
rządu Głównego ZBoWiD (.„). Uza
sadnienie: ( .•. ) należy uznać, że za
wnioskowany dowód może mieć :zna
czenie dla toczącego się śledzhva, 
w szczególności w zakresie prawi
dłowej oceny osobowości podejrza
nego oraz dotychczasowego sposo
bu jego życia". 

2.9 IX. 1980 r. Postanowienie: 
<;ąd Rejonowy dla m. st. Warsza

wy. 
r_ewodnicząca - sędzia SR Bar

bara Sierpińska. 
W sprawie przeciwko Tiborowi 

Petrysow1 oskarżonemu o przestęp
stwo z art. ( ... ). tj. o znieslawienie f 
obrazę z prywatnego aktu oskarże
nia, wniesionego przez Profesora -
(dop. H. N.) w przedmiocie dopusz
czenia dowodu z biegłych •psychia
trów ( ... ) postanawia: 

1. Dopuścić dowód z biegłych psy
chiatrów w celu :zbad,ania oskarżo
nego Tibora Petrysa, albowiem ist
nieją wątpliwości co do jego stanu 
zdrowia psychicznego. (.„). 

Uwsadnienie: - Jak wynika z pis
ma Prokuratury Rejonowej dla 
Dzielnicy Warszawa Sródmieście z 
dnia 5 września 1980 r. przeciwko 
oskarżonemu Tiborowi Petrysowi tó
czy się śledztwo w sprawie 1 Ds 
197180 (tj. o znieważenie naczelnego 
organu PRL - Rady Państwa w o
sobie Profesora - dop. H. N.) i po
stanowieniem Prokuratury z dnia 
19. VII. 1980 r. oskarżony Petrys zo
stał umieszczony na oqserwacji psy
chiatrycznej w Szpitalu Nowowiej
skim. W zwtqzku z powyższym ist
nieje, zdaniem Sqdu, wątpliwość co 
do porzytaLności .T. Petrysa i za
chodzi' konierzność zbadania go 
przez biegłych psychiatrów i wyda
nia opinii co do jego stanu zdrowia 
psychicznego". 

(c.d.n.) 
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opr81COwrund.ach historyków. Choć i im 
Wiele moina byłoby za.rzucić. Nie one 
jednak w·płvwają na oows.zechną -
iaik oow:iedz.iałem - świadomość nasa:ej 
historii. 

Zattem w te.i świadomo.ściiowej pustce 
pojaw.ia się dzieło. kt6re w SPOSÓb. ze 
wszech miar odPolWiedzi~ny. oodejmu-

Rys. Jan Kilkows'ci 

' 

LIKWIDATORZY 
SĄ WSROD NAS 

Nie jest nam dz.iś łatwo. Wiemy to wszyscy. 
Musimy ten kryzys przeżyć wyrzekając się 
wielu rzeczy, rezygnując z przyzwyczajeń, o
graniczając się we wszystkim, co tylko moż
liwe. Chcemy być skromni i oszczędni. I słusz
nie. Po okresie gigantomanii i budowan,;u dru
giej Polski, kiiedy jeszcze z pierwszą nie było 
najlepiej, przyszedł czas na dostrzeżenie wła
ściwych proporcji i wymiarów. W sporcie rów
nież. Ale w tym sprowadzeniu wszystkiego do 
rzeczywistych potrzeb i możliwosci nie można 
popełnić nowych błędów. 

W numerze 4 „Tygodnika Solidarność" Wła
dysław Dobrowolski z Gdańska proponuje 
zrezygnowanie z udziału w XXXIV Wyścigu 
Pokoju. Jak.ie ma argumenty? Pisze on: 
„Czyż nie jest to w obecnej dobie pomysł 

szaleńczy, by marnować benzynę, żywność, 
pieniądze itd. na taki luksus, który zamiast 
prnpagandy nieść będzie kolejny paroksyzm 
oburzenia i potępienia?" 

Nie wiem, skąd Władysław Dobrowolski wie, 
co będzie i co nieść: będzie kolejny Wyścig 
Pokoju. Mniejw.a zresztą o to. Mozna w ogole 
umać nasz udział w światowym życiu sporto
wym za niecelowy, poroniony i niepotrzebny, 
bo to marnowanie pieniędq, których nie ma
my. Można zawiesić wszystko na lrnłku i cze
kać lepszycl;l czasów, a później wszystko zaczy
nać od zera. Takich .tendencji dziś nie brakuje. 

Mnie też wiele rzeczy i spraw denerwuje. 
Zawsze byłam przeciw wadliwym zasadom fi
nansowania sportu. Ale z tego nie wynika, że je
stem przeciw wszelakim sposobom finansowa
nia działalności klubów sport.owych. Jak,ieś 
wyjście z tego impasu trleba przecież znaleźć. 
Czy mamy w ogóle zawiesić działalność wielu 
klubów sportowych tylko dlatego, że nam nie 
podobają się dotychczasowe sposoby finanso
wania tych klubów, że były to sposoby amo
ralne, aspołeczne, umożliwiające różnego ro
dzaju nadużycia? Myślę, że nie. Sądzt:, że kry
zysowa sytuacja, jaką również i sport przeży
wa, powinna zmusić wszystkich do intensyw
nego myślenia, a nie do „szukania" najprost
szych sposobów rozwiązania: po prostu zlikwi
dować. 

„Wiem, że argumenty są przeciwne - pisze 

dalej Władysław Dobrowolski - bo 33-letnia 
tradycja, imprez.a międzynarodowa, przygoto• 
wana, na ukończeniu". 

Istotnie Wyścig Pokoju ma bogatą tradycję • 
. Chciałabym tu nieśmiało zwrócić uwagę, że 
myśl o Wyścigu Pokoju narodziła się w .•. 1946 
roku, kiedy jeszcze nikt nie marzył „o drugiej 
Polsce". a wszyscy odbudowywali tę, którą od
zyskali, za którą walczyli i o przyszłości której 
myśleLl. To właśnie w Pradze, podczas bokser
skiego turnieju narodów Słowiańszczyzny nie• 
żyjący już dziś redaktor Zygmunt Dall z „Gło
su Ludu", pisma PPR, rozpoczął rozmowy o 
przystąpieniu do organizacji Wyścigu Pokoju z 
przedstawicielami „Rudeho Prava". A wtedy w 
Polsce nie było też lekko I też można było po
wied~ieć, że było to wówczas mierze.niem sił 
na zamiary. Wyścig wystartował w 1948 roku. 
Brakowało nam wtedy jeszcze bardzo dtiżo 
rzeczy. Potencjał przemysłowy dopiero się r o
dził. Porównywać oba te okresy jest niepo
dobna. A przecież wówczas ludzie umieli my
śleć o przyszłości. Dlaczego my dziś najchętniej 
myślimy o likwidowaniu? Bo to łatw i ej? 

Z wielu rzećzy będziemy musieli jeszcze zre
zygnować. Nie mam co do tego złudzeń. A le 
chodzi o to, aby rezygnować z tego, co później 
można szybko odbudować, aby utrzymać to 
wszystko, co nie może ulec przerwaniu. Wyścig 
Pokoju był dla nas zawsze imprezą wysokie j 
rangi sportowej, choć obiektywnie patrząc w 
skaLi międzynarodowej zbytnio się nie liczy. 
Namflożyło się bowiem różnych imprez t~o 
typu. nasi coraz to gdzieś startują, siłą rz~czy 
imprezy tak.ie tracą swoj~ znaczenie w miarę, 
jak rośnie ich liczba. Ale dla kolarstwa jest 
to ważne, gwarantuje mu bowiem stały rozwój. 
Nasi kolarze liczą się w światowej czołówce i 
nie można pozbawiać ich możliwości startu w 
jakiejkolwiek imprezie, gdyż w ten sposób cof
niemy ten sport o kilka lat, które będziemy 
odrabiali przez kilkanaście i być moze bez 
skutku. 

Nie uważam, aby powszechny kryzys gospo
darczy, moralny i społeczny nie odb!ł się U• 
jemnie na rozwoju sportu w całym kraju. Mu· 
simy poważnie liczyć się z mniejszymi możli
wosciami startów na zagranicznych boiskach, 
zapraszania do siebie innych ekip, co w sumie 
obniżać będzie nasz poziom. Trzeba więc w 
myśleniu o ~P?rcie szukać takich ro-związań, 
aby ta depresJa mogła być jak najmniejsza, 
aby tracąc pozycje umożliwić start - młoctym, 
aby ci młodzi. kiedy przyjdzie ich czas mogli 
liczyć się w konkurencji Jest to trud~ rzecz 
tym bardziej trudna, że wychodzenie z kryzy
su jest i będzie pc·wolne ora~ długotrwałe. 

BOGDA MADEJ 

Grota". ..N~e będę wnika:ł w cał<>śclio-
wą koncepcję filmu , która iest iuż do
mena a.utorsikiego zamysłu" - pisze ilil
n:v recenzent i po-przestaje na wvlicze
n.iu od&tępstw od realiów historycz
nych. Jeszcze i·n.ny weryfikuje wido
wisko Według wywiadu u®elonego 
przez Bohdana Urbankowskiego. W 

więc cały. nagromadzony przez lata. 
żal na widowisko Ubrankowskiego i 
Królikiewicza. żądajac O<i nkh. aby to 
co przedstawili bvło jednocześnie bio
grafią generała Roweckiego, historią 
niePOdle."łościowych wa.lk Armii Kra
jowej pod,reczndkiem historii i fa.kto
gr.aficz.na chronologią. Przecież rue 

hitlerowskiej bucie. poczuciu rasowej 
wyższości i domilllacii cvwilizaC'vjnej. 
Zda.i e sobie sprawę. że Poie<'ia taki'e 
jak etos, honor, patriotvzm. od•oowie
dzi a·lność mogą brzmiel- nazbvt emfa
tycznie. Paros ów w:iebkrotnie oo-. 
brzmie<vał w przeszłości fałszywą 11l.I~ 
tą, co nie znaczy. że musi tak byc 
zawsze. 

Już daW'llO !aden 'l)ro~ telewizyj
ny nie wy.wołał ta·k POWsizechmego za
Lnteresowrunia publicvsd;ów z iakam 
spotkało się widowisko Bohdana Urban
kowskiego i GN:egorza Królik~ew·icz.a 
„o coś WlięceJ ndlZ przetrwainte". MOii
n.. sie si))()dzi~ać. iż temat Widowiska 
i o.n.o samo, ie!l:t.CZe przez wiele tygod
ni. będą inspirować· reeeMencltie oióra. 
No i dobr2e. Okartuie sie. że telewizja 
n.iekoni002lllie musi być fotoplastikonem 
z kolorowvmd obrą:zkaml. że może Po
ruszać umysły i em.ode. wywołvwać 
dyskusje. M<Xie dz.ie-ki mm nie usły
szę już pytania. z lakim zetknąłem sie 
w jednej ze s21k6ł wY±szych. pytainla 
rezolwt'!lej - wvdawałoby sie - pa
nienki: .. Grot-Rowecki? A kto to bvł?". 
.zatem wy;pada s!e cieszyć. iż oos.tać 
t>ierwsizegó dowódcy Armil &aJowej 
w'l"d.ostainie się 9J)Oita na.wle.sćw, w ja
kich umieszoza·ia ia oodl!"eoz.nik.i histo
rii. 

JESZCZE RAZ O WIDOWISKU KRÓLlKIEWICZA 
Swoją drogą moż:na mieć prete.nsje 

do teli;iwirzyjnych redaktorów. że wpro
wadza.iąc na ekra:n widowi&ko B. Ur
bankowskiego i G. Królik iewicza . nie 
zechci~~i uzupełnić je audycią . która • 
przyb!izyłaby _ telewidzom historvczne 
~ont:ik~ty ta~. samej Armii Krajowej, 
Jak 1 1e1 dz1e.iów i dowodców. Mniej 
byłoby wówczas nieoorozumień receTI
ze!lcki<;h. ansów konsultantów. a wię
ceJ pozytku dla tych. kt6rzy o Grocie
Roweckim usłvszeli PO raz pierwS1Zy. 
AmervkańsJdm .Korzeniom" towa:rzy
szyła cała kampania telewizyjne; pers
'?l'az.ji, widowisku Kró1ikiewicza tvlko 
informacja. że powstało w 1978 roku. 
Czy „Skairbiec" iesrzcze istnieje? To co 
robi? 

Ni.eszcrz.ęściem autor6w spektaklu •• o 
coś więcej ndż przectrwrunie" iest to. Iz 
oc1ważyl5 się }alko plerwsi, · PO prawie 
ozterdzie.:;tu lata.eh milczenia wok6ł te
go temaotu. OO<iiać l!'o· I Wt>!'owadzi~ na 
p<>WTót do pows.zechnei świadomości. 
Dotąd - Grot-Rowoolti tsbruiał w niel 
.iako „Z3!J>luty ka;rzeł rea.kc.ii" („Słowo 
Powszochne" przypomniało procesy z 
1953 roku w których uniewinniono 
Blankę Kaczorowską, szykanowaną przez 
· organd12acie współpracująca - jatk wia
domó dzisiaj - z l(esta.po''). bądź by
wał 1>rzemilczarny, lub ~taw~ sie przed
miotem• zdia'W'kowvch, ozesto fałszywych 
Interpretacji. Oczyw1śaie · n5e·. myśle tu 
o nislronaJtl3łdowY'oh i SJ>eC.lail1stYcti'nYch 

je br agfom y ei;i zod z dzle iów po-lskie
l!O ood.ziemda. Cóż robią recenzenci? 
Może próbują rozumieć autonomiczny 1 
niezależnv charakter tego dzieła? Przy
stępują do fego a.nalizv ze świadomoś
ciia praiw estetyoznych I rygorów ideo
wych iakdml rzadz;i !;ie ..ztuka? Urna.ją 
uprawnienia artvsty do in(! vwid ualnei 
inter1>retacH materiału tem>1ttvC'zne1!0. 
kt6rvm w swoim utworze sie o<Kłu
żył'? Starają się rozumier ideę? Polemi
zują z nią i z ie.i kształtem estetym· 
nym? Pom<i1C'7lmy jednoenacznie PO tv<"h 
pyta.Iliach I zadadni imv do teksrtów. 
„Moja matka. która znała Stefana Ro
wecikiego · PoWiedziała Po obeirzer.du wi
dowiska. te gen. Grot ze sz,klaneirn 
ekra,nu w niczvm nie - przVPOmirnał 
prawd.z.iwego". ,. Wolałl:lvm widzieć' 
twa:rz i'llne;go ~ktora jako twM'IZ gen. 

•• życiu Llteraok.im" czytamy: „Ozy 
dwuczęściowe wi<lowiisko sipełnHo ocze
'kiwainia? Czyje: byłych oodkomend
nych Grota. wśród którvch do dzisia.j 
żyje legenda o tvm dowódcy? Czy 
spe~niło O<'zekiwania kogoś, kto chciał
by dowiedrz;ieć się kim był i co zd.zia· 
lał generał oodziiemnei armii. wówczas 
n ~ jwiekszei w ok 11powa.nei Europie?" 
„Kim bvł C!enerał Gr<>t nnim został 
dowódca AK dla<'ze,go nLm został?" -
rapytu.ia iesa:r.ze w innych tveod!Ili
ka<'h. 

Z tych cytatów, :iarinteresowanych O<i
syłarn do pełn vch tekstów z !(a.zet o
statniego tyl(odnia wyn 'ka że zgłoszo
ne w nich pretenGie sa fot'?na kompem
sacji za lata miJc.ze'llia publi.~ystyki 
hi~torvcimej środków masowego prze
kaz.u, o!idalne.i historiografii. Wylano 

tr,reba n.iikogo przeko.nywac, ia.k a.bs.uir
dalne były takie oczekiwania i iak da
lece są one niezbieżne z i,ntenciami es
tetyczno-poznawczymi autorów wido
wiska telewizyinel(o. Napisałem dwa 
tyg<Jd,nie temu: „Widowisko · Grzegorza 
Królikiewi.cza nie iesit teatrem faktu. 
ale teatrem idei wsipieraiacy<>h' ~ie na 
faktach teetrem ~C'ierajacych sic: racji 
!\wi a domaś'ciowych. także dra matv<'zna 
konfrontacj a oostaw etvcznvch. moral
nych. narodowych" Dodam dzisiaj: 
„O co5 wiecei niż przetrwanie" iest 
ta.kże historiozoficzną rekonst r1kcja 
polskiego etosu w którym należy Wi
dzieć i patriotyzm. i umiłowan i .., wol
ności. i l!łeboki humanitarv-z.m. a tak
że honor. 01.))()wiedz.ialność za innych i 
p'lE:wiecenie. Etos ten w gpektaklu zo
stał przeciwstaWiony racjom najeźdźcy,. 

Ostatnie pytania wzięlv sie stad . iz 
pod·obno ogladamv program tv w no
v;:1•m 11kładz.iP rama.~ym. Na Boga, 
gd".bym o tym nie przeczytał w .. An
tenie" ani w głowie by mi nie POWsta
ła taka myśl Może ktoś z telewizyj
nych decydentów powie co;\ w iecei na 
temat tej nowej „ramówki"? 

GRZEGORZ GAZDA 

Słynna piosenka strażnika lasów ~rólewskich 
Kokla. której refren kończy się s~?wam1: Jnt;-yg~ 
Idzie do góry, a zasługa upada , zawiera .r~śc 
gorzką. Jakże może bez goryczy spoglądał' .na zy
cie prawy, uczciwy człowiek, którego trud 1 dz,el
ność nie były nigdy dostrzeżone I uznane, pod· 
czas gdy ua jego oczach nagr'łd?.ano tych. kt?r~y 
niczym sobie na takie wyróżnienie nie ~asłuzyl~? 
Intryga, spryt, cwaniactwo, oto cechy liczące FJ.ę 
w negatywnej selekcji. 
Może zbyt często dopatrujemy . się w daw?ych 

tekstąch współczesnej wymowy, może. b&smowy 
charakter sztuki Wojciecha Bogusławskiego "~en
ry'k VI na łowach" nie jest dość nośny. b:y się w 
nim dopatrywać aktualnej wymowy? Ta~1e w:;it
pliwości nachodziły mnie pod~:is ogląd~~1a pume
działkowego spektaklu TelewtzJ! Lódzk1eJ. Szybko 
się jednak rozwiały. 

W obecnym trudnym okresie„ jaki prz~ży.w~my~ 
każdy głos w obronie cn.6t obywatelskich mus! 
rezonować ze w~p6łczesnością. Gdy Bog•1sławsk1 
w,ystawiał swego •. Henryka VI", w 17~ ro~u "!' 
Warszawie, sytuacja w kraju bJtla m~.:!'muirn1e 
ciężka. Trudno wprawdzie szukać analogu wprost 
z czasem obecnym, ale. I wtedy w. obliczu pano
szącej się kon!ederacjl targowit>kiej, upadku au
torytetu władzy, szerzącej się korupcji I przeku~ 
stwa, niesprawiedliwości ł egoizmu, potrzebny był 
głos rozsądku i patriotycznej ·troski o losy ojczyz
ny. 
Ta:ką właśnie wymowę ma pozornie . błaha ko

media, której akcję autor ulokował„ ze względów 

cenzuralnych w Anglii i to Anglii piętnastowiecz
nej. Nikt jednak w autetycznośf tej Anglii nie 
wierzy, a Henryka VI z dynastii L.ankastrów tra
dycyjnie już ubiera się w kostium w jakim mOl(ł 
chadza(> Stanisław August Poniatowski. Pod sd
resem ostatniego króla oolskie~o zawarł też Bo
gusławski szereg rad i apeli. wzywających nie
szczęsnego władcę do zbliżenia się do narodu i 
oparcia się w rządzeniu państwem o najlepsze je
go siły. 

ny, nie narzucający się tanią aluzyjnością. Głów
ny akcent położony został przez realizatorów ria 
pastelowy wdzięk i stylowość ~ztuki. Nawet o
biektywnie ponure sprawy, jak uwi('dzenie wiej
skiej dziewczyny przez dumnego oanka. prowadzą
cego hulaszczy tryb życia i korzystającego z :>ez
karności z uwagi na pokrewieństwo z wys'>k\m 
dostojnikiem (skąd my to znamy?). albo bk pró
ba wtargnięcia najemnych żołd3ków i pogwałC'e
nia nietykalności domostwa wolnego obywatela, 

INTRYGA IDZIE DO GóRw ? 
Zdajemy sobie sprawę z tego. jak nieskuteC'zny 

był ten głos tuż przed rozbiorem Polski. kiedy los 
jej był juz właściwie przesądzony. [nacze.i dziś. 
Los kraju jest w naszych rękach, a walka o jego 
lepszą przyszłosr trwa na wszystkich odcink11ch. 
P.oczciwa ramota Bogusławskiego, miejscami prze
sadnie dydaktyczna i niewolna od mielizn treś
ciowych i dramaturgicznych. skłania pt"Zecież do 
zadumy nad sprawami kraju. Zwłaszcza w atmo
s!erze świątecznej. gdy więcej mamy czasu do 
namysłu. 

Spektakl przygotowany w telewizji przez Ry
szarda Baera w oprawie plastycznej Iwony Zabo
rowskiej i nadany w drugi dzień Wielkiejnocy po
magał nam w tych refleksjach w SP?sób dyskret-

a więc nawet te niekomediowe w gruncie rzeczy 
wydarzenia. podawane były w formie lekkiej, 
żartobliwej, jakby ze świadomością, że w świecie 
baśniowym wszystko zmierzać musi do szczęśii
wego i sprawiedliwego zakończenia. 
Kluczową dla rozwiązania konfliktu w sztuce, 

a zarazem najbardziej nośną dla Posłania. jakie za
warł w swej komedii Wojciech Bog•1sławski jest 
scena przybycia króla Henryka do domu strażni
ka Kokla. Monarcha. ~~e rozpoznany przez zgro
madzoną tam ro<lzine leśniczego jak legendarny 
kalif Harun Ar-Raszid. który w przebraniu prze
mierzać miał kraj, by poznać życie I bolączki 
swych poddanych. dowiaduje się z ust Kokla o 
niesprawiedliwości, jaka dzieje się narzeczonej Je-

go .syna, Betsy. Nie to jest jednak najważn : e;sze. 
E'.rol otrzy~uje od swego pro5tego podda nEgo lek
CJę rzadzema. 
~a lekcja, ud~ielona Henrykowi w spo<;ob 11!e

św1adomy, przyięta jest przez krQla z humorem 
ale i w dużym skupieniu .. Jak widac' Henryk ri~ 
bywał dotąd w takich okolicznościach. Otot'Zony 
tłumen,i ~woraków i intrygantów nie miał ok;izji 
zetkni;t<' się z życiem prost'vch obywateJi, nie rnał 
cn.ót 1 mądrości, iaką rodzą uczciwa prara i ~u-

- ~1en_ne wyk~nvwanie obowiązków . Ws?Vstkie 11 ro
kt nieskompl ikowanego i niewybrednego tycia za
fasc~nował_Y. króla: Wyda ie się że odtąd panować 
będzie lep1e1. ma.tac na uwadz<' dobro nie tvlko 
wy~ranyc~. .ale. wszy,tkich swych obywateli I 
choc pod!11es1e~1e K?klf! i jego rodzlny do stanu 
szlacheckiego me 7m1em niczego w strukturze pań
stw:a. to. przecież będzie symbolem okreslonej 
zmiany. Jaka zaszJa ~ samym władcy. 

Scena powyższa , głównie dzięki grze Mieczysła
wa Voita, który w roli Henrvka błysnał swym 
wybitnym talentem aktorskim, wyp3dła w prz~
stawieniu tak właśnie, jak pow'nna. Stała się iego 
klamrą i ozdobą Kontrapunktem dla niej była po
wtórzona na koniec spektaklu p!osenka Kokla do-. 
skonale interpretowana przez Bogusława Sochna
ckiego. pl'Zestrzegająca jakby przed zbytnim op
tymizmem ..• 

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 
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